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Siła porządku miądzynarodowegti

Zgoda Niemiec na propozycje Latała
Anglja angażuje sie na kontynencie

P I S M O C O D Z I £ N N £

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

G E N E W A , 0.12. W czora j Rada 
L ig i Narodów  omawiała kwestję n- 
trzymania porządku w  Saarze.

Lava l w  wygłoszonem przem ówie­
niu zaznaczył, że Francja  poprosi 
inne kraje, aby uizem z ni? pod ję­
ły’  się m isji utrzymania porządku w 
Saarze. .

Z problemu Saary —  zdaniem

ministra —  nie można robie zagad­
nienia franeusko-niemieckiego, gdyż 
ma ono charakter m iędzynarodowy 
Dlatego też Francja, nie uchylając 
się, od przyjętych  przez siebie obo­
wiązków, życzy.sob ie , aby w  czasie 
plebiscytu kontyngenty’  zagraniczne 
pilnowały porządku w  Zagłębiu.

D elegat A n g lji, Eden, zaznaczył,

N A S Z E  A B C

Frłszywa metoda
N ik t  n ie  m oże m ieć  p re ten sy j 

do rządu  o to, ze za b ra ł s ię  do 
p o rzą d k ow a n ia  zab agn ion ych  sto 
sunków  P o ls k i z k ap ita łem  za-

Z y s k i  E l e k t r o w n i  w y n o s i ł y  1 5  -  2 5  p r o c e n t !

Miasto żąde sekwestru i eksmisji
W  w y d z ia le  h a n d low ym  Sądu I 

O k ręg o w eg o  w  W a rs za w ie  zn a ła - ]
g ra n ic zn ym  D la  w sze lk ich  po- z la  s ię  na d z is ie js z em  pos ied zę
czynań , p od e jm o w an ych  w  tym  niu s en sacy jn a  sk a rga  gm in y  ip. ■ , , . ,. . . .

* ' — * ■  * 1 ~ -  1 .  , » - , N  p rz e c in k o  spólc i S t

T a fe i r n x a  lic z n ik ó w
W re s zc ie  lic zn ik i. W  w ie lu  za ­

k ładach  p rzem ys ło w ych  i  iab ry -

s ta le  zw ra c a ją c e  u w a gę  na n a d u - : a k cy jn e j „F ra n cu sk iem u  T ow . E-

ży c ia  an on im ow ego  kap ita łu  za ­
g ra n ic zn ego , m a pe łn e  u znan ie.

N a to m ia s t n ie  zaw sze  zg od z ić  
s ię  m ożem y z m etodam i te j  ak c ji. 
W iadom o , że na Śląsku p rzep ro ­
w adza  s ię  u zd ra w ia n ie  c ię żk iego  
p rzem ysłu  syTśtem em  —  p ra w ­
nym .

„W s p ó ln o ta  In te r e s ó w "  —  n a j­
w ięk szy  na te ren ie  P o lsk i kon­
cern  p rzem ysłow y  zn a jd u je  się 
pod nadzorem  sądow ym . W p ro w a  
dzeno te ż  zarzćid p rzym u sow y  w

le lc tryczn ości w  W a rs z a w ie "  
S k arga  ta  je s t  w yn ik iem  t r w a ją ­
cego  od  d łu ższego  ju ż  czasu  za ­
ta rgu  na tle  gosp od a rk i z a g ra ­
n ic zn ego  k ap ita łu  w  e lek tro w n i 
w a rs za w sk ie j. ,

C zego  ż ą d a  g m in a ?
G m ina W a rszaw y ’ w y s tę p u je  

p rzec iw k o  e lek tro w n i, żą d a ją c  
r o zw ią za n ia  um owy k on cesy jn e j 
za w a r te j w  dn iu  11 s ty c zn ia  1902 
r  o ra z  um ów  następnych  G m ina ]

t ra n s fo rm a to ra m i i w  ten  sposób 
w y k a zy w a ły  one w ięk sze  zu życ ie  
prądu , a abon en c i p ła c il i  za p rąd , 
k tó rego  w o g ó le  n ie  u żyw a li 
T ra n s fo rm a to ry  są  m aszynam i 
p os iad a ją cem i s tra tę  w  p rą d z ie , 
gd y ż  p rz eb ie g a  on p rzezeń  na­
w e t w ó w czas , g d y  in s ta la c ja  .cze i 
p ią ca  n ie - je s t  u żyw an a ; n a sk u tP  
n iew ła ś c iw eg o  um ieszczen ia- l ic z ­
n ik i n o to w a ły  z u ż y c ie .■ ’

J u tro  d o rę c z e n ie  s k a rg i  
E ie t f t r o ^ n i

S k arga  Z arządu  M ia s ta  b ęd z ie

dobrach  k s ięc ia  P szczyń sk iego .
Jest, ta jem n icą  p o lis zyn e la , że 1 go  T o w a rzy s tw a  

pdd łu żen ie  „W s p ó ln o ty  In t e r e - ! w

i dom aga  się, u zn an ia  u m ow y za
[r o z w ią z a n ą  z w in y  „F ra n c u s k ie -  d o ręczon a  za r zą d o w i e lek tro w n i 

E lek try c zn o śc i ju tro . S p ra w a  ta  b ęd z ie  rozpa  
In t e r e - ! w W a r s z a w ie "  o ra z  p rzep isa n ia  tryw a n a  w  tr y b ie  n orm a ln ym . | 

sow ”  je s t  zadan iem  bardzo  t r u d - ! na j e j  r ze cz  w s zy s tk ich  n ie ru ch o  j Jak  w iad om o , Z a rząd  M ia s ta  
nem . J es t o c zy w iś c ie  kon ieczn e nio^ci e lek tro w n i w a rs za w s k ie j, poza sk a rgę  na E le k tro w n ię  w y - 
—  tak. H u tn ic tw o  p o lsk ie  m a n ie- ! zn a jd u ją c y ch  s ię  w  ob ręb ie  W ie l-  s tąp ił z żąd an iem  ro zw ią za n ifi 
j^oi^ystną s y tu a c ię  w  w a lc e  kon- ! k ie j l'v a is za w y  i w y ek sm ito w a n ia  kon ces ji. Z a rzą d  (M iasta p ro s i 
k u re n c y jn t j,  w sku tek  o d le g ło ś c i d o ty ch cza so w ych  k o n ce s jo n a r ji '-  Sąd o za b ezp ie c zen ie  p ow ó d ztw a
id zród e* zakupu ru d y  o r a z  po »z ó w . P o zew  za w a r ty  je s t  na 17 w  d rod ze  sekw estru  E lek trow  ni.

iv ied zm y  to  o tw a rc ie  ___ bardz- s tron a ch  p ism a m aszyn ow ego . I S p raw a  sekw estru  m a być rozpu-

p rzea ta rza ły ch  u rządzeń . Gdy się j-.’ ^ '  ■®Łi« ie r j ,e n l 
do te g o  doda je s zc ze  p a ręse t tn ił-

trzon a  p rz e z  sąd p rzed  B ożem  
N a ro d zen iem .

K to  r e p r e z e n tu je  T - w o .
Osobf fizyczną, która .reprezentu­

je  w  W arszaw ie interesy w łaścicie­
li E lektrowni, jest p. inż. Gpęehow- 
ski, jako generalny’  pełnomocnik 
franem-kieb kapitalistów. Zastąpił 
en na tem stanowisku (prawdopo-. 
dobnie w  związku z  możliwościami 
procesu) inż. Eugenjusza Hanno- 
tiaur.

M iasto wystąpiło, poza-żądaniem  
rozw iązania umowy, z żądaniem 
przepisania na rzecz stolicy’ w szyst­
kie! ' nienmhj-móśei Elektrowni, 
znajdujących się na Pow iślu  i  w y­
eksmitowania dotychczasowych kon- 
ccsjonarjuszów oraz o wprowadzenie 
miasta w  posiadanie urządzeń E lek­
trowni.

P o r u s z e n i e  

w s r ć ó  d y re k c ji
W  niesienie pow ództw a przez Za­

rząd M ie jsk i przeciwko Francu­
skiemu Tow . E lektryczności o mnr- 
ważnienic koncesji i eksmisję w yw o­
łało w ielk ie poruszenie wśród czyn-

A  id i» ie rn e m  u za sa dn ien i^  
p e łn om ocn icy  gm in y  w ym ien ia j'ą  
lic zn e  w yp a d k i n ie s to so w a n ia  s ię  
F ra n c u zó w  do w a ru n ków  um ow y, 
c y tu ją c  m. in . p ob ie ra n ie  w y g o ­
to w a n y ch  o p ła t za  p rą d  e le k try e z  
ny w  W a rs za w ie . P o ru szon e  zo ­
s ta ły  ró w n ie ż  i w y s tą p ie n ia  f r a n ­
cusk ich  k o n ces jo n a r ju s zó w  p rzed  

[ a rb itra m i m ięd zyn a ro d o w ym i, k tó  
rycb  d e cy z je  n ie  są  w ią żą c e  d la  
n aszego sąd ow n ic tw a .

P e łn o m o cn ic y  gm in y  dom aga- 
, ją  s ię  ja k o  za b ezp ie c zen ia  ls ta - 
i n o w ien ia  sekw es tru  E le k tro w n i 
i W a rs za w sk ie j tak, ja k  to  m ia ło  
m ie js c e  w  g łośnym  p ro ces ie  ży - 
la rd o w sk im .

jo n o w  d łu gów , k tó re  m uszą b yć  
„o b s łu żo n e " —  to  zrozu m iem y, 
że  odd łu żen ie  h u tn ic tw a  je s t  k o­

n ieczn ośc ią .
A le  p ra w n ie  n ie  ła tw o  to  p rz e ­

p row ad zić . S y tu a c ja  je s t  p a ra ­
d ok sa ln a : an i d łużn ik , a k c jon a r- 
ju sz „W s p ó ln o ty " ,  ant w ie r z y c ie l
—  D -ban ld  n iem ieck ie , c zy  r a ­
c ze j rząd  R ze s zy  N ie m ie c k ie j,  sto 
ją c y  za  tem i bankam i, m e  " l ic e  
te g o  od d łu żen ia  p rzep ro w a d z ić .
P op ros tu  o d u  stron om  wy god n ie  
je s t  z  tem i d łu gam i. P 's z e m y  obu
—  a  w ła ś c iw ie  n a le ża łob y  n a p i­
sać —  je d n e j s tro n ił m e, bo g d y  
zed rzem y  m askę ró żn ych  obslo- E l f i r t i r O W n i a  Z T y W a

n ek  z  a k c jo n a r iu szy , okaże się, l-.IT IO M fę

że  to  znow u... r ząd  Rzeszy N i e - j  M ias to , d om a ga ją c  s ię  u zn an ia  
m ieck ie j. K to ś  tr z e c i chce, by za  zerVyan ą  um ow ę m ięa zy  S lek - 
n astąp iło  odd łu żen ie , a le  n ie  chce tro w n ią  W a rs za w sk ą  a gm in ą  i 
te g o  an i d łu żn ik , ani w ie r z y c ie l.  to z W m y  F ra n cu sk iego  T o w a - 
N a  tem  p o lega  tru dność . I iz y s tw a  E lek try c zn o śc i, w ych o-

N a to m ia s t n a tu ra ln em  za ła t- d z i z za ło żen ia , że  to w a rzy s tw o  
w ien iem  sp ra w y  „ÓW spólnoty" i to k ilk a k ro tn ie  u cb yh ło  s ię  od 
in n ych  p rz ed s ięb io rs tw  h u tn i- sp e łn ien ia  w aru n ków  um owy o- 
czych  b y ło b y  za ła tw ie n ie  ekonom i raz, że posu n ęło  sie do dokon an ia  
czne. W  obecn ych  w aru n ka ch  o l-  s ze regu  n adu żyć  na szkodę abo- 
b rzym ie  d łu g i h u tn ic tw a , k tó re  nen tów . O c zy w iś c ie  stan tak i n ie  
p o w s ta ły  w  sposób ró w n ie  szyb- m oże być  to le ro w a n y , 
k i. jak ., za gad k ow y , są  anachro- Zdan iem  m iasta , p ie rw s ze  zer- 
n izm em . A n a ch ron izm  ten  n ie  w an ie  um ow y n a stąp iło  z - w in y  
u ja w n ia  s ię  d otych czas  z taką  ..F ran cu sk iego  T o w . E le k ri-ycz- 
ja sk ra w o śc ią  ty lko  d la tego , że  n o śc i" ju ż  w  dn iu  w y jś c ia  N »e m i 
ls tn ie je  S yn d yk a t Hut. Ż e la zn ych , ców  z W a rs za w y , lc ied " taw arz ; •- 
G d yb y  choć p rzez  p ó ł roku  Syn- s tw o  p o zo s ta w iło  el«łtcrov(rm ę bez 
dykatu  n ie  by ło , f ik c ja  d łu gó w  zarządu , co b y ło  sp rzeczn e  z pod- 

„W s p ó ln o ty "  ru n ę łab y  w  g ru zy .

Kaiaslrrtalny wybuch
w Chemicznym Instytucie Badawczym

Dziś o godz. ,1 w  południc w gma- 
6b.li, Chemicznego Instytutu Badaw­
czego na Żoliborzu przy  ul. Łączno­
ści- 1 w ydarzył się katastrofa lny w y­
buch. W ybuchła butla z wodorem, a 
siła eksplozji była tak wielka, żc po­
wyryw ała drzw i i okna. Dzięk i te­
mu, żo Iusti tut zaopafrzonj jest w

rozm aite specjalne urządzenia za­
bezpieczające obeszło się bez znacz­
niejszych o fia r  w  ludziach i tylko 
jeden z pracowników Instytutu do­
znał ciężkich poraniem 

-W tej chw ili na m iejscu wybuchu 
zebrała się. specjalna 'kom isja, która 
ma zbadać przyczyny eksplozji.

Kłody pilot zginął
ped szczątkami samolotu

D ro ga , k tó rą  w sk azu jem y  m e 
je s t  ła tw a  —  to  p ra w d a . A le  je s t  
je d y n ą  d ro gą  sku teczn ego  odd łu ­

żen ia  h u tn ic tw a .

W iem y , że  łą c zą  s ię z tem  d ro ­
bne ó> osunkow o n iedogodności- u- 
boezn e. N ie ty lk o  w ie rzy te ln ośc i 
D - ’-anuów ok aza łyb y  s ię  w ó w czas

s taw ow ym  w aru n k iem  um owy.

S z tu c z n a  cen a
C ena pob ieran a  za  p rą d  b y ła  

s ztu czn ie  podnoszon a. D okonało 
s ię  to d ro gą  n adu życ ia , s fa łs z o ­
w a n ia  b ilan su  T o w a rzy s tw a . U - 
s ta la ją ca  cenę prądu  kom is ja  z 
15 lip ca  192 r.. o p e row a ła  f a ł ­
s zyw em i danem i i w sku tek  tego

W c  wsi Chyliczki, pod Saolimo- 
wem, w ydarzyła się wczoraj kata­
stro fa  samolotowa.

Oto podczas lotu ćwiczebnego pod­
porucznik 1-go pułku lotniczego z 
W arszawy, H enryk  \damski, zau­
ważywszy defekt w  motorze, posta­
nowił lądować. Podczas lądowaniu, 
na wysokości około 50 metrów, mo­
tor i przestał działać i samolot runął

na ziemię, grzebiąc pod swemi 
szczątkami pilota. Podporucznik k- 
damski zmarł wskutek zgniecenia 
k latk i p iersiowej.

N a  m iejsce wypadku przybyła 
komisja śledcza z pilotem  kapitanem 
żandarm erji Chuderskim na czele, 
celem ustalenia przyczyny wypadau.

Zw łoki zmarłego p ilo ta  - przew ie­
ziono do prosektorjum.

i i

nikow kierowniczych Elektrowni 
W arszaw skiej.

D yrekcja  E lektrow ni nawiązała 
kontakt z Paryżem , przeprou ad zając 
kilkugodzinną rozmowę, w  której 
poin form owała francuskich k ierow­
ników spółki o w ytw orzonej sytua­

c ji
: D zisiaj w yjeżdża ją  do Paryża  

dwaj przedstaw iciele dyrekcji, ce­
lem wzięcia udziału w  posiedzeniu 
Zarzadu spółki, jak ie "ma się odby ć 
w sobotę, S b. m. v Paryżu.

O n ro m n e  ’3e n s(e
N ależy  zaznaczyć, że Towarzystwo 

Elektryczności jest jednem  z przed­
siębiorstw w W arszaw ie o najwyż 
szych pensjach. Rozporządzenie P re ­
zydenta R. P . o ograniczeniu nad­
miernych uposażeń w spółkach ak­
cyjnych i  przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, wydane w  r. 1932, w  E- 
lektrowni nie zostało zastosoy aue.

B a ie c z n e  d y w id e n d y
Interesy- Francuskiego Tow . E- 

lektryeznośei przynosiły świetne zy­
ski, sztucznie podwyższane drogą 
nadużyć (liczn ik i, rabaty  i  . p.h 
Dość zaznaczyć, że jeszcze w oW  t- 
uieh latach dyw idendy ase- lonarju-
szów wynosiły 15 —  20 procent.

„Kafóme Bykowa
ustowała przekup C u zth vów

W  fą d z ie  O k ręgo w ym  zn a la zła  
s ię  dziś na w oka n d z ie  -spraw a 
C zarn y  G r iiiib e rg o w e j, zony S&yi. 
w łasc ie ie la  sk łady  ^ap tecznego
p iz j^ u l .  T w a rd e j 35, zw a n e j po­
p u la rn ie  „M ad am e B yk o w a ".

W cze rw cu  z ' o k a z ji w y k ry c ia

ra n ia  s ię  o fa łs z y w e  dow od y  i le  
w ych  św iad k ów  w  sp ra w ie  z n a le ­
z io n ych  to w a ró w , poch odzących  z 
k ra d z ie ży . G dy  w y w ia d o w cy  od 
r z u c il i  tę  p ro p o zy c ję , „M a d a m e  
B yk o w a " p rzyp u s zc za ją c , że o f ia ­
ro w a n a  suma je s t  zb y t m ała , za

w ie lk ie j a fe ry , w  k tó rą  zam iesza- c zę ła  s top n iow o  p od w yższać  s ta w
kę aż do 1000 z ł; P o n iew a ż  n :sny by ł m ąż G r iin b e rg o w e j, zn any 

pod n azw ą  - „S z y ja  B yk ", okazało m e  w sk ó ra ła  u jed n ego ,, z w r ó c i-

f i k , .ją. P e w n e  in s ty tu c je  o d p is u - , cena e lek try c zn o śc i w y p a d ła  w e -
ją c  s w o je  w ie r zy te ln o ś c i u hut 
o d d a łyb y  n ie w ą tp liw ie  w ięk szą  
p r ty  s łu gę gosp od a rstw u  narodc- 
we-mu, n iż  paku jąc  n ow e  środk i 
w  fin a n so w a n ie  p rzed s ięb io rs tw , 
w  obecn e j sy tu a c ji, p rzy  obec­
nych d ługach , d e fic y to w ych .

O p łac i s ię  n a w e t p o św ięc ić  du­
że fu n d u sze  n a  z ła g o d zen ie  spo­
łe czn ych  n a stęp stw  w strząsu , ja ­
k im  b y io b y  ro zb ic ie  Syndykatu  

H u t Ż ela zn ych .
A l t  to p osu n ięc ie  m ia łob y  je s z ­

cze je d n ą  dobrą  s tro n ę : n ie

d łu g  n ieo d p o w ied n ich  norm .
P rz y  rabatach  ro c zn ych  s toso ­

w ano n iew ła ś c iw e  m etody  o b li­
c zan ia , co zn ów  odb iło  s ie  na a- 
bonc-ntach.

;• ' , . . ̂  ’ l ‘ j  i

w zb u d ziło b y  żadn ego  zd z iw ien ia  
za g ra n icą . K o n sek w en c je  ro zb i 
Cia k a rte lu  —  to b y łyb y  konsek­
w encja  w c ln e j g ry  s ił ekon om icz­
nych,- du k tó rych  n ik i o . n ic t n ie  
m ożę m ieć  żalu...-

m  z.

się, że żona je g o  b ra ła  ró w n ie ż  L  ^  s ię  do d ru g ie g o  w yw -aau w cy. 
d z ia ł v m ach in ac ja ch , w yk a zu ją c  j l  t y m -ra z e m  spe ka ła  s ię  z o i - 

w ie lk i sp ry t p rz y  n abyw an iu  r ó ż - .n io w ą
nych  k radz ion ych  to w a ró w . Gdy I W y w ia d o w c y  zam e ld ow a .. o 
a fe r y  w y s z ły  n a  ja w  sędz ia  śleii* ( w szy s tk iem  sędziem u  .uczeniu i 
c zy  ‘.'-go  rew iru  n akaza ł a reszto - ■ p ro k u ra to r  sp o rząd z i; p rzec iw k o  

i o sad zen ie  G ru n berga  w , G ru n b ergow ęj p roces  z a rt. 134
za u s iło w a n it  p rzek u p ien ia  funK- 
c jon arju szóu - p o lic ji

w an ie  i o sa a zem e  tii-unoerga «  | 
w ięz ien iu . Jed n ocześn ie  p rzep ro-1 
w-ad^ono r e w iz ję  w  sk iad zie ' ap­
teczn ym  i zn a le z ion o  dow ody, ob­
c ią ża ją ce  „M adu m e B yk o w ą ", w o ­
bec c zego  i ją  a resz tow a n o .

P od czas  o d p row a d za n ia  do ą- 
resztu  p rzez  w y w ia d o w có w  p o li-  ( 
c j i  ś led cze j 9 -go -K om isa rja tu , K o- 
la s in sk iego  i  W o ło s zy n a , Griin- 
b e rg o w a  za p rop on ow a ła  ła p ó w k i 
w w ysok ośc i lOo zł. za zw o ln is - 

nie na Kilka god z in , ce lem  w ysta -

;,M adam e B yk o w a " n ie  p ie rw ­
szy' ra z  ju ż  s ta je  .p rzed  sądem , bo 
w iem  m a k o lek c ję  sp raw  - za  pa ­
sers tw o . Sądzi' s ęd z ia  P iz y b y ło w -  
ski.

Czytalcie
Nowiny Codzienne

Prreti wznowieniu prac
S ejm u i Senatu

W e wtorek, 11 b. m., wznowieni; 
zostaną prace izb parlamentarnych. 
W  duiu tym odbędzie się posiedzenie 
kom isji konstytucyjnej Senatu i po­
siedzenie kom isji budżetowej Sejmu.

K om isja  senacka zajm ie się nową 
konstytucją, zaś ‘kom isja sejmowa 
przystąpi do m erytorycznych obrad 
nad prelim inarzem  budżetu państwa 
na rok 1934— 35

W  dniu tym  spodziewana-,jest po­
zatem w  godzinach popołuduiowt cli 
posiedzenie pełnego Sejmu,>na kić- 
rom odbyłoby się pierwsze czytanie 
szcl-cgu drobnych projektów  ustaw, 
k tóre ostatnio wpłynęły do łaski 
marszałkowskiej.

Z^mknięclt rachunkowe
za ro k  1 S 3 I-3 3

i P . Prezydent R . P . p rzy ją ł w dliii: 
dzisiejszym  prezesa N . I. K .  ru-ze- 
mieńskiego w towarzystw ie w icepre­
zesa Rngit. wicza, k tóry złożył p. 
Prezydentow i uwag. kontroli nań- 
stwowej o zamknięciach rachunków 
państwa i wykonaniu budżetu za rok 
1932. 33. JE-wagi x>owyższe Np, K i  że­
ni i liński i  Rugiew icz z łoży li następ­
nie p. prem jerow i Kozłowskieniu o- 
raz marszałk >m Sejmu i Senatu.

Demcnstracid
w  te a trz e  „N o w iś c i*

IV c zoraj ivieczorem podczas przed­
stawienia yr teatrze ,„-N owości'1 
(B ielańska 5 ) zaszedł niem iły incy- 
d.mt. Jeden, z w idzów, siedzący w  5 
rzędzie, zauważył, że ktoś wylewa* 
na podłogę cuchnący p łyn  z bute­
leczki.- Schwyci! go za kołnierz i 
wszczął alarm.- Osotmika oddano w  
nycc;- po lic ji i  zaprowadzono do ko- 
niisarja-tu. Okazało się, że należy on 
do g ru py-„Poa lc j-S y jon 1 i chciał za- 
demonstiować przeciwko znajdują­
cemu się. na sal- Abram owi Staw- 
skierńu, głośnemu z .procesu w  Pa le­
stynie o zabójstwo A rlosoro ffa .

Stawski, jan  w i„don io, był skaza­
ny prze? -sąd I  iustancji aa karę 
śnuorci, sąd wyższej instancji, taiic- 
w innił go. Stawski przed kilku dnia­
mi p rzyjechał.do W arszaw y.

że dla uniknięcia ewentualnych nie­
pokojów byłoby celowe, aby na czas 
plebiscytu porządek chroniony był 
przez siłę m iędzynarodową, ale z wy­
łączeniem oddziałów francuskich i 
niemieckich. Jeżeli F rancja i  N iem ­
cy zgodzą się, a L iga  zdecyduje na 
takie rozwiązanie, A n g lja  nie uchyli 
się od dostarczenia odpowiedniego 
kontyngentu straży-

Zgodę na tę propozycję w yraził i- 
mienicm W łoch  bar. Aloisi., nato­
miast L itw in ow  1 Benesz zg łos i" 
pewne zastrzeżenia do tycli tez, za­
powiadając porozumienie sm z rzą­
dami.

Rada zadecydowała, że Kom itet 
Trzech dla sprawy Saary zbada 
przedstawione propozycje i  przed 
stawi swoje odpowiednie propozycje

Wo?sHa brytwiskie 
odtadą d o  Ssary

L O N D Y N , 6.12 (P A T ) .  Mimste? 
Simon zakomunikował prasie decy­
zję rządr angielskiego, co do wysła­
nia w razie potrzeby wojsk b ry ty j­
skich do .Zagłębia Ha&ry.' M inister 
u ży ł' m uićjw ięccj tych samych słów, 
co m inister Eden w  Genewie, jakkol­
wiek nie powował się na przem ówie­
nie Edena.

L O N D Y N , 6.12 (P A T ) .  Cała pra­
sa' angielska popiera decyzję rządu 
brytyjskiego w z:ęCja udziału w  ze­

spole m iędzynarodowych bił zbroj­
nych, które mają być użyte, jako po­
lic ja  plebiscytowa w  Zagłcdńu Saary.

Jedyny w y ją tek  stanowi „D a ily  
Esprcsff . P ism o to przypom ina o- 
śi\ iadczonic Simona w  Izb ie Gmin 
z dnia 5-go listopada, że o żadnem 
wysyłaniu wojsk bryryjsklch do Za­
głębia Saary mowy być nie może 
W szystkie pozostałe organy opinii 
publicznej, zarówno konserwatywne, 
jak  i  iiDcraine, oraz zbuzuue do Le 
bour Party,’ stw ierdzają, żc sytuac'a 
od 5 listopada uległa zmianie.

Usunięcie się F ran c ji i  N iem iec 
od zadania utrzym ywania porządku 
w Zagłębiu S aary -w  okresie tak d e ­
likatnym, jakim  jest plebiscyt, ko­
mentowane jest. przez prasę angiel­
ską, z „T im asYm " na czele, jako u- 
to iowan ic drogi do porozumienia 
fra-iicusko-nienueekiego po plebiscy­
cie.

Inicjatyw? francuska
P A R Y Ż , 6.12 (P A T ) ;  Prasa dzi* 

siejsza całą swą uwagę poświecą in i­
c jatyw ie francuskiej w sprawie feaa- 
ry. Dzienniki oświadczają, że pro­
pozycja m inistra L a ,a la  daje N iem ­
com doskonałą sposobność, uzgodnie­
nia czynów ze słowami i  w yraża ją  
przekonanie, iż życzliwe przyłącze­
nie się do te j p ropozycji W ie lk ie j 
B ry tan ji i  W łoch przyczyn i się w  
znacznym stopniu do paey f i  nacji 
m iędzrnarodowej.

Same poenwały
P A R Y Ż , 6.12 (P A T ) . ’ „L e  JcuT’ 

naU p is ze : P ro jek t francuski zm ie­
rza do urzeczywistnienia te j siły po 
rządku m iędzynarodowego, k tórej 
L iga  Narodów  nie mogła dotychczas 
uskutecznić. Jeżeli N iem cy uchylą 
się od tego, to nie będą m ogły póź­
niej skarżyć się na ewentualną in­
terwencję żołn ierzy francuskich.

„P e t it  Parie ien " zauważa, że od 
czasu zawarcia pokoju W ie lka  B ry- 
tanja nie uczyniła tak zdecydowane 
go gestu na rzecz sohdarnośei m ię­
dzynarodowej. Oceniamy również w  
pełni przystąpienie W łoch, które da 
h wspaniały w yraz swej woli poko­
jow ej.

„L e  M atiu '1 ośw iadcza. Tak więe 
L iga  Narodów zdolna będzie odegrać 
w poważnych okolicznościach role* 
pożyteczną. Czy N iem cy jednak nie 
zechcą skorzystać ze sposobnolet, 
aby ponowić żądanie uznania swoich 
zbrojeń

„Echo de P a r is " p isze : Jest rze ­
czą wspaniałą, że A n g lja  angażuj 
się na kontynencie i  podejmuje się 
oddać usługi prawu m iędzynarodo­
wemu. W  ten sposób jesteśm y świa# 
kami nieoczekiwanego zastosowania 
traktatu iocarneńskiego.

" c o d : N em iec
P A R Y Ż , 6.12 (P A T ) .  A gen e ja  H a* 

vasa donosi z Genewy, iż N iem cy 
w yraziły  zgodę na wczorajszą .pro­
pozycję nunistra Lara la .
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I I Dla młodzieży dozwolone f i f i

W ych o d z im jT na p o d w ó rze  le c z ­
n icy  S k lifo s o w sk ie g o . W  n rzed - 
s io jiku  zd e jm u ję  b ia ły  cha ła t, 
k tó ry  d ok tó r kaza ł m i w ło żyć . 
C zy  ob a w ia ł się, żeby  b ru dn e u- 
b ran ie  n ie  sta ło  s ię  źród łem  za ­
razków , c zy  m oże ch c ia ł m n ie  u- 
• t r z e e  p rzed  za razk am i w  s zp ita ­
lu , m o iliw e m i p rz y  ta k  w ie lk im  
skup ien iu  lu d z i?  A le  d la c zego  nie 
s tosow a ł te j sam ej obaw y  w  sto ­
sunku do tych  w szy s tk ich  „ c y w i­
ló w ” , o d w ied za ją cy ch  ch o rych ?  
W id z ia ła m  k ob ie ty  i d z ie c i s ie ­
dzące  w p ro s t  na łóżkach  u cho­
rych , an* dok tór, an i k ręcące  się 
p ie lę g n ia rk i n ie z w ró c iły  na to 
u w a g i. i

N a  poaw urzu w ła śn ie  ka retka  
P o g o to w ia  p r z y w io z ła  ja k ie g o ś  
p o tu rb ow an ego  p rzez  tra m w a j p i­
ja c zyn ę . Z a p row ad zon o  go do po­
koju  z w an n ą  i u m yw a ln iam i. P o ­
sz liśm y  za n im . S io s tra , na b ia ło  
ubrana w eso ła  b lon dyna , zd ję ła  z 
n iego  koszu lę  i k aza ła  mu się  u- 
m yć do pasa. P ó źn ie j zm yła  mu z 
tw a rz y  za k rzep ły  p la s te r  k rw i. 
C ię te  rą n y  na czo le  i na p o lic z ­
kach k rw a w iły .  S io s tra  tam ow a ła  
k rew  gazą . P u d ła  m eta low e  z na 
rzęd z ia m i, h e rm e ty c zn ie  znm knię 
te  i p rzygo tow an e  do u żytku , s ta ­
ły  rzędem  na s to le , P od cza s  zm y­
w an ia  ra p  ch ó ry  p o p ła k iw a ł. j

—  c i n ie  b ęd z ie , s ta ry  p i­
jak u  —  u sp ak a ja ła  go  s ios tra . -r- 
S ta ry  p ija k u ! —  ob u rzy ł s ię  ra n ­
ny. -w  Jedn a  bu te lka  na tro je , toż 
to  ś m ie c h !

T en  ra n n y  p „  na łożen iu  mu 
patru nku  zo s ta n ie  o d w ie z io n y  do 
dom u. T a k ic h  w yp ad k ó w  p rzypa  
d a ją cych  na r e w ir  le c zn ic y  Skli 
fo s o w sk ie g o  je s t  p rz ec ię tn ie  32 
na dobę. T u  m uszę zazn aczyć , że 
n iem a n ic  o n ich  w  p ra s ie . N ie  
ma n-ie o p rze je ch a n ia ch , o na 
g łye t, zgon ach , o sam ob ó js tw a ch , * 
lub  k radz ieżach , od  k tó rych  ro ją  
s ię  nasze  p ism a. R a z  na o s ta tn ie j 
a tron it „ I z w ie s t i j "  w y c zy ta ła m  
k U k u w ie rszow ą  w zm ian kę  d ru ko­
w an ą  p e titem  W zm ia n k a  o w y ­
padku p o s trze len ia  tu reck iego  
w iceK on su la  na u lic y  w  O dessie . 
Jak iś  p ija n y  „h u lig a n " ,  k to rego  
m ilic ja n c i c h c ie li zab rać  na poste 
runek, b ro n ił s ię  i da ł k ilk a  s trza  
łów . 1 w ła śn ie  jed en  t r a f i ł  tu ­
reck iego  dyp lom atę . I

W y o b ra źm y  sob ie  w  tym  w yp ad  
ku n aszą  p ra sę : D o d a tes  n a dzw y  
cza jn y , a lbo c o n a jm n ie j op is  n a , 
całą s tron ę  w ra z  z fo t o g r a f ją  w i 
cekon su la  i d ra b a ' s tr z e la ją c e g o  
A  tu  —  pa rę  w ie r s z y  i to ty lk o  
d la tego , że  ch o dz iło  o osobę z kor 
pusu d yn lom atyczn ego .

C zy  to dobrze, czy ź le ?  C zy  to ,  
d ow od z i b raku  za in te resow an ia  
s ię  z iem , c zy  te ż  ob o ję tn ośc i n a d , 
n ied o lą  lu dzką?  C zy  je s t  p rasa  na 
św iec ie , k tóra  um ie zn a leść  z ło ­
ty  ś rod ek ?  N ie  p rzem ilc za ć  g ro z y  
i n ie  r o zw ija ć  ch o ro b liw ie  sensa­
c y jn ych  uczuć?

Prasa , sow ieck a  różn i s ię  ca ł­
k o w ic ie  od p ra sy  ca łego  św ia ta . 
„P ra w d a * ' c zy  „ Iz w ie s t ja '*  są to 
o rg a n y  rząd ow e , k tó re  d ru au ją  
ty lko  to, co rząd  uw aża za  stosow 
ne p ow ied z ie ć  c zy te lń  kow i. K im  
je s t  ten c zy te ln ik ?  Jes t to „n o w y j 
c z ło w ie k " , d op ie ro  p rzed  ch w ilą  
obudzony i zm uszony do m yś le ­
nia. P ra sa  sow iecka  kon sekw en t­
n ie  ą c zy  gó  m yś leć  i w y c ią g a ć  
wnjo&ki w  śc iś le  ok reś lon ym  k ie ­
runku. P o w ied zm y  ra c ze j w  śc i­
ś le  og ra n ic zo n ym  kierunku Z pun 
km  w i^ e n ia  g ru p y  r zą d zą ce j ta ­
k ie w ych o w yw a n ie  c zy te ln ik a  w  
duchu d ru g ie j p ia t ile tk i je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  kon sekw en tn e i sku tecz 
ne.

Co sk łada  s ię  na p rz ec ię tn y  
nu m e”  tak ich  np. „ I z w ie s t i j "  —  
te g o  „b iu le ty n u  fro n tu  b o ls zew io  
k i e g o " ! P rz ed ew szy s tk iem  hasła. 
Zara: pod ty tu łem  w ie lk ie m i l i t e ­
ram i je s t  w yp isan e hasło dnia. 
(J a k  zw yk le , hasła  b o ls zew ick ie , 
są d łu g ir  i sk om p lik ow an e ). A 
w ię c  n p .. !

„N a s z e  zadan ie  p o lega  na tem , 
by zm ien ić  sk ład rad  i  u zu pełn ić  
je n ow ym i ak tyw is ta m i od d an y­
m i d yk ta tu rze  p ro łe ta r ja iu , swla- 
szcza  ze  ś rodow iska  rob o tn ik ów  
i rob o tn ic , cz łon ków  i cz łon k iń  
ko łch ozów , m ło d z ie ży  ro b o tn ic ze j 
i „ko lchoznej**, spośród  sza re j 
m asy  b e z p a r ty jn e j" .

H a s ła  są te ż  zw yk le  zakończa­
niem  lw ie j  częśc i a rtyk u łó w .
Czy to b ęd z ie  d łu g i a rtyk u ł o
p rz y ję c iu  d e le g a c ji W sch od n io
R yb irsk icgo  k ra ju  p rzez  K a lin in a  
(u  nas b y ła b y  ty lk o  k ró tka  
w zm ian ka , że pan P re zy d e n t p rzy  
ją ł taką  to  d e le g a c ję ) ,  c zy  lis t 
5 - d u  ty s ię c y  k o łch oźn ik ów  - 
p jo n ie ró w  z M osk iew sk iego  ob w o ­
du do S ta lin a , l is t  z ty tu łem  „p o ­
zd ro w ien ie  to w a rzy s zo w i St& lino- 
w i“  i p o d ty tu łem : „D r o g i to w a ­
rzyszu  S ta lin ie " ,  -—  k ażd y  k oń czy  
s ię  s ze reg iem  h ase ł (c o n a jm n ie j 
5 ) w yd ru k o w a n ych  g ru o em i 
czc ion kam i.

k ,,N ie c h  ż y je  nasza w ie lk a  o j ­
c zy zn a " , „N ie c h  ż y je  nasza w ie l ­
ka k la s a !" ,  „N ie c h  ż y je  u s tró j 
k o łch ozów  i p jo n ie r z y  k o łch o­
z ó w !" ,  „N ie c h  ż y je  rob o tn ic za  -  
w łośc iań sk i r z ą d ! "  —  1 n ieo d ­
zo w n ie : —  ,N ie c h  ż y je  b o ls ze w i­
cka p a r t ja  i je j  w ie lk i w ó d z  S ta ­
l in ! " ,

Jedno zadan ię  zo s ta ło  sp e łn io ­
n e : c zy te ln ik  n au czy ł s ię  haseł. 
O b yw a te l s ow ieck i w ra z ię  p o trze

o to  d z iec in n ą  p o d e jś c ie  do sp ra ­
w y. U  nas d y rek to ró w  fa b ry k  
tra k tu je  się , ja k  d oros łych , od p o ­
w ied z ia ln ych  lu dzi. D a je  s ię  im  
w  p os tęp ow a n iu  w o ln ą  ręk ę  do 
p ew n e j g ra n ic y . G ran icy  posu n ię  
te j ? ż do m om entu  p rzes tęp s tw a . 
W ranie p rz ew ro cz en ia  te j  g ra n i­
cy  u ja w n ia ją  s ię  d op ie ro  a fe r y  
jak  ży ra rd ow sk a , zaczyn a  s ię  od ­
p ow ied z ia ln ość  w obec  o p in ji i 
są d u ,

T u . w  Z S R R  ś led z i s ię  s ta le  ka­
żdy  krok o b yw a te la  na s ta n o w i­
sku. Za pu b liczn ą  naganę n ik t s ię  
n ie ob raża , a p u b lic zn e  w y c h w a ­
lan ie  n ik ogo  n ie  żen u je . R e a g u ją  
ja k  u z iec i. U  nas u czn iow ie  5-ej 
k lasy  ju ż  n ie  chcą rod z icom  co 
tyd z ień  p ok azyw ać  sw ych  d z ien ­
n ików  i o g ra n ic za ją  s ię  do poka­
zan ia  cen zu ry  —  w y p a d k o w e j 
ich ca ło roc zn e j p racy .

R ed a k to r  - w ych o w a w ca  posu ­
wa się je s zc ze  d a le j. O to  a rtyk u ł 
p. t. „N a g a n a  za  b iu rok ra tyzm  i 
op iesza łość  w  p ra cy " , A u to r  bez 
za ch ow an ia  ja k ich k o lw iek  w z g lę ­
dów , c pow ia da , ja k  to  ak ta  spra-

e la  w  ich  zak ład ach  bandy s zp ie ­
gow sko - d yw ers y jn e j zesp o liła  
je s zc ze  b a rd z ie j w szy s tk ich  rob o t 
r.ików  b e zp a rty jn y c h  w o k o ło  na- 
ie ż ą ć ;c h  do p a r t j i .  W sp om in a  o 
zobow iąza n iach , ja k ie  w z ię ły  na 
s ieb ie  zak ład y  w  S ta łiń sku . Co- 
p lą w d a  to w a rzy s z  M o ło tow  p ow ie  
d z ia ł:  „M o sk w ą  n ie  w ie r z y  s ło ­
w o m " i n ie  s łow am i, a le  czyn am i 
u fają od p ow ied z ie ć  S ta liń sk ie  za ­
k łady.

I  zn ów  m am y d z iec i, k tó re  b łą ­
dzą, a le  k tó re  p rz y r ze k a ją  p o p ra ­
wę.

N a to m ia s t n ie  d la  d z ie c i, a le  
d la  lu d z i z w yższem  w yk sz ta łc e ­
n iem  i w y ro b ien iem  um ysłow em  
są a r ty k u ły  z d z ied z in y  od k ryć  na 
uKowyc.h i fe i je to n  lite ra c k i. F e i ­
je to n  p. t. „3  p ok o len ia  k s ią żek " 
im pon u jący  ro zm ;aram i . (2 '3  
s tron y  g a z e ty )  u nas m óg łb y  3ię 
zn a leść  je d y n ie  w  p iśm ie  lite ra c *  
k iem , a n ia w  cod z ien n e j ga zec ie . 
T u  c zy ta n y  je s t  p rzez  te g o  sa­
m ego c zy te ln ik a , k tó rego  tra k tu je  
s ię  ja k  d ziecko .

Schy d op e łn ić  ca łok szta łtu  ga-

ZAPRASZANY DO OBEJRZENIA

W yroki w ykonano...
66 rozstrzelanych

. „ = t= - :v  —  Nr. 343 —

M O S K W A , 6.12, Ze środy na 
czwartek według czasu moskiewskie­
go  ogłoszono komunikat urzędowy, 
donoszący o skazaniu na śmierć 37 
osób spośród 39 oskąrżonyćn o p rzy­
gotowywanie aktów terorystycznycli 
przeciwko przedstawicielom  władzy 
sowieckiej w- Leningradzie.

Nadto skazano na śmierć 29 osób 
z 32 oskarżonych pod tymże zarzu­
tem w  Moskwie.

W szystk ie wyroki niezwłocznie 
wykonano.

M O S K W A , 6.1| (P A T ) .  Agencja 
Tass donosi, że wskutek licznych 
próśb robotników m. W ia tk i, Cen­
tralny K om itet W ykonaw czy ZSR It 
postanowił zmienić nazwę W iatka pa

K irów .
Jak wiaaomo, zamordowany I 3 ‘  

row  urodził się w  rejon ie W ia tk i. 
M O S K W A , 6.12 (P A  T ).  Asftmeja

Tass podaje, że na uroczystości po­
grzebowe przybyw ają  do M oskwy 
liczne delegacje republik zw iązko­
wych i większych miast. M- in. p rzy­
była delegacja ukraińska, złozona z 
200 przedstaw icieli wszystkich okrę­
gów  przemysłowych, z przewodniczą­
cym Centralnego K om itetu  W yk o­
nawczego Ukrainy, Petrowskim , na 
czele. Z Leningradu przybywa dele­
gacja zakładów przemysłowych i 
kołchozów olcięgu Icningradzkiego w 
liczbie 1000 osob. Liczne delegacje 
przybyw ają  z republik zakaukaskich.

Przyjaiiii £ I m  ,ą
by uniknąć woiny na dwa fronty
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by um ie w y ła d o w a ć  sw o j en tu z­
ja zm .

C zy te ln ik  te ż  zo s ta ł zbu dow a­
ny m iło śc ią  w szy s tk ich  ob yw a ­
te li Z w iązku , n aw et n a jo d le g le j­
szych  D row in cy j. do sw ego  w o ­
dza. C zy te ln ik  d o w ied z ia ł s ię  o 
sp raw n ym  u dzia le  k o łch ozów  w  
„a k ty w n e j p ra c y "  nad bu dow a­
n iem  p ań s tw a  b o ls zew ick iego . O 
doskon ałym  tego ro c zn ym  u ro­
dza ju .

—  B ęd z ie  ch leb  —  c ie szy  sie  
ob yw a te l sow ieck i.

N a d z ie ja  na lep sze  ju tr o  pom a­
ga  w  zn ies ien iu  c ię żk ieg o  d z is ia j.
0  tym  m om en cie  p sy c h o lo g ic z ­
nym  doskon ale  p o in fo rm o w a n y  
je s t  red a k to r  - w yd aw ca .

U a w k ę  en tu zja zm u  zw ięk sza  te ż  
a rtyku ł o „s ła w n y m  ju b ileu s zu " 
—  15-lecia „R ab faku * (R o o o tn i-  
c zy  F a k u lte t ) o tys ią ca ch  w c ią ­
gn ię ty ch  do nauk i rob o tn ik ów , ty  
s iącach  k ob ie t i robol n ikow  „n ie  
ro s y js k ie g o  ję zy k u ".

A le  rea a k to r  - w ych o w a w ca  
j u t  n ie ty lk o  dobrym  p sych o lo ­
g iem , a le  i od w ażn ym  w y ch o w a w ­
cą. N ie  w ah a  się  ró w n ie ż  —  k ry ­
tyk ow ać . W  m ia rę  k ry ty k i i w  m ia  
rę p och w a ły  —  to d a je  w  sum ie 
doskon a ły  dop ing .

A  w ię c  s ze re g  a rtyk u łó w  k ry ty ­
cznych . N p . „W a lk a  o ja k o ś ć "  ■• 
k ry tyk a  n ied os ta teczn e j sp raw n o  
ści ko le i że la zn ych  j  z łe go  stanu 
tran sportu . W  a r ty k u le  „O s z c z ę ­
dzać  o p a ł"  —  au tor p ię tn u je  z a ­
k łady  (w y m ie n ia  n a zw y  i n a zw i­
ska d y r e k to ró w ),  które- n ie  ob n i­
ży ły  ilo ś c i zu żyw a n ego  p a liw a . 
W ym ien ia  ; ch w a li zak łady  i d y ­
rek to rów , k tó rzy  na z le c en ie  r z ą ­
du u m ie ję tn ie  zo rg a n iz o w a li go - 
spo la rkę  o p a ło w ą : „D y re k to r
J a rd o s zw ili z K osogo ra k ich  m e­
ta lu rg ic zn y ch  zak ład ów , choć w
1 k w a rta le  1934 r. zw ięk s zy ł zu ­
ży c ie  o n a łu ), za  co o trzy m a ł su­
row ą  r .a ga n ę ), ju ż  w  I I  i I I I  
k w a rta le  pos ta ra ł s ię  o o b n iże ­
nie, ca B iu ro  K o m is y j R e w iz y j ­
nych  z zad o w o len iem  p od k re ś la ".

N ie  w iem , co o tem  sądzi ob y ­
w a te l sow ieck i. M oże  m yś li —  „ ra  
c ja , n iech  o s zc zęd za ją  i nam , b ie ­
dnem u c z łow iek ow i, n iech  zosta ­
n ie  tro ch ę  w ę g 'a  na za go to w a n ie  
w rzą tk u " , a le  w iem , co nasu w a 
się  c zy te ln ik o w i „ z e  z g n iłe g o  za ­
ch odu ". J u z  n ie  m ów ię  o r e f le k ­
s jach  —  rsterty w ęg la  j  c js t e rn y  
n a fty  b e zu ży tec zn ie  u nas m a r­

n ie ją ce . N ie  o to m i ch odz i, ty lko

/ .„„ i,, .. -/.> /y..r; i. , l i „
w y  sow ch ozu  U ra  - T iu b e  (T a d z i-  
ska R esp u b lik a ) z o s ta ły  w ys ła n e  
p rzez „ P o l i t o d d z ia ł "  sow en ozu  
do T a d ż is k ie j p ro k u ra tu ry  i jak  
t «m  p rze le ża ły  n ie ro zp a trzo n e  
p rzez  7 m ies ięcy , pom im o n agaby  
war. „P o l i t o d d z ia łu "  i pom im o 

f ro zp o rzą d zen ia  C en tra ln e j P rok u  
ra tu ry  R ad , by w y s ła ć  s p e c ja li­
stę do ro zp a trze n ia  t e j  sp raw y . 
A  sp ra w a  b y ła  n ieb y le ja k a . N a ­
du życ ia . p rz y g o to w y w a n ie  szkod ­
liw e g o  karm u  d la b yd ła  (s p e c ja l­
ność sow ch ozu  h o d o w la  o w ie c ) ,  
z a trz rm y  wan ie  w y p ła t  „c za b a ­
n o m " (p a s tu c h o m ), C en tra ln a  
P ro k u ra tu ra  R a d  w y s to so w a ła  dc 
T a d ż is k ie j P ro k u ra tu ry  su row ą  
n agan ę za  b iu rok ra tyzm  i  op ie ­
szałość w  p racy , R u zp orząd zen ie  
P ro k u ra to ra  C en tra ln e j P ro k u ra ­
tu ry u p rzea za  w s zy s tk ich  p ra co ­
w n ików  p ro k u ra to rsk ich , że  p rze  
ciw ko b iu ro k ra ty zm o w i i op iesza ­
łośc i w  p ra c y  C en tra ln e  P ro k u ­
ra tu ra  R ad  b ęd z ie  s tosow a ła  jak - 
n a jsu row sze- ś rod k i za rad cze .

I  zn ów  p u b lic zn e  w y ta rg a n ie  
za uszy  n ie g rz ec zn ych  d z ie c i ( T a ­
d ż isk ie j P ro k u ra tu ry , bo zarząd  
sow ch ozu  su row o  b ęd z ie  k a ra n y ).  
D z iec i p o p e łn ia ją  b łędy . R o b o t­
n icy  —  n ow i lu a z ie , n ow i bu dów  
n icy  p ań stw a  s o c ja lis ty c zn e g o  n ie  
um ip ią  w s zy s tk ieg o  ro b ić  dobrze. 
A le  ty , ob yw a te lu  sow iecK i, n ie  
b ć j s ię  —  w p a ja  s ię  w ia r ę  w  
czy te ln ik ów  sow ieck ich  g a z e t  —  
je s t  g ru p ą  lu d z i, k tóra  czuw a, 
k tó ra  w in n y ćn  ukarze, n a p ra w i 
zlo . I  to  zło , k tó re  je s t  w oko ło  
c ieb ie , b ęd z ie  te ż  w y k ry te  i napra  
w ion ę . P o s ta ra j s ię  t y k o  dać  o 
n im  zn ać. i

* ’o ć  zn a ć ! O to  w ie lk i a rtyku ł 
na pó ł s tron y  g a z e ty :  „O  p raw o  
ra p o r tu " .  A u to r  —  s ek re ta rz  
zw ią zk u  ro b o tn ik ów  za k ła d ów  m e 
ta lu rg ic zn y c h  w » S ta liń sk u  ( A ł ­
ta j poru sza  b o lą czk i ich  robot- 
n c zego  sp o łeczeń stw a . N ie  sk ry ­
w a hraku d yscyp lin y , an i też b ra  
ku w y s zk o len ia  rob o tn ik a . N ie  
sk ryw a  ig n o ra n c ji in ż yn ie ró w . 
P ro p o n u je  n a w e t u s tan ow ien ie  
p rzym u sow ego  p rzee g za m in o w a ­
n ia  in żyn ie ró w , a b y  zm u sić  ich  
do o d św ie żen ia  w iad om ośc i te o ­
re tyczn ych . (W n io s e k  ten  red ak ­
c ja  s ta w ia  pod g ło s o w a n ie ).  P o ­
ru sza  sp raw ę  s tw o rzen ia  odpo- 

I w ie c n ie g o  środow iska  -—  w n ik - 
I n ię c ia  w  byt, robotn ika  —- a b y  ten  

m ógł dać  ze  s ieb ie  ja k  n a j w ię ce j. 
P o d k re ś la  te ż , ż e  sp ra w a  w ykry-

i -  i ;i 1 ,'V i' f i

ze ty  m uszę nadm ien ić  o ko lu m n ie  
p o lity c zn e j i z a g ra n ic zn e j. T a k  
tam o ja k  u nas, nanada s ię  na 
zb ro jen ia  in n ych  pań stw . T a k  sa­
mo ja k  m y o b o ls zew ik ach , on i 
p iszą  o g ło d z ie  na n aszych  ferg- 
.sach p o w o łu ją c  s ię  p rz y tem  na 
w zm ian k i w  n aszych  p ism ach .

T y l e  m uszą w ie d z ie ć  g rze c zn e  
d z ie c i o zag ra n icy . N a  m iłe  zakoń  
c zem e  d ow c ip  —  rysun ek  ną te ­
rn.. t  z łego  stanu k o le i ż e la zn yc h : 
m aszyn is ta  w y s ia d ł g lok o m o ty ­
wy i, g rzę zn ą c  w  śn iegu  p y ta  s ię  
p rz^ e jzd za ją c e go  obok san iam i 
g d z ie  szyny oo n a stęp n e j s ta c ji?

J e s t je s zc ze  op is  ju b ileu szu  
2 o -s to lec ia  p ra cy  gó rn ik a . P o  m i­
tyn gu  u rząd zan ym  z  r a c j i  ju b ile ­
uszu, ju o ila t  d os ta ł od zg ro m a ­
d zon ych  k o le g ó w  P a te fo u  i —  c ie  
la k a ! I  na sam vm  końcu  m a leń ­
ka w zm ia n k a : D y re k c je  C h em icz­
n ego  In s ty tu tu  w y ra ża  w sp ó łc zu ­
c ie  akadcm ikow n i Z ie liń sk iem u  z 
r a c j i  zgemu E u g ie n ji Z ie liń s k ie j,
> K on iec . D z iw n e  w ra że n ie  po 

p rzeczy ta n iu . W szy s tk ie  n u m ery  
g a z e ty  są tak ie  sam e. B iu le tyn  
fro n tu  b o ls zew ick ie go  s ta le  dono­
si to sam o. Z łu  j i ę  za ra d z i —  bę- 
dz e dobrze. C oraz to in n e są ty l­
ko od k ryc ie  naukow e.

W y rh o d zą o  z le c zn ic y  S k lifo - 
sow sk ięgo  zagad n ę łam  chorego , 
c z v ta ią c e g o  g a z e tę :

—  Cc nowego)
T o  s ta ra  g a ze ta  —  od p ow ie ­

dzia ł, a lę  p iszą  tu , że  jed en  z na­
szych  p ro fe t o r ó w  b o ta n ik ów  w y ­

h od ow a ł o g ó rk i w ie lk o ś c i m e tra !
I  u śm iech nął s ię  rozm arzon y...
—  L e p ie jb y  p iln ow an o , żeby  

zw yk łe  o g ó rk i na ryn ku  b y ły  —  

w trą c iła  się k ob ie ta , o d w ied za ją ca  
chorego.

— E , co ty  s ię  na tem  ro zu ­
m ies z ! —  m ru kn ą ł m ężczyzn a .

K o b ie ty  z Z .S .R .R . m n ie j id e a l­
n ie  odnoszą s ię  do ży c ia

H a l j t ta  Bormanowa.

P A R Y Ż ,  6.12.— T y g o d n ik  „V u “  
zam ieszcza  dokum ent n iem ieck i z 
18 lip ca  r  b. J es t to ra p o r t  w y ż ­
szych  o f ic e ró w , sk ie row a n y  do 
H in d en b u rga , w  k tó rym  gru p a  
w o jsk o w ych  zw ra ca  u w agę P re z y  
d ep ta  na sy tu a c ję  zew n ętrzn ą  i 
w ew n ętrzn ą  N iem iec .

W  m em o r ia le  tym  o f ic e ro w ie  
n iem ieccy  s tw ie rd za ją , źe  lo tn ic ­
tw o  n iem ieck ie  je s t  rów n e  fra n  
cusk iem u, ą  p rzem ys ł ch em iczn y  
s to i w y ż e j,  n iż  fra n cu sk i. J ed yn ie  
g o r z e j p rz ed s ta w ią  s ię  m o to ry za ­
c ja  ą rm ji i a r t y it r ja ,  na d op ro ­
w a d zen ie  k tó ry ch  do poziom u ró ­
w n ego  F r a n c j i  p o trzeb ą  jNJfcm- 
com  (w  lip cu  b. r  )  14 —  18 m ie ­
s ięcy .

O f ic e r o w ie  a la rm u ją , źe sy tu a ­
c ja  w  J a p o n ji p o g o rs zy ła  s ię  (u - 
w a źa ją  on i J ap on ję  zą  bazę i je ­
den z  punktów ' op a rc ia  d la  a g re ­
syw n e j p o lity k i N iem ie c , a p rz e ­
d ew szys tk iem  ja k o  s iłę  m a ją cą  
szach ow ać  R o s ję  S o w ie c k ą ).  W 
a rm ji ja p o ń sk ie j u ja w n iły  s ię  roz 
k ładow e w p ływ y  r ew o lu cy jn e . W  
Ch inach  i M a n d żu r ji p a n u je  n ie  
pokój. P o n a d to  —  zdan iem  o f ic e ­
ró w  — m ięd zy  A m e ry k ą  i R o s ją  
stosunk i u k fada ją  s ię  co ra z  po­
m yś ln ie j, co z  punktu  w id ze n ia  
in te re s ó w  N iem iec  n ie  je s t  pożą- 
i '-i: r.ł iłtr. n - -vą.<

dane.
O f ic e r o w ie  zazn acza ją , że  na­

leży  ze rw a ć  z p ro w ad zo n ą  o s ta t­
n io  p o lity k ą  w sch odn ią , k tó ra  
je s t  fa ta m a . N iem c y  p o w in n y  za ­
w ią za ć  p rz y ja źń  z S ow ie tam i na­
w e t kosztem  o z ięb ien ia  stosun­
ków z Po lską . T y lk o  w  ten  tpogób  
m ogą u n ikn ą " w o jn y  na d w a  fro n  
ty, P o d s ta w ą  ca łe j p o lity k i z e w ' 
n ę tr zn e j N iem .e c  p o w in ien  b yć  
a lja n s  z R o s ją  i W łocm -m S.

W p a z ie  k o n flik tu  zb ro jn eg o  
N iem cy , n a jo p ty m is ty c zn ie j b io ­
rąc , m ogą  liczy ł- ob ecn ie  zda- 
n iem  kół w o jsk o w ych  n a  W ło ­
chy, P o lsk ę , Jap on ję , A u s t - ję ,  
W ę g ry , N a  u ru g im  fr o n c ie  zn a ­
la z ła b y  s ię  F ra n c ja , \m eryka , 
w ie ty , pań stw a  M a łe j K n te n ty  i 
k ra je  b a łty ck ie . O stosunkach  
n iem iecko  - p o lsk ich  ra p o r t  ti n 
w y ra ża  się  n iek o rzys tn ie .

W  ra p o rc ie  tym  g en e ra ło w ie  
z w ra c a ją  s ię  do H in d en b u rga  o 
usu n ięc ie  od  w ła d zy  G oerin ga , 
G ebbejsa  i D a rre g o , a  p o w o ła n ie  
do rząd u  g en e ra ió w  v o p  F r its c h a  
i H a m m ers te in a  o ra z  o m ia n o w a ­
n ie  m in istrem . S p ra w  Z agram  
czp ych  N a d o ln ego .

fr a n c u s k ie  ko ła  p o lity c zn e  u- 
w a ża ją , ż t  dokum ent ten  je s t  
p ra w d z iw y . - i a - i  a-

Poróziimtenie w&Uowe
nolsKC-angielskie osiągnięte

L O N D Y N ,  6 4 ‘2. W c zo ra j w ie  
czorem  na p len arn ym  pos ied zen iu  
d e le g a e y j w s zy s tk ich  za g łęb i w ę ­
g lo w y c h  a n g ie lsk ich  o ra z  p o lsk ie j 
d e le g a c ji w ę g lo w e j u sta lon o  za ­
sadn icze  p u n k ty  p orozu m ien ia  
w ęg lo w eg o  po lsko  - a n g ie lsk ieg o . 
T rd n o ś c i z o s ta ły  u su n ięte  tak, że 
m ożna p o w ied z ie ć , że  w  c h w il ' o-

b ecn e j p o rozu m ien ie  n astąp iło . 
W y ło n io n a  sp ec ja ln a  k om is ja  ma 
za ją ć  s ię  op ra cow a n iem  s zc ze gó ­
łów  te ch n iczn ych  o ra z  s tron a  f o r  
ma.lpą um ow y.

P o ro zu m ien ie  je s t  k o rzys tn e  
dla obu s tron  i usuw a a n a rch ję , 
p an u jącą  na m ięd zyn a ro d o w ym  
rypku  w ęg lo w y m ,

Z kraju

Finlandia przystąp!
d a  E n tt-n ttj B a ł ty c k ie j
P A R Y Ż ,  6. 12 . —  „ L e  T em p s ", 

o m a w ia ją c  os ta tn i z ja zd  k ra jó w  
b a łtyck ich , s tw ie rd za , że  w p ły w y  
P o ls k i ną b lok  E n te n ty  b a łty c ­
k ie j sta le m a le ją  i i e  b lok  ten 
dozna w  n a jb liż s zym  czas ie  ro z ­
sze rzen ia  p rzez  w s tą p ien ie  doń 
P in la n a ji .

P O Z N A Ń  

Nadużycia kasjera. W  tych dniach 
aresztowano w  Inowroehunir. 64- 
letniego M arcelego Kowalsk iego, ka­
sjera tutejszego Urzędu Skarbowe 
go, pracującego zaledwie od 4 ty ­
godni. N a poprzedniem stanowisku 
kasjera Urzędą Skarbowego w  Cho­
dzieży dokonał on sprzenn wierzenia 
ną sumę około 10.000 zł W  eliw ili 
aresztowania K ow a lsk i usiłował po- 
ppłuić samobóistwo, lecz przeszko­
dziła mu w  tera policja.

Skonfiskowanie „K jirjer?. Poznań­
skiego", W czora j rano starostwo 
grodzkie skonfiskowało wydanie po­
ranne „K u r je ra  Poznańskiego", p o ­
wodem Koui'skuty było umieszczenie 
wniosku nagłego ładnych klubu na­
rodowego w Łodzi, P p  kilku godzi­
nach konfiskatę cofnięto.

K A T O W IO E  

Żanćw ism a M in. Kom unikacji. 
Mi-i. Kom unikacji zamówiło w hucie 
„B atorego " 130 toun blachy dacho­
wej, wartości około lOO.OoO zł. Poza 
tom w  zakładach przetwórczych hu­
ty  „K ró lew sk ie j*5 zamówiono 57 
zwrotnic oraz innych przyborow  ko­
lejowych, wartości 561.000 zł.

W skaźn ik  drozyzm anj wzrasta. 
Ustalony przez kom isję wskaźnik 
drożyźiiiany wykazał, że koszty u- 
trzymatda rodziny pracowniczej no 
Śląsku w  m. listopadzie wynosiły 
142 zł. 77 gr, Oznacza to zwiększenie 
się jtói>Mów utrzymania w  porówna­
niu z październikiem  o 0.7 proc.

ograbienie staruszków. Oncgdaj 
do m ieszkania 73-letniego P io tra  
Dąbka pod M ysłow icam i dostali się 
bandyci przez dach słomiany. Ban 
dyci steroryzow aw szj Dąbka, zażą­
dali od niego w ydanie pieniędzy. P «  
Zrabowaniu 45 zł., bandyci skopali 
leżącą na łóżku 81-lctnią Dąbaową, 
poozem w ystrzeliw szy z  rewolweru

na nostnwh, zuiegu w  niewiadomym 
kierunku.
L W Ó W

W łam yw acze w kościele, N ieznani 
świętokradcy dokonali w  nocy w  ko­
ściele OO. K arm elitów  włamania. 
Złodzieje skradli z obrazu M atk i 
Boskiej vota, pierścień i  kolczyk i o- 
raz rozb ili 3 puszki % ofiaram i, 55 
przeprowadzonego śledztwa okazało 
się, że złodzieje zostali w kościele 
na noc, a nad ranem zbiegli- 

W ypaaek  przy  prsw j. P rz y  til. 
Gródeckiej z rusztowania (padło 
trzech robotników, zatrudnionych 
przy budowie domu. Pogotow ie prze­
wiozło wszystkich trzech w  atąnie 
ciężkim do szpitala. Przedsiębiorca 
stanie przed sądem za spowodowania 
wypedku przez niedbalstwo.

W yrodna macocha- P o lic ja  a re iz 
towałs w S r :a tyn li niejaką Ańńe 
Szewczuk, ktm-a p o izu c ła  swą nie 
letnią pasierbicę w  iesie W ycieńczo­
ną z głodu dziewczynkę, która ży ­
w iła się od paru dni korzonkami, 
zdołano uratować od śmierci g łodo­
wej
K R A K Ó W  

Zawieszenie naukt. W  K rakow ie  
w kilku szkołach średnich zogtałv 
przerwane lekoje wskutek nieopłace­
nia wpisu na czas. Udzielono morą- 
torjuni m łodzieży, pochodzącej jj te- 
ronóu, nawiedzonych powodzią, na­
tomiast dzieoiom pracowników pań 
stwowyeli obniżono opłatę za nauko 
do połowy.

Znowu węuucli
n s »  ( i V r p « J Q

LONDYN, 6. 13. (PAT.). w  
p arow cu  b ry ty js k im  „ C it y  o f  Pa* 
ri,c“  n a stą p ił w c zo ra j w yb u ch  ka* 
tła . Śkutk iom  w ybu ch u  zabici z o ­
s ta li t r z e c i in ż y n ie r  i  m aszyn i*  > 
sta . Jeden  m a ryn a rz  od n ió s ł cięa- 
k ie  r a n y .
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Co bodzie z czesnem?
interwencja studentów u rektorów

Studenci wyższych uczelni w  W a r­
szawie, a przedewszystkiem  U n iw er­
sytetu i Politechn iki, w ystąp ili zbio­
rowo do rektorów  z prośba, ab}- po­
dania, złożone jeszcze w  październi­
ka, o rozłożenie czesnego na dotrod 
niejsze raty, były  ponownie rozpa­
trzone.

W  dniu 10 grudnia powinna być 
wpłacona pierwsza rata czesnego na 
Politechnice. Sytuacja m łodzieży a- 
kauomiekicj jest jednak tak bezna­
dziejna, żc większość studentów nie

będzie mogła uiścić pierwszej raty 
w  terminie, za co grożą kary. Stu­
denci proszą w ięc również o to, aby 
tych kar nie ściągano, gdyż jest to 
nazbvt w ielkiem  obciążeniem budże­
tu studenckiego.

Term in płacenia p ierwszej raty 
zależny jest przedewszystkiem  od l 
woli rektora. X a  Uniwersytecie W a r­
szawskim został on już przesunięty. 
Spodziewać się należy, żo to samo 
nastąpi i na Politechnice.

W o j o w n i c z y  p r o b o s z c z  r u s k i
k r a m i  n a w ra c a  Ł e m k ó w  n a  u k ra in iz m

i I I l I l l i L i l L M I  I  i  t  ■ ■ l  »  i  I  I  I  I  l  I

S w ego  czasu  m e tro p o lita  S zep ­
ty ck i o g ło s ił d la  w szy s tk ich  R u ­
s in ów  p os t na in ten c ję  U k ra iń  
ców  p rz eb y w a ją c y c h  w  R o s ji So­
w ie ck ie j. P o s t  ten  o g ło s ił te ż  dla 
sw o ich  p a ra f ja n  ks. Ju rczyń sk i iv

E w o l u c f e  w  s a n a c j i

Opozycja Pana Marszałka
i „Hoścec pcicferzowy cbozi pror?ądowego“

CC

Pe.rm en ty  is tn ie j'ą cc  w  sa n a c ji 
i co ra z  s iln ie js za  a k c ja  le w ic y  
sanacyjnej" w  k ieru n ku  p ozb yc ia  
s ię  k o n se rw a ty s tó w  d a ły  k ra k o w ­
skiem u „C z a s o w i"  asum pt do o- 
g ło s zen ia  zn am ien n ego  a rtyku łu  
n a  tem at e w o lu c ji w e w n ę trzn e j 
B. B . —  zn am ien n ego  tem , że od ­
m ien n ie  od d o tych cza so w ego  s ta ­
n ow isk a , b ro n ią cego  w  m yś l id eo- 
lo g j i  p . S ław ka  zw a rto ś c i k on ­
s tru k cy jn e j b loku  rzą d ow ego , 
„C z a s "  ob ecn ie  s ta ra  s ię w y t łu ­
m aczyć  te z ę  w p ro s t  p rz e c iw n ą : 
że  b lok  m usi s ię  rozpaść.

T o k  ro zu m ow an ia  „C za s u "  je s t  
n a s tęp u ją cy :

P o  p rz ew ro c ie  m a jo w ym  op o zy ­
c ja  p o d z ie liła  s ię  na d w ie  części. 
J edn i w ie r z y l i ,  że  „sanacj"a się 
z a ła m ie "  i  c i p r z e g ra li.  D ru d zy  
sp o d z iew a li s ię  u su n ięc ia  obec­
n ego  r e g im e ‘u „k a r tk a m i wTybor- 
c z e m " ‘ i c i p r z e g r a li  r ó w n ie ż  w  
w yb o ra ch  z roku  1930. W o b ec  te ­

go  o p o zyc ja  za sad n icza  zn ik n ie  n iem o ż liw e  do z re a liz o w a n ia  na 
ca łk o w ic ie  i pozostaną ty lk o  „ fa -  w ięk szą  skalę  w  k ró tk im  c za s ie " .

fi.X II.1 9 3 4
Chłodno w Faryżu

w o b e c  z a b ie g ó w  
b i r .  ń s k ich

K ie  tr zeb a  b ra ć  zb y t g o rą co  do 
serca  u s taw iczn ych  w  os ta tn ich  
dn iach  d on ies ień  o n a w ią zu ją - 
cem  s ię  jak ob y , lub  ch oćby  zm ie- 
rza ją c e m  ku n a w ią zan iu , po rozu ­
m ien iu  fran cu sk o-n iem ieck iem .

Jaw n e  i p ew n e  je s t  ty lk o  to, że 
N ie m c y  p rz yp u śc iły  oDecnie g w a ł 
to w n y  sztu rm , o f ia ru ją c  p o rozu ­
m ien ie . Z ap roszon o  do B er lin a  
pp. Jean  G oy  i R ob e rta  Mon-| 
n ie r ‘a, aby, j‘ ako kom batan ci, za ­
w ie ź l i  do F ra n c ji  p o jed n a w cze  
za p ew n ien ia  k a n c le rza  H it le r ‘a.

n a ty c y " , dążący  do oD alenia sa­
n a c ji d ro gą  „w o jn y  d o m o w e j" , 
a le  i on i tra cą  g ru n t pod  n o ga­
m i. Z lik w id o w a w s zy  ak im  upro­
szczon ym  tryb em  c a łą  op o zyc ję  
n n tysan aey jn ą , „C z a s "  sn u je  ta ­
kie w n io s k i:

„ Im  b a rd z ie j s łabn ie  za sad n i­
cza op o zyc ja , im  b a rd z ie j o g ra n i-  

1 cza  s ię  do n ie lic zn ych  fa n a ty ­
ków , tem b a rd z ie j w zra s ta ć  m uszą 
ten d en c je  od środ k ow e w  B. B..

! k tó rego  zw a rto ś ć  b y ła  n ieo d zow ­
na ta k  d ługo , ja k  d łu go  reg im e  

i m óg ł być u w a żan y  za  za g ro żo n y . 
G dj m oż liw o ść  ja k ie g o ś  n ow ego  
p rzew ro tu , k tó ry b y  p rz ek re ś lił  
m aj 1926 r., s ta je  s ię  co ra z  b a r­
d z ie j n iep raw dopodobn a , je s t  r z e ­
czą  norm aln ą , że  p oszczegó ln e  
g ru py  B, B. z w ra c a ją  w ięk szą  u- 
w agę  na r e a liz a c ję  d ro g ich  im  
zasad . W  ten  sposob u sta la  s ię 
b a rd z ie j n o rm a ln y  p od z ia ł na le ­
w ic ę  i p ra w icę , s to ją ce  w sp ó l- 
k w es tja ch  sp o łeczn ych  i gospo- 
n ie  na g ru n c ie  u zn an ia  a u to ry te ­
tu m arsza łk a  i  k o n cep c ji pań ­
stw a, jed n ak  ró żn ią ce  s ię  w  
da rczyeh . Z w o ln a  p rz y g o to w u je

N a  a rtyk u ł ten  od p ow ia d a  o- 
becn ie  k ra kow sk i „ I .K .C ." ,  p od a ­
ją c  tek s t ro zm o w y  m ię d zy 1 „ p i l ­
nym  c zy te ln ik iem  ga ze t, k tó ry  
jednak  w  życ iu  p o lity c zn em  bez­
p oś red n iego  u dzia łu  n ie  b ie r z e " ,  
a „p o lity k ie m  doskon a le  ob zn a j- 
m ionym  z m ech an izm em  n aszego  
apara tu  r zą d zą c e g o " . R ozm ow a  
m ia ła  s ię  odbyć „ w  jed n ym  z sa ­
lon ów  p o lity c zn y c h  w  W a rs za -

K to r zą d z i P o lsk ą ?  —  od p ow ie ­
d z ia łb y : 1 ) M arsza łek  P iłsu dsk i. 
2 ) P iłsu d c zy c y  w o jsk o w i.

M a rsza lek  P iłsu d sk i n ie  w z ią ł 
jed n ak  w  sw e ręce  d yk ta tu ry , n ie  
ro zw ią za ł p a r ty j p o lity c zn y ch  i 
n ie  ro zp ęd z ił Sejm u. W  tym  s ta ­
n ie  r z e c z y  s iły  rząd zące , t. j .  
M arsz. P iłsu d sk i i w o jsk o , k tóre  
na je g o  ro zk az  dokonało  p rz ew ro ­
tu, m u s ia ły  szukać c yw iln o  - p o ii 
ty czn e j fo rm y  o rg a n iza cy jn e j... 
Z ch w ilą  te j d e c y z ji i powoła-

w ie s tan ow i jed n a k  ty lk o  fo : n;a (j0 ż y c ia  B loku  B ezp a rty jn e -
mę zew n ętrzn ą , zapom ocą  k tó it-j 
p ew n e  koła  sa n a cy jn e  za pośred

go, p o d z ia ł obozu rzą d o w eg o  na 
p u łk ow n ików  i na „ r e s z t ę "  je s t

n ic tw em  „ I .K .C ."  odpow iadają^ na  ̂w p ra w d z ie  te o re ty c zn ie  d a le j m oż 
w y w o d y  „C za s u ". O to w  s k ró c ę - , [iWy ; a j e p ra k tyc zn ie  bez zn a ­

niu ten  d ia lo g :  J e ż e n ia .  G dyby b ow iem  k toś dzi-
7/ teIn ik  g a z e t :  Co m. . j s iaj znow u za p y ta ł sk o le i:  k to

pan o p lo tk ach  op o zycy jn y ch  i o ■ r za (fe - P o ] s  m u a ia łb v  usłyszeć 
os ta tn im  artyku ł, „eizasu  ? , o(HK)Wiedz p rosU i; , )
w ie r z y  pan  w  trw a ło ś ć  B. B,. u .- !  M ai.S M łek  P ilsu Ł  =ki) - j  w a jsk o_

w i P iłsu d c zy cy , k tó r zy  p rzew ro tu  
dokon a li pod  kom endą M a is za ł-

p o lity c zn e ; w  P o l - 1 'ko k o n cep c ji 
sce?

P u lity k : —  W ie r z ę  w  trw a łość , 
a le  n ie  w e  w ieczn ość . N ie ty lk o  
n a d e jd z ie  d zień , w  k tórym  um rze 
R a d z iw ił ł  i  S an o jca , a le  tak że  n a­
d e jd z ie  ch w ila , w  k tó re j k on cep ­
c ja  w sp ó łd z ia ła n ia  R a d z iw ił ła  z  
S a n o jcą  w  jed n ym  k lu b ie  pozba-

s ię m oże ch w ila , w  k tó re j p o w - . w ion ą  b ęd z ie  w a ru n ków  żyw otno- 
staną, być

.Przy łożono ręk i do do u godow e- 5zalck  je s t  je d y n ą  y io e z n ig  w 
g o - z a ła tw ie n i*  p rz y g o to w a ń  cło- sp raw ach  w o jsk o w ych  i  za g ra - 
sow an ia  w  Z ag łęb iu  S a a ry  w  K o - , n o ż n y c h  a a rb itrem  w  sp ray  .ch 
m ite c ie  T rzech . A  p. R ib b e n tro p ! w ew n ętrzn ych  i  że  p iłsu d czycy

ści. N ie  sądzę jedn ak , aby  ta  
rze cz  m og ła  być  w  b lis k ie j p rz y ­
szłośc i ak tu a ln a , g d y ż  poprostu  
n ie  zo sta ł je s zc ze  spełn ion y  cel, 
d la  k tó re go  p ow o łan o  do ży c ia  tę 
szeroką k o a lic ję . N o w a  k on sty tu ­
c ja  w e jd z ie  ju ż  n ied łu go  w  życ ie , 

becn ie  k on serw atys tom , to zda- a le  n ie  m ożn a ro zp oczyn a ć  pró- 
n iem  organ u  k ra k o w sk iego  | by, jak ą  k a żd y  n ow y  u stró j

„ r o d z i s ię  w  P o ls c e  o p o zy c ja  p rze jś ć  m usi od..,, zm ia n y  w aru n - 
Jego  K ró le w s k ie j M ośc i (p o  p o i - ' ków , k tó re  go  na św ia t w y d a ły  
sku trzeb a b y  to  p rz e t łu m a c zy ć : .  P o za tem  an i z ew n ę trzn a  sytua- 
o o o z v c ja  P a n a  M a r s z a łk a }. "  l e j a  P o łsk i, an i w e w n ę trzn a  m e 

* O p o zy c ja  ta  u zn a je , że  M a r-  ‘ d o jr z a ły  je s zc ze  do tego aby  o-
bah e  zasadę „p o k o ju  bożego  ,

m oże, dw a  B. B. —  
p ra w ico w e  i lew ic o w e , k tó re  b ę­
dą m o g ły  a lte rn o w a ć  u w ła d zy , 
coby, r z e c z  ja sn a , b a rd zo  zn o r­
m a lizow a ło  nasze ż y c ie  p o lity c z ­
n e ". |

Co do r o li,  ja k a  p rzyp a d ła  o-
zda-

p o je ch a ł do P a ry ż a  i za p ośred ­
n ic tw em  am basadora  m tm ieck ie '- 
gu p. v on  K o e r te r ‘a zapu kał na 
Q uai d ‘O rsa y  do p. L a v a l-a. W ia ­
dom o także, d la czego  N iem c y  
szukają- s tyczn ośc i, a m ia n o w i­
cie, że  ch c ia łyb y  jak oś  u p raw n ić  
sw e zb ro jen ia  i n ieco  ła g o d n ie j 
u łożyć  stosunki w  ok res ie  ro z ­
s tr z y g n ię ć  w  Z ag łęb iu  Saary.

A le  to  w ca le  je s zc ze  n ie  zna-| 
czy, że  w e  F ra n c ji  k w a p ią  się ku 
tem u, b y  ra z  je s zc ze  n a iw n ie  
p rzy jm o w a ć  g rę  N iem ie c .

P rz e c iw n ie , podobnie ja k  p. 
Jean  Lroy ob lew an o  w  P a ry żu  ze ­
w szą d  zim ną  w odą , tak  te ż  i w o ­
bec za lo tów  p. von  R ib b en tro p ‘a 
je s t  ty lk o  jed en  g ło s :

— O s tro żn ie !
N a z a ju tr z  po ro zm o w ie  p. La- 

v a ł ‘a z  w ys ła n n ik iem  k an c le rza  
H i t le r a ,  k tóra  odbyła  s ię  2-go b. 
nn, p ism a fra n cu sk ie  w szys tk ich  
od c ien i są w ię c e j n iż p o w ś c ią g li­
we.

Z a row n o  p. P e rtin a x -G era u d  w  
E ch o  de P a r is  na p ra w icy , ja k  
w  środku  L e  T em p s p ó łu rzęd ow y  
z Q uai d ‘O rsay, ja k  na le w ic y  p. 
P ie r r e  D om in iąu e w  L a  R epu b li- 
que, m ów ią  je d n o g ło ś n ie :

—  N ie  d a jm y  s ię  usyp iać.
G o rą ce j p o traw y  z B er lin a ,

k tó rą  ch łodno sp ożyw a  s ię  w  P a ­
ryżu , n ie  trzeba  p o d g rzew a ć  w  
W a rs za w ie .

St. St.

s tw o rzy li fa k ty c z n ie  n ow ą  a ry ­
s tok rac ję , k tó ra  o d g ry w a ć  b ęd z ie  
w życ iu  p o lityczn em  w ięk szą  r o ­
lę, n iżb y  to  w yn ik a ło  z j t j  lic zb y . 
W  now ym  u k ład zie  sił obecna 
le w ic a  san a cy jn a , z łą c zy w szy  się  
z le w ic ą  op o zycy jn ą , s tan ow ić  bę­
d zie  jed en  B. B . na tom iast drug* 
B. B. pow s tan ie  dokoła  obecn e j 
g ru p y  p u łk ow n iko w sk ie j —  z do­
dan iem  k on serw atystów 1, a tak że  
częśc i m łod e j n a ro d o w e j dem o­
k ra c ji, k tó ra  „w p ra s za  s ię w ie l-  
k iem i k ro k a m i" do w sp ó łp ra cy  z 
san a c ją .

A le  ten  system  a n g ie lsk i s to i 
d op iero  na da lszym  p lan ie , a lbo ­
w iem  n a ra z ie  n ie  m ożn a ustrzec  
s ię  p ew n ego  scep tycyzm u  co do 
f l ir tu  san a cy jn o  - lew ic o w eg o . 
A lb o w ie m :

„L u d o w c y  —  to  jed n a k  g ło w ­
nie pp  R a ta j i W ito s . D ogad an ie  
się z m n ie js zym i p rz ed s ta w ic ie la ­
m i lu d ow có w  m oże spow odow ać 
je s zc ze  jed n ą  seces ję  —  a b y le  
feh ty le :  B o jko , S an o jca , C iszak  
i t. d „  co m oże być  korzystne , 
a le  jed n a k  n ie  zm ien i zasad n i­
czego  układu s ił. P o w tó re , je ż e ­
lib y  s ię  ch c ia ło  u zyskać n a p ra w ­
d ę  p o p a rc ie  w s i, to  n ie  w y s ta rc z y  
dogadać  s ię n a w et z pp. R a ta jem  
i W itosem , a le  trzeb a  p op ra w ić  
los lu dn ości ch łop sk ie j, a do te g o  
d ro ga  p ro w a d z i n ie  p rzez  r e fo r ­
m ę ro lną , a le  p rzed ew szys t. p rzez  
og rom n e od c ią żen ie  p o d a tk o w e : 
a to  je s t  za a a n ie  n a d e r  tru d n e  i

1 jak ą  n a  zn aczn ym  odcinku  n a sze­
go ż y c ia  r e a liz u je  B .B .

| C zy te ln ik : A  jed n a k  s ły s zy  się 
 ̂ c ią g le  o ja k ich ś  ta rc ia ch  m ięd zy  
I p ra w icą  a le w ic ą  B loku , m ięd zy  
■ t. zw . pu łkow n ikam i a lib e ra ła - 
' m i itd . itd .
| P o l i t y k :  L u d z ie  m ów ią  i  p lo t- 
j ku ją  zaw sze . Z re s z tą  na każde j 
J p lo tce  je s t  z ia rn o  p ra w d y . O tóż 

lie w ą tp h w ie  is tn ie je  b a ra zc  po- 
! w ażn a  ró żn ica  p o g lą d ó w  sp o łecz­
nych  p om ięd zy  p rezesem  k a rte lu  
cem en tow ego , b ędącego  c z łon ­
kiem  B loku , a p rz yw ó d cą  Z £Z  
(Z w ią z k i za w o d o w e ), k tó r y  ró w ­
n ież s ied z i w  B loku  i od czasu  do 

| czasu  o rga n izu je ... s tra jk  cem en­
tow y . N ie  zn a czy  to  jedn ak , aby 
oba j c i p a n o w ie  m ie li ro zw a la ć  
gm ach , w  k tórym  siedzą .

I T u  o św ia dcza  d a le j p . „p o l i ­
ty k ", że  trzeb a  n a reszc ie  „skoń - 

| czyć  z n ie rozsąd n ą  le gen d ą  d z ie ­
len ia  obozu  p ro rzą d o w eg o  na pul 
k ow n ik ów  i ...na r e s z t ę " :

„ M o ż e . b y ło  to  dobre za ra z  po 
p rzew ro c ie , a le  dziś  n iem a to  po­
prostu  sensu... B. B. n ie  jest. no­
w ą p a r t ja , w y ro s łą  w  sposób w u l 
kan iczn y, a le  s tan ow i w y n ik  ro ­
boty  la b o ra to r> jn e j. m ózgow e j... 
P rz ew ro tu  w  r. 1926 n ie  dokonał 
B B „ bo gu n ie  było . N ie  dokon ały  
go  jed n a k  tak że  p a r t ję  p o lity c z ­
ne, choć n iek tó re , ja k  P P S  i W y ­
zw o len ie  ro szczą  sob ie do tego  
pre ten s je . P rz ew ro tu  dokonał

ka, a k tó rzy  p o lity c zn i s tan ow ią  
je d n o lity  od k ręgos łu p a  aż  po 
m ały  p a le c  zm on tow a n y  kośc iec  
p a c ie rzo w y  obozu  p io rzą d o w e - 
g o " .

„G d jb y  w ię c  dziś  —  w yw o d z i 
d a le j „ p o l i t y k "  —  z  obozu p ro - 
rzą d o w ego  u su n ęły  s ię  w szys tk ie  
g ru p k i k on serw a tys tów , ra d yk a ­
łów', lib e ra łó w  —  to  obózby  da­
le j is tn ia ł i w ła ś c iw ie  b a rd zo  n ie- 
w ie le b y  s ię  zm ie n iło ! N a tom ia s t 
gd yb y  t. zw. p u łk ow n icy  u sun ęli 
s ię  z w id o w n i ży c ia  p o lity c zn eg o , 
to n ie  b y ło b y  w o gó le  obozu po- 
m a jow ego . Jednem  słow em  n iem a 
sensu p rz e c iw s ta w ia ć  sob ie jak o  
s iły  rów n orzęd n e  t. zw . p u łk ow ­
n ików  i tak  zw a n ych  lib e ra łó w  
c zy  cyw ilów , g d y ż  p ie rw s i są 
rd zen iem  obozu, je g o  tw ó rcam i, 
je g o  cyw iln em  (a d m in is tra c y jn o -  
b iu ro ic ra tyczn em ) i je g o  w ojsko- 
w em  ram ien iem ,- a d ru dzy  są pe- 
r y fe r ją  obozu, k tó ra  o je g o  los ie  
n ie  d e cy d u je "

L e w ic a  B B  m og ła by  is tn ie ć  a 
n a w e t rzą d z ić  sam od zie ln ie  je d y ­
n ie  w ów czas , „g d y b y  te g o  zażąda ł 
M a rsza łek  P iłsu d s k i" , a le  w o la  

je g o  m oże tak że  p ow o ływ a ć  czaso 
w o do steru  lu d zi le w ic y  s a n a cy j­
n e j bez n a ra ża n ia  jed n o lito ś c i 
obozu, ja k  to  s ię  z re sz tą  d z ie je  w  

1 t e j  ch w ili.  K o n cep c ja  „C zasu  
n ie  m a w ię c  żadn ej r a c ji,  b o :
. „J a k  d łu go  is tn ie je  a rb ite r , to 
n ie  trzeb a  dw óch  obuzów  „pom a- 
jo w y c h “ 3 a g d y  go  k iedyś  zarn-ak- 
n ie, to  znow u  n ie  b ęd z ie  dw óch  o- 
bozów , bo jed en  b ęd z ie  im a ł w  
ręku w szystko , a d ru g i n ic " .

N a  da lsze  p y ta n ia ji jc z y te ln ik a "  
w y ja ś n ia  „p o l ity k " ,  że p u łk ow n i­
cy  są r z e c z y w iś c ie  pon iekąd  „p ra  
w ic ę " ,  o ile  chodz i o ich  kon cep ­
c je  u s tro jo w e , a le  pod w zg lęd em  
społecznym  n ie  są to rea k c jo n i­
ści, lecz  ra c ze j rep re zen tu ją ce  in ­
te lig e n c ję  po lską  „c en tru m  ponad 
p a r ty jn e " .  Są to „ le w ic o w c y , k tó ­
rych  ży c ie  sk ierow a ło  od lew a  na 
p ra w o ".

R ozm ow ę koń czy  n a stęp u ją cy  
d ia lo g :

C zy te ln ik : A  w ię c , jed n em  s ło ­
w em : n ic  s ię  n ie  s tan ie?

P o l i t y k :  S tan ie  s ię  to, c zego  za 
żąda M a rsza lek  P iłsu d sk i. N ie

R oztoce  w  now osądeck iem . M ie j­
scow i Ł em k o w ie  m e  p oczu w a li 
s ię  jed n ak  do ob o w ią zk ów  zach o ­
w y w a n ia  postu  na in ten c ję  U - 
k ra iń có w  i —  u rzą d z ili zabaw ę.

Z ab aw a  m ia ła  s ię  odbyć  w  tam ­
te js zy m  Dom u lu dow ym . Skoro 
d o w ied z ia ł s ię  o tem  ks. J u rc zyń ­
ski, za p o w ied z ia ł, że  ro zp ęd z i k i­
ja m i b a w ią cy ch  s ię . Ł em k o w ie , 
n ie  chcąc dopu szczać  do go ts zą - 
cych  za jść , u rzą d z ili za  z e zw o le ­
n iem  w ła d z  zab aw ę w  p ryw a tn ym  
domu Jan a  W ro n y . W  czas ie  za- 
o a w y  ks. J u rczyń sk i zeb ra ł sw o­
ich  p op leczn ik ów , k tó rzy , u zb ro ­
je n i w  k ije , z ks iędzem  na cze le  
w p a d li dc m ieszk an ia  W ro n y , p o ­
b il i  g ośc i i zd em o low a li m ieszk a ­
n ie.

Sąd G rodzk i w  M u szyn ie  ska­
za ł ks. J u rczyń sk iego  na 8 m ie 
s ię cy  b e zw zg lęd n ego  aresztu . O- 
b ecn ie  w y ro k  ten  za tw ie rd z ił  Sąd 
O k ręg o w y  w  N o w ym  Sączu.

M arsza lek  P iłsu dsk i, p op a rty  je s t  teo re ty c zn ie  w yk lu czon e, że 
p rzez  p rzew a żn ą  część  a rm ji. M arsza łek  zechce p rzeg ru p o w a ć  
G dy w m aju  1926 r „  a w ię c  za ra z  sw ó j obóz i s tw o rzy ć  zam ias t jed- 
po p rz ew ro c ie  za p y ta ć  k o g o ś : n e j zm asow a n e j a rm ji,  k ilk a  j e j j  to.

Czy U.m zginął
w  f lach  o c e a n u ?

L O N D Y N , 6.12. ( P A T ) . — W czo  
ra j do p óźn e j nocy n ie  o trzy m a ­
no żad n e j w iadom ośc i o lo tach  
lo tn ik a  a u s tra lijs k ie g o  U lm a  i 
je g o  to w a rzys zy . S tracono ju ż  na 
d z ie ję  od n a le z ien ia  ich  żyw ych . 
L ic zn e  sam o lo ty  i ok rę ty  p ro w a ­
dzą w  da lszym  c iągu  en e rg ic zn e  
poszuk iw an ia .

H O N O L U L U , 0 12. ( P A T ) .  
Z a g in io n eg o  lo tn ika  U lm a  poszu ­
k u je  w c ią ż  34 sam olo ty  i 23 ok rę ­
ty  w o jen n e . Jak  ob liczono, na do­
tych czasow e  poszu k iw a n ia  zu żyto  
ju ż  113.5t)0 l i t r ó w  benzyny.

Rek ruiatja
s p e c ja lis tó w

P A R Y Ż ,  6.12. ( P A T ) .  —  M in i­
s te r  W o jn y  gen . M au rin , p rzem a­
w ia ją c  na w c zo ra js zem  p os ied ze ­
n iu  k om is ji w o jsk o w e j Izb y  D e ­
pu tow an ych  p od k reś lił zn aczen ie  
rek ru ta c ji s p ec ja lis tó w , doda jąc , 
iż  p a r lam en t b ęd z ie  m u sia ł w  na j 
b liż s zy ch  m ies iącach  poddać r e ­
w iz j i  u staw ę o poborze  rek ru ta  
na w ypadek , gdyb y  o s ią g n ię te  r e ­
zu lta ty  u kaza ły  s ię n ied o s ta te cz ­
ne, lub  n ie  o d p ow ia d a ją ce  p o trze ­
bom ch w ili.

Wszelkie zlTórki
w y m a g a ją  z e z w o le n ia
W  zw ią zk u  z zam ieszczon ą  w  

N r . 319 „ A B C "  z 14 lis top ad a  r. 
b. n o ta tką  „ N ie  w o ln o  zb ie ra ć  na 
b e zro b o tn ych " o trzym u jem y  z K o  
m isa r ja tu  R ządu  w y ja śn ien ie , że 
K a ro l P ą czek  i S te fa n  Jab łonka, 
zam ieszka li w  Z a top o lica ch , gm . 
Z a k iz ó w  pow . radom sk iego  z o ­
s ta li d lą tego  ukaran i p rzez  s ta ro ­
stw o radom sk ie  karą  7 -dn iow e- 
go b e zw zg lęd n ego  aresztu , iż 
( .p rzep row a d za li zb ió rk ę  p u b l: 
czną  o f ia r  w  n a tu rze  na ce le  b l i ­
że j n ieok reś lon e  bez u p rzedn iego  
u zyskan ia  ze zw o len ia  s ta rostw a , 
p rz ew id z ia n eg o  a rt. 1 i 2 u staw y  
z dn ia  16 m arca  1933 r. o zb ió r ­
kach  p u b lic zn ych ".

cz łon ów . N a  to s ię jed n a k  n ie  za ­
nosi. Sądzę w ięc , że n ic  s ię  n ie 
zm ien i. W  każdym  zaś ra z ie  n ie 
w ied zą  o tem  napew no ci, k tó rzy  
o tem  m ów ią  i p iszą  na łam ach 
p ra sy  o p o zy c y jn e j i k tó rzy  skole i 
su geru ją  lu d z i na p e ry fe r ja c h  o- 
bozu rzą d ow ego . C i „ lu d z ie  z pe- 
r y f e r y j "  h is to r ji  te g o  obozu i m e­
chan izm u je g o  d z ia ła ń  n ie  lo zu - 
m ie ją , p rz yp a tru ją c  mu s ię —  od 
n iedaw n a  i  od zew n ątrz ...

T on  m ow y  „p o lity k o "  je s t  dość 
p o iry tow a n y , p ozo s taw ia  sobie 
jed n a k  fu r tk ę , że „s ta n ie  s ię  to, 
c zego  zażąda  M a rs za łek ". Jak w i ­
dać, n ik t z sa n a c ji o obecnych  

p lan ach  m arsz. P iłsu d sk ie go  n ie  
m óg łb y  D ow ied zieć  n ic  konkretne-

Wiatiomości polityczne
O D Z N A C Z E N IE

P. P R E Z Y D E N T A .
P re z y d e n t rep u b lik i s zw a jca r-  

sk ie j p. M o tta  n ades ła ł w c zo ra j 
p os łow i s zw a jca rsk iem u  w  P o l­
sce, p. Segessen  u ch w a łę  n a js ta r  
sze j uczeln: s zw a jca rsk ie j, un i­
w ersy te tu  w e  F ryb u rgu , o nada­
niu p. P re z y d e n to w i M ośc ick ie ­
mu godn ośc i p ro fe s o ra  h on o ro w e­
go. G odność ta  w ią że  s ię  z obcho 
dem  ju b ileu szow ym  p. P re z y d e n ­
ta.

R S . P R Y M A S  E L O N D .
U  P . M IN IS T R A  O Ś W IA T Y
W  dniu  w c zo ra js zy m  o d w ied z ił 

p. m in is tra  W y zn a ń  R e lig i jn y c h  
i O św iecen ia  P u b lic zn ego  W a c ła ­
w a  J ę d rz e je w ic za  J. E . ks. k a rd y ­
nał p rym as P o lsk i H lon d .

N O W I  P O S Ł O W IE  
Z A G R A N IC Z N I.

D z iś  o godz. 11 i p ó ł p rzedpo- 
ludn iem  od b y ła  s ię  na Zam ku u- 
roczys tość  w rę c z en ia  p. P re zy d en  
to w i R z p lite j lis tó w  u w ie r z y te l­
n ia ją c ych  p rzez  d o tych czasow e­
go ch arge  d ‘a f fa ir e s  H o la n d ji p. 
L a m b erta  C arsten a , k tó ry  obec­
n ie  zosta ł zam ian ow an y  nosłem  
tego  k ra ju .

N a s tęp n ie  p rz ed s ta w ił s ię  p, 
P re zy d e n to w i n o w y  pose ł króle- 
stwm szw ed zk iego , dr. Bohem an, 
p rz yb y w a ją c y  do W a rs za w y  ze 
sw e ; p o p rzed n ie j p la ców k i w  A n ­
karze.

Z M IA N Y  P E R S O N A L N E
W  zw ią zk u  z od b yw a ją cem i s ię  

n aradam i w o jew o d ó w  u trzym u ją  
w  ko łach  p o lity c zn ych , że  n ie b a ­
wem  po z je źd z ie  n a stąp ią  zm ia ­
ny  osob is te  w  a d m in is tra c ji.

Wśród pism
Front m iodych

W  osta tn im  nu m erze „Szczerb* 
c a " '  a r tyk u ł w s tęp n y  u le g ł kon­
fisk a c ie . W  n iesK on fiskow an ym  
a rtyku le  następnym , za ty tu ło w a ­
nym  „N o w y  fr o n t  wrnlki", c zy ta ­
m y :

„W  Polsor jest źle. W  p olsce pa­
nuje nędza i głód, nietylko w m e­
sach robotuiczyah i chłopskich, lecz 
również wśród t. zw. „in teligencji". 
W Polsce rozwiehnożnia sie z dnia 
na dzień żydosiw o; położyło już swa 
łapę na gospodarstwie, wtargnęło do 
życia umysłowego, dyktu je swą wolę 
polityce. A le  najgorsze jest to. że w 
Polsce, coraz mnfej jest w iary  w  lep­
sze ju tro coraz nmie.i wob—wam i o 
przyszłość narodu, coraz mniej moc­
nych oh arak torów —  coraz zaś w ię­
cej apaiji, przygnębienia, uległego 
godzenia się z podła rzeczyw isto­
ścią. Jedvnem bodai ogniskien bun­
tu iirzeciw  temu, co sic w  Polsce 
uziem, a przo.dowszystkLm ogni 
skiem twóa-zej pracy, uuduiyee.j 
przyszłość O .jezyzin, jest Rucl: M ło­
dych".

Jednakże n ie  b rak  lu dzi, p ró ­
b u jących  to  ogn isko  g a s ić :  c zy ­
n ią  to je g o  ro z lic zn i i p o tę żn i 
w ro g o w ie  i c zy n ią  lu d z ie  m a łe j 
w ia r\ , k tó r zy  ju ż  d aw n o  rę c e  o- 
pu śc ili, m ów iąc  sobie, ze  „m u ru  
g ło w ą  n ie  p r z e b ije " .  Im  s i ln ie j­
sza je s t  w a lk a  ruchu m łodych , 
tem  s iln ie js z e -s p a d a ją  nań  ciosy, 
a le  tem  s iln ie js za  w  je g o  s ze re ­
gach  w o la  trw a n ia  i zw y c ię ża n ia :

„Obecnie w rogow ie nasi zm ienili 
Iron t watki. U ży li nic przekupstwa, 
nio nęcących obietnic, słowem nic 
tej broni, którą w alczy li z nami bez­
skutecznie od długiego szeregu lat—  
użyli poprostu przemocy fizycznej. 
Postanowiono złamać nas fizyczn ie, 
odstraszyć naszych towarzyszy i 
zwolenników, pokazać całemu naro­
dowi, co grozi twhi, k to rA  podniosą 
rękę na żydowskie w Polsce pano­
wanie. A le  —  nie ziamano nas".

„S z c z e rb ie c "  k oń czy :
„X ic złamano nas i nic damy sie 

złamać. Zdwoim y nasza energję, o- 
fiarność, odwagę i będziemy praco­
wać i walczyć Dezustanku. bez chwi­
li spoczynku, aż do zwyeies<w? !... O- 
bozowey zniosą wszystko i  niccha., 
wic o tem zastraszone znekane spo­
łeczeństwo, żc m y jedni - sie nic t- 
gniemy, żć* iay mdiii wytrwam y do 
końsa^ do chwili, w  której przystą­
pimy do budowy W ie lk ie j P o lsk i".

Dr. H r~b yk  p ro stu ,e
D r. K la u d ju s z  H ra b yk  w  zw ią z ­

ku z a rtyku łem ; „M ło d a  en d ec ja  
na ro zd ro żu " w  c za so p ism ił 
„B u n t M ło d ych ", o g ła s za ją cym  
w yw ia d  z n im  dokonany p rzez  p. 
M ieczys ła w a  P ru szyń sk iego , p ro ­
si nas o zamieszczenie następu­
ją c e g o  o św ia d czen ia :

„Z  największą przykrością muszę 
stwierdzić, że artykuł ten nie pokry­
wą się z istotnym przebiegiem  te.j 
lozrnowy. Znajdują się w  nim bo­
wiem aż nadto liczne nieścisłości, a 
nawet szczegóły, o których wogóle 

■ nie mówiłem. Podczas rozm owy na 
| zapytsuiie p. M ieczysława Prnszyń- 
j skiego, czy zgadzam sie na ogłosze- 
j nie je j treści, zastrzegłem się,''- żc 
I może sie to stać wyłącznie po u- 

przedniem przedłożeniu m i artykułu 
celem cwen . skorygowania. P . M ie- 

, ozysław Priuszyński aprobował. b°z 
żadnyeli zastrzeżeń, ten wanmek, ale 
niestety go nio dotrzymał i  wydru­
kował artykuł, któremu stanowczo 
muszę odmówić tą  droga autcntycz 
ności co do treści znacznei części 
moich rzekomych uwag. dowolnie 

t zredagowanych przez mego rozmów- 
! ee“ .
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Co i jak jeść dietetycznie?

Co szkodzi chorym na serce?
(W s k a z ó w k i  p o d a n a  p r z e z  L ic e u m  D ie te ty c z n e  w  In o w r o c ła w iu )

X X II.
C h orob y  serca , m ożem y p od zie  sercow o  ch orych  n a leży  także 

l ić  n a : zap a len ie  w s ie rd z ia  (b ło -  zw ra ca ć  u w a gę , p on iew a ż  w ie lu  
n y  w y ś c ie la ją c e j w e w n ą tr z  m ię- ch o rych  n a w e t bez n ied om og i ser 
s eń s e r c o w y ),  za p a len ie  m ięśn ia  ca w y d a la ją  ty lko  5 —  8 g r . so li 
s e rcow ego , za p a len ie  o s ie rd z .a  d z ien n ie . P r z y  n iedom odze  serca  
(w o rk a  s e rc o w e g o ).  j z  za s to in am i zam sze só1 zo s ta je

Z a p a len ie  w s ie rd z ia  p o w s ta je  w  o rg a n izm ie  w  po łączen iu  z wo- 
n a jc zęśc ie j n a  t le  reu m atyzm u  dą. S n ożyw an ie  p iw a  i v  in a  je s t
k a w o w e g o  i p lą sa w icy . R ó w n ie ż , n ied ozw o lo n e , s zc ze gó ln ie  je ś l i  
w ys tęp u je  za p a len ie  w s ie rd z ia  ch o rzy  m a ją  sk łonność do p ic ia  
w  p rz eb ie g u  o s try ch  chorób  z a - , alkoholu . M ocn a  k aw a  i h erba ta  
kaźn yck  (o d ra , p łon ica , róża , z a - ' ró w n ie ż  je s t  n ied ozw o lo n a , a lek - 
p a h n ie  m ig d a łó w ).  P o n iew a ż  je -  ka w  bardzo  m a łe j ilo ś c i B a r  
dnpcześn ie z a ję te  są za s ta w k i dzo n a le ży  u w ażać  na p a len ie  ty- 
se rcow e  n a jc z ę ś c ie j za p a len ie  ton iu .

czność ś c ia n y  n a czyn io w e j.
Z m ian y  takm  w  n a czyn ia ch  

w ień co w ych  serca  u p oś led za ją  
d op ływ  k rw i i o d ży w ie n ie  m ięśn ia  
s e rcow ego , w sk u tek  czego  po­
w s ta je  ogn isk o  m artw  icow e . Jes t 
to stan b a rd zo  c zęs ty  i b a rdzo  
w ażn y  dla s iły  serca .

W  o d ży w ia n iu  d ie te tyczn em  
p rzy  m ia żd ży cy  tę tn ic  d a je  dobre 
w yn ik i d ie ta  m leczn a . Co p ew ien  
czas s to su je  s ię  k u ra c ję  m leczn ą . 
L ek a rz  ok reś la  p o trzeb n ą  ilo ść  
m leka, s to so w n ie  do zap o trzeb o ­
w an ia  ch o rego  na ilo ś ć  w o d y  i je -

Już przygctowuiem y
przyszłe zawcdy Gordon Benne ta

w s ie rd z ia  k oń czy  s ię w ad ą  ser- C hoć znane są zab u rzen ia  v; ■ dnostek  o d żyw czy ch
ca. , p ra cy  s e rca  p rz y  zm n ie jszon ym

Z a p a len ie  m ięśn ia  sercow egc  od żyw ia n iu  (o b rzęk i g ło d o w e ),  to 
m oże w y s tęp o w a ć  ró w n ie ż  w p rze  jed n a k  c zęśc ie j w y s tę p u ją  zabu- 
b iegu  o s try ch  chorób  zakaźnych  rżen ia  sercow e  na skutek o ty lo ś- 
o ra z  w sku tek  n adu żyw an ia  alko- , i. W  części p rzyp ad k ów  d o le g li-  
holu , ty ton iu , m ocn e j herbaty , w ośc i te  w y s tęp u ją  w sku tek  n ie - ! 
kawy, m ia żd ży cy  n aczyń  wdeńco- p ro p o rc jo n a ln o śc i m ięd zy  masa 
w ych  serca , nadm iern e j p ra cy  f i -  c ia ła  i zb y t m ałą s iłą  serca . T a :  
z ic zn e j, s iln ego  u razu . Z a p a len ie  n iep rop o re jon a ln ość  w zm a ga  się  
m ięśn ia  s e rco w ego  m oże też w y - p rzez  ospa łość i p ow o ln o ść  w  ru- 
s tą p ić  w  p rzeb ie g u  zapa len ia  chach  u lu d z i o ty ły ch . O ty łość  
w s ie rd z ia  i o s ie rd z ia , I je d n a t n ie je s t  je d yn ym  pow o-

Z ap a len ie  o s ie rd z ia  w ystępu je  dem  do o s łab ien ia  serca , są je s z -  
w  p rzeb iegu  os try ch  cho- cze  in n e n ie s fw ie rd zo n e  p rzyc zy -  
rób  zakaźn ych  n a jc zęś c ie j

O J sp ożyw a n ia  m ięsa  n a le ży  
s ię  w s trzym a ć . N a d m ie rn e  spoży  
w an ie  m ięsa  b a rd zo  sp rzy ja  p o ­
w s taw an iu  m ia żd życy . O i le  są.

ja k ie k o lw ie k  zm ia n y  w  n aczy­
n iach , sp ożyw a n ie  m ięsa  je s t  
s zk od liw e . O g ra n ic za n ie  m ięsa  
je s t  tru d n e  do p rzep ro w a d zen ia  
u choi-ych o ty ły ch , g d y ż  n ie  m o­
gą  on i sp o żyw a ć  p o tra w  m ącz- 
nych  i t łu szczó w , ró w n ie ż  u cho­
rych  na cu k rzycę . T u ta j k on iecz­
na je s t  d ie ta  ja r z y n o w a  i ow oco­
w a .

’ N a le ż y  zw ra ca ć  u w a gę  na 
p łyn y, k tó ry ch  ilo ś ć  n ie  m oże 
p rzek roc zy ć  2 l i t r y  ( łą c z n ie  z 
w edą , za w a rtą  w p o żyw ien iu  s ta ­
łem '' s zc ze gó ln ie  p rz y  dusznoś­
ci. J ed yn ie  je ś l i  c zyn n ość  n erek  
te g o  w y m a ga  —  ch o ry  m oże  do­
s tać w ięk s zą  ilo ś ć  p łyn ów .

I .  D .

L U B L IN ,  6. 12. (t e l .  w ł . ) .  —  W  
S zczeb rzes zyn ie  dokonano około 
god z. 2 w  n ocy  k rw a w e g r  u. padu 

jak o  uy  w ew n ętrzn e , k tó re  do t e g o ! b an d yck iego  na p u c z j^ ju n a . W
p ow ik ła n ie  reu m atyzm u  s ta w o w e  p row adzą . Jak  d a lece  odk ładan ie  J m om en cie, g d y  -ljstojjpSz
go, m oże w y s tą p ić  też iv p rzeb ić- s ię tłu szczu  na sercu  i p rz e ro s t i " ' io z ł  p ocztę  z m ia s t . ,  a b y  ją  na-
gu zap a len ia  nerek. tłu szczem  m ięśn ia  se rcow ego  m a 'eoc iąg  zu iż a ją c y  ze  L w o

gtiapad m  listonosza
i rabunek pieniędzy

trupem

C h orob y  serca  p ro w ad zą  do w p ływ  na serce , dotąd  n ie  w ie -  
n iedom og i kom ory  le w e j lub pra - m y. M ię s ień  s e rcow y  s ta je  się 
w e j lub te ż  obu kom ór. W ys tęp u - w sku tek  te g o  c ień szy . C h o rzy  z 
je  duszność lu b  k o ła ta n ie  serca ja k ien ik o iw iek  sch orzen iem  m ięś- 
p rzy  w ch od zen iu  na .ch od y , s in i- n ia  s e rcow ego  m a ją  sk łonność do 
ca koń czyn , ro zs ze rzen ie  ży ł na o ty ło ś c i. O ty ło ść  ta  za czyn a  3ię 
skórze, ob rzm ien ie  w ą tro b y , zw y k le  zm n ie js zon ą  w y trzym a ło -  
w zm ożone c iśn ien ie  k rw i W re s z -  śc ią  na. p ra cę  f iz y c z n ą  i ru ch  z 
c ie  w y s tę p u ją  ob rzęk i i g ro m ad z i n iezn aczn em i o b ja w a m i ze stro- 
s if ,  p łyn  w  jam ach  cia ła . j ny serca , a  w  końcu  m oże w ys tą -

IV  leczen iu  ch orych  na se rce  p ić c iężka  n iedom oga  serca . T am , 
z n iedom ogą, k tó rzy  Jeżą w  Ió żk u , <dzie d a w n ie j s erce  b y lo  zd row e , 
n a leży  dbać, aby  żo łądek  i je l i t a  ch o rzy  ci rn ia  na b ra k  tchu, choć 
nie b y ły  p rzec ią żon e . Tlość  i ja - je s zc ze  b rak  zm ian  ze s tron y  ser- 
kość p o ży w ie n ia  m usi p ok ryw a ć  : ca.
zap o trzeb o w an ie  c z ło w iek a  zn a j-  C iężk ie  p rzyp a d k i d u szn icy  ho­
d u ją cego  s ię w  spoczynku . N ie -  leśne j s to ją  w  zw ią zk u  z m ia ż  
d o ży w ien ie  je s t  tu bardzo  poży- dżycą  naczyń  w ień co w ych  serca 
teczn e  d la  zw a lc za n ia  os ła b ien ia  j i ch ron iczn em  zap a len iem  m ięś- 
serca. C h orzy , k tó r zy  chodzą  i n ie  n ia  se rcow ego . T a k ie  w y b itn e  o- 
m ają zabu rzen  w  k rą żen iu  k rw i s lab ien ie  serca  u o ty ły ch  iłu m a- 
m ogą s ię  od ży w ia ć  dobrze, aby  s ię !  c zy  s ię  m ia żd ży cą  tę tn ic . C h orzy  
w zm ocn ić . N a le ż y  jed n a k  un ikać m a ją  w szy s tk ie  o b ja w y  o ty ło śc i 
od k ład an ia  s ię  tłu szczu , do c z e - ( i s in icy , a czasem  c ze rw on o śc i i 
go  je s t  duża skłonność, g d y ż  cho- w yg lą d  k w itn ą cy , ;nn i zn ów  są 
r z y  se rcow o  n ie  m ogą  w ie le  s ię  . b ladzi.
ruszać i spa lan ie  je s t  zm n ie js zo - j U ży w a n ie  p iw a , w in a  i w ódk i 
ne. i ź le  w p ływ a  na serce, choć n ie

W szy s cy  e ty li  lu d z ie  u ży w a ją  w szyscy  jedn ako  r e a g u ją  na ten  
dużo p łyn ó w  i w ódy , p irzed ew u zy-■ sam trunek . M a  tu w p ły w  odpor- 
stk iem  w ię c  n a le ży  te g o  zan ie- ność o ra z  inne ok o liczn ośc i, ja k  
chać. W  ogó ln ośc i ilo ś ć  p łyn ów  stan o d ży w ien ia  o rgan izm u , p rze  
n ie  m oże  p rzek ro c zy ć  —  2 —  2 i d ew szys tk iem  zaś  z łączon e  dzia- 
pół l i t r a  d z ien n ie  łą c zn ie  z w odą  tan ie  k ilku  o k o lic zn o śc i czy te ż  
za w a rtą  w  s ta ły ch  pokarm ach . w iększych, w y s iłk ó w  serca . N p .

J e ż e li s ię  okaże* że w sk u tek  o- częs to  p rzy  jedn oczesn ym  p ic iu  
g ra n ic zen ia  p łyn ó w  ob rzęk i i za- w ir a  s o o żyw a  s ię  duże ilo ś c i p o ­
s to je  zn ik a ją , to ilo ść  p łyn u  mo- ży w ien ia , in n i zn ow u  obok  p ic ia  
żna o g ra n ic z y ć  n a w e t do 1 l i t r a  pa lą  dużo ty ton iu , czy te ż  pope l- 
na k ró tk j jed n a k  okres, aby  n ie  n ia ją  n a du życ ia  p łc io w e . In n i 
za szk o d z ić  spow odu  tak  znaczne- znow u w yk o n u ją  obok p ic is  dużą 
go o g ra n ic ze n ia  p łyn u . ! p racę  m ięśn iow a  (sn o rt, p raca

B ezw zg lęd n ie  d ob rze  rob i w ie -  z a w o d o w a ).  P r z e z  nadm iern e  u- 
lu ch o rym  ok reś lon e  ilo ś c i m ie- żyw a n ie  tru n k ów  w y trzym a łość  
ka (1  —  l i  p ó ł l i t r a ) ,  a lbo obok serca  je s t  zn aczn ie  os łab ion a , a 
in n ego  p o żyw ien ia , albo sam o n a jła tw ie j u le ga  u szkedzer iu ser 
m leko. ce ch ore . N ie rza d k o  sam o ■ żyw a-

S ta ra  znana k u rac ja  K a re lia  n ie a lkoh o lu  p ow o d u je  chorobę

p o cz ty ljo n a , k ładąc  go 
na m ie jscu .

P o  dokonan iu  za b ó js tw a , zbrod  
n ia rz  p o rw a ł w o re k  z pocztą , w  
k tó rym  zn a jd o w a ło  s ię  oko ło  
9.000 z ł. g o tów k ą , i z b ie g ł w  n ie ­
w iad om ym  k ieru n ku . Z am ordow a-

wa ao W a rsza ./y , ja k iś  n ie zn a jo - n y  lis ton osz , 36 -letn i Jan  Patv- 
m y osobn ik  s tr z e lił  s ty lu  w  g ło w ę  lowslci, o s ie ro c ił żonę i 3 d z iec i.

T e n i s
K TO  B Ę D ZIE  T R E N E R E M  N A ­

SZYCH T E N IS IS T Ó W  
Jak nas in form uje Polski Związek 

Lawn - Tenisowy, dotychczas nie na­
deszła od Kożelucha odmowna odpo- 
viedź na naszą propozycję trer,ocea­
nia czołowych tenisistów polskich 
przed puharcm Davisa.

Oczekując odpowiedzi te j. Zarząd 
PZ.LT prowadzi jednocześnie per 
trak! acje z trzema" zawodowym i tre- 
neranr lraneuskimi: P laa, Estrab-au

dzonych prze; p. Sav. aryna, dow o­
dów zawiesić je go  dyskwalifikację 
na dwa miesiące d « czasu ponowne­
go rozpatrzen ia sprawy.

Przypom inam y, że p. Sawaryii, 
znany lekkoatleta i sędzia piłkarski, 
otrzym ał dyskwalifikację w związku 
z zajściam i na meczu piłkarskim  w  
Złoczowie.

z i m o w e
M IS TR ZO STW A  PO LSK I W  HO 

KEJl LO D O W YM
Polski Zw . Hokeja Lodow ego usta 

i Rartillon. Z trenerami tym i poro iii skiad finałowej puli, w  skład której 
z u r e w a  się osobiście. członek z a - . wejdzie osiem najlepszych zespołów 
rządu P Z L f ,  inż. E ige-, w  czasie | naszych, które rozegrają walki o ty- 
owej niedawnej bytności w  Paryżu, tuł mistrza Polski.

Z  ośmiu drużyn, walczących w  fi­
nałowej grupie, czterej zwycięzcy 
spotkają się w  rozgrywce finałowej. 
Zwycięzca w  spotkaniach tych cztr

P r z e d  paru  dn iam i w  A e ro k lu ­
b ie  R  P . odby ło  s ic  zeb ra n ie  K o ­
m is ji R e gu la m in o w e j Zaw odów  
B a lon ow ych  G oraon  B en n etta , 
k tó ra  o m ó w iła  w a ru n k i p rz y ­
sz łych  zaw od ów .

J ak  w iadom o , d z ięk i te g o ro c z ­
nem u zw y c ię s tw u  P o lsk i, n a s tęp ­
ne, 23-cie sko le i za w od y  odbędą 
s ię  zn ów  w  W a rs za w ie . S ta r t  do 
Z a w od ó w  odbędzie  s ię  w  n ied z ie ­
lę  15 w rześn ia  • 1935 r „  o i le  da ta  
u zyska za tw ie rd ze n ie  F .A .I .  P ie rw ' 
szy te rm in  zg ło s zeń  w yzn a czon o  
na 15 lip ca , d ru g i, na 15 s ie rp n ia  
1935 r .

W a ru n k i Z a w od ó w  p ozo s ta ły  
n a ogó ł n iezm ien ion e , je d y n ie  na

p od s taw ie  R egu la m in u  Z asad n i­
c zego  o b o w ią zu je  w aru n ek , by 
p ilo t  ba lon u  u częs tn ic zą cego  w  
Z aw od ach  p os iad a ł tę  sam ą p rzy ­
n a leżn ość  p a ń s tw ow ą  co i  z g ła ­
s za ją c y  go  A erok lu b .

*
W dn. 15 g ru d n ia , w yzn a czo ­

nym  jak o  te rm in  d e fin ity w n y , od ­
b ęd z ie  s ię  w  sa li P re zy d ju m  R a d y  
M in is tró w  u roczys te  ro zd a n ie  na­
g ró d  zd oo y tych  w  te g o roc zn ym  
C h a llen g c ‘u i  Z aw odach  G ordon  
B en n etta .

S p o oz iew a n e  je s t  p rzyb y c ie  
p rz e d s ta w ic ie li  ek ip  z a g ra n ic z ­
nych , u ezęs tn ic zą cych  w  Z aw o­
dach.

Zam ordował żnną
a potem zakopał ja w piwnicy

T O R U Ń , 6. 12 ( t e l  w ł . ) .  Dorn 
p rzy  ul. św . D u cha 19 b y ł w id ów  
n ią  s tra s zn e j zb rod n i. W  domu 
+ym  na 3 p ię tr z e  m ieszk a ł 28-let- 
n i A le k s a n d e r  Z ie liń sk i, ś lu sarz, 
ob ecn ie  bezrobotny ', z e  s ta rs zą  o 
k ilk a  la t  od  s ieb ie  żon ą  M a r ją , 
rodem  z C zęstoch ow y. O s ta tn ie - 
m i czasy  w sku tek  braku  p ra cy  
Z ie liń sk im , k tó rzy  m ie li 2 -le tn ie - 
go  synka, n ie zb y t d ob rze  s ię  po­
w o d z iło , to te ż  w y n ik a ły  często  
m iędzy  n im i k łó tn ie  i spory.

P o ło ż en ie  Z ie liń sk ich  p o g o rs zy ­
ło s ię  od c h w ili u zysk an ia  p rzez  
w ła ś c ic ie lk ę  dom u w yro k u , na 
m ocy  k tó re go  m ałżom cow ie m ie li 
b yć  w yek sm ito w a n i z m ieszk an ia  
31 b. m. W  p o n ied z ia łek  u b ieg ły  
w .d z ia n o  Z ie liń sk ich  po  ra z  o- 
s ta tn i sch odzących  do p iw n icy ,

rzekom o po opa ł. N a s tęp n ego  
dn ia  sąs ied z i z a u w a ży li n ieobec ­
ność Z ie liń s k ie j.  Z a p y ta n y  o żonę 
Z ie liń sk i od p a rł, i ż  w y je c h a ła  
on a  do C zęstoch ow y. T łu m a cze ­
n ia  te  n ie  t r a f i ł y  je d n a k  do p rz e ­
kon an ia  sąs iad ów , k tó r zy  d a li 
zn ać  o w szys tk iem  p o lic ji .

W  w yn ik u  poszu k iw ań  w  p iw ­
n icy  zau w ażon o  św ieżo  ro zk op a ­
ną z iem ię  i  na g łęb ok ośc i p ó łto ra  
m etra  zn a le z ion o  zw ło k i ś. P 
M a r j i  Z ie liń s k ie j z e  zm asaKro- 
w an ą  g ło w ą  od  uderzeń  m ło ta . 
G dy Z ie liń s k i w ró c ił  do dom u zo ­
sta ł a re sz tow a n y . N a  w id o k  zw ło k  
s w e j żo n y  Z ie liń sk i p rz y zn a ł s ię  
do w in y , jed n a k  ja k  d o tą d  n ie  
poda ł p ow o d ow , k tó re  sk ło n iły  
go  do te g o  b e s t ja ls k ie g o  m ordu .

W czasie kłStnl o 30 pr.
Pjrapił śmiertelnie kolegę

Obecnie pertraktacje konTvnuowane 
«a w  i.-odzo korespondencji. 
TŁO C ZYŃ S K I JE D ZIE  DO POR- 

T U L  LJ I 
Jak się dowiadujemy, stan zdrowia 

najlepszego naszego tenisisty. Ign a­
cego Tloczyńskiego, przebywającego 
w  Rabce, u lega stałej poprawie.

O ile  w  poprawie nie nastąpią nie 
korzystne zw roty  —  wówczas pro­
jektowany w yjazd  Tłoczyńskiefco do 
Portugalji na zaproszenie m inistra 
Szumlakowskiego dojdzie do skutku 
w p ierwszych dniach stycznia 10.35 
roku

& o k s

rech grup spotka się w  meczu decy­
dujący m i  mistrzerr obecnym Pól- 
.ski.

■Rozgrywki wstępne pomiędzy oś 
mion-a zespołami rozpocząć się mają 
w  dniu 16 b. m.

M IĘD ZYN ARO D O W E hU PRLZY 
ŁY ŻW IA R S K IE

Polsk i Związek Łyżwiarski projek­
tuje zorganizowanie w  sezonie zimo

znow u w ró c ila  do sw ego  zn acze ­
nia. C h o rzy  d o s ta ją  po 20*1 g r. 
m leka 4 do 7 ra z y  d z ien n ie  i nic 
w ię ce j. N a tu ra ln ie  m ożn a p rzez  
m ały  doda tek  k aw y  lub h erb a ty  
zm ien ić  sm ak m leka. W  ten spo­
sób o trzym u ją  ch o rzy  m ało p ły ­
nów i m ało so li p rzy  jed n oczes- 
nem n ied ożyw ien iu . J e że li n ie ­
d o żyw ien ie  je s t  zby teczn e , dosta­
ją  ch o rz j*  dodatkow o ch leb  nie- 
so lon y  i su ch ark i z m asłem  lub 
m arm eladą D o o rze  te ż  je s t  poda ­
w ać  ry ż  i ow oce . N a  za w a rto ść  
so li ku ch en n ej w  p ożyw ien iu  d la

serca . Jako p ie rw s zy  o b ja w  w y ­
s tęp u je  o s ła b ien ie  se rca  ro zs ze ­
rzen ie  i zm r ie js z e n ie  s iły  m ięś­
nia s e rcow ego , s z c ze gó ln ie j u p i­
ją cy ch  duże ilo śc i p iw a .

W le czen iu  tak ich  przypadków  
n a leży  p os taw ić  na p ie rw szem  
m ie jscu  o d je c ie  tru n ków .

O ile  ch o ry  c ię żk o  p ra co w a ł i 
m ia ł duże w y s iłk i f iz y c z n e , w sk a ­
zan y  je s t  spokój, N a d m ia r  t łu s z ­
czu n a le ży  s tra c ić  n a w e t p rzy  
m a łych  zm ian ach  w  sercu . Odchu 
d zan ie  n a le ży  p ro w a d z ić  pod  ob­
s e rw a c ją  lekarską stanu serca.

J v 9 i a ż d t y c a  t e i n i e
N a c zy n ia  k rw ion ośn e  ła tw o  u-1 je s t  ba rdzo  z ło żon y  i różn orod - 

/egają sch orzen iu  pod  v .p !vw em | n y . N p . p rzy  in fek c ja ch  i za tru - 
ró żn ych  szk od liw o śc i. Z a ra zk i, do [ c iac li je s t  fa k ty czn e  uszkodzen ie  
s taw szy  s ię  do k iw i .  i k rą żąc  w  śc ian y  n a czyn io w e j, p ró cz  te g o
n ie j, d o s ta ją  s ię  do śc ian y  na­
c zyn io w e j. W  każde j in fe k c ji m o­
że doch odzić  do zap a len ia  w  tę t ­
n icach  P oza tem  do tycn  scho­
rzeń  prowrad zą  za tru c ia  chem i­
czne, ja k  a lkoh o l, ty toń , za tru c ie  
o łow iem , dna, cu k rzyca  T a k ie  
częs te  zab u rzen ia  ’ w  k rą żen iu  
k rw 1 są w y w o ły w a n e  w strząsam i 
p sych iczn em i, p rzec ią żen iem  p ra ­
ca.

Do n iek o rzys tn ych  w p ływ ó w  
n a leży  w zm ożon e  c iśn ien ie . R o ­
d za j d z ia łan ia  tych  szkod liw ośc i

o d g ry w a ją  ro lę  tu m om en ty  ta ­
kie, ja k  ro zc ią g n ię c ie  śc ian y  na­
czyn ia .

M ia żd ży ca  tę tn ic  je s t  to postę 
p u jące  zab u rzen ie  w  o d żyw ia n iu  
śc ian y  n a czyn io w e j ze s tw a rd n ie ­
n iem  i zg ru b ien iem  b łon y  w e ­
w n ę trzn e j ś c ia n y  n a czyn ia . T a k ie  
s ch o rzen ia  m oga w y s tęp o w a ć  o g ­
n iskow e a lbo  ja k o  ro z la n e  w e  
w szys tk ich  n a czyn ia ch  m a łych  i 
dużych . S ch orzen ie  to m a w p łv w  
na szerokość  ś w ia t ła  n aczyn ia , 
ro zc ią g liw o ść , n a p ięc ie  i p las ty -

PO ZN AN  —  W A R S ZA W A  
W  BOKSIE

W  laucliodząca sobotę 8 b, m. o 
g. 11.30 rozegrany zostanie między­
miastowy mecz bokserski W arszawa 
—  Poznań. M ecz odbędzie się w  cali 
Cyrku. Kapitan zw iązkow y W OZB 
zmieni! ostatnio prztustawicicla W ar­
szawy vr wadze lekkiej, a mianowi­
cie zamiast Neustadta, który wyka­
zał słabą formę na meczu z W aw e­
lem, wstawiony został Jan Kielar. 
Kielar jest obeeme członkiem sekcji 
bokserskiej Polonii. Jest to nasz em - 
grant z Kanady, który ] rzybył do 
Polski na roczny kurs „W ied zy  o 
I olsce” . Reprezentował on barwy 
Kanady na olimpjadzie w  Los Ange­
les.

Charakterystyczne, te  w  reprezen­
tacji W arszawy wystąpi tylko dwóch 
prawdz wych warszawiaków —  Do- 
roba i Karpiński Pozostali z t v  odni- 
cy —  to nabytki z całej Polski, a 
więc Czortek z Pomorza, Pilnik z 
Wilna. Dziewulski z Radomia, nale­
żącego do okręgu warszawskiego i 
wreszcie Kielar —  z Kanady.

D W A  MECZE O M ISTRZO STW O  
BOKSERSKI! P N ,S K I

W  nadchodzącą niedzielę odbędą 
się dwa spotkania bokserskie o dru­
żynowe mistrzostwo Polski, Jedno z 
nich rozegrane będzie w  Inowrocła­
wiu pom.i.dzy m iejscową Cu avią i 
łódzkim IKP. Drugie natomiast odbę 
dzie się w W arszawie, pomiędzy sto­
łeczną Makkabi i poznańską Wartą.

Bokserzy W arty na mecz z W ar­
szawą przyjadą w  najsilniejszym 
swoim składzie, z Piłatem w  wadze 
ciężkiej.

ŚM IERTELNY W Y P A D E K  
N A  RINGU

G D Y N IA ,  G.12. (T e l .  w l . ) .  —  
W  w a rs z ta c ie  k ra w ieck im  n ie ja ­
k ie go  B a lc e ro w ic za  w  G dyn i w y ­
d a rzy ł s ię  k rw a w y  dram at. C ze­
ladn ik , 26 -letn i L e o p o ld  Ś lu sar­
czyk, za tru d n io n y  w  tym  zak ła ­
d z ie  w  w o ln y ch  c h w ila ch  g ry w a ł 
ze  sw y im  w sp ó łto w a rzys za m i w  
k arty . P rz y c h o d zą c y  tam  ch a ­
łupn ik , 25 -letn i P io t r  Ł a w ry n o ­
w icz, p rz y łą c za ! s ię  do g ry  w  k a r­

ty .
W  ub. n ied z ie lę  doszło  m ięd zy  

Ś lu sa rczyk iem  i Ł a w ry n o w ic z em  
do k łó tn i o 30 g ro szy , k tó re  Ł a w ry  
n o w ic z  rzekom o p rz e g ra ł i  nie. 
ch c ia ł za p ła c ić  Ś lu sa rczyk ow i. 
K łó tn ia  s taw a ła  s ię  co ra z  g w a łto ­
w n ie js zą , w k ró tc e  za m ien iła  się 
w  bó jk ę , w  k tó re j w yn iku  Ł a w r y ­
n ow icz , ja k o  s łabszy, zosta ł po-

wym szeregu imprez m ięozynarodo- b ity  i u ciek ł. N a s tęp n ego  dn ia , w  
wych. M. in. przewidziany jest udział 
Polaków w  doroc znych słowiańskich 
mistrzostwach w  Lublanie oraz me­
cze m iędzypaństwowe z Niemcami,
W ęgrami i Rumitnją.

p on ied z ia łek , g d y  Ł a w ry n o w ic z  
z ja w ił  s ię  w w a rs z ta c ie , w ó w cza s  
Ś lu sa rczyk  p on ow n ie  za c zą ł się 
d om agać od d an ia  30 g ro s zy , g r o ­
żąc k o led ze . D oszło  do p on ow n e j 
b ó jk i, w  czas ie  k tó re j Ś lu sar­
czyk  zad a ł Ł a w ry n o w ic z o w i no­
życzk am i lekką ran ę. ten  zaś w  
ob ron ie  w ła sn e j w y d o b y ł f iń s k ’ 
nóż i w  c zas ie  szam otan ia  s ię  u- 
g o d z ił  Ś lu sa rczyk a  w  szy ję , p rze ­
c in a ją c  mu a liter ję  na szy i.

W  skutek  w ie lk ie g o  u p ływ u  
ki'\vi ś lu s a rc zyk  zm arł. P o  doko­
nan iu  m im o w o ln ego  zab ó js tw a  
Ł a w ry n o w ic z  udał s ię  do Komen­
dy  p o lic j i ,  g d z ie  zam e ld ow a ł o wy 
padku. O sadzon o go  w  areszcie , 
zw ło k i Ś lu sa rczyk a  zaś zab ezp ie ­
czono do czasu  p rz yb y c ia  w ład z  
sądow o - ś ledczych .

C . a ź B e t y k a
W A R S ZA W A  —  ŚLĄSK 

V/ ZAPAŚNICTW TE
\V niedzielę odbędzie, się w N. By­

tomiu n; Śląsku miedzy okręgowy 
mecz zapaśniczy W arszawa —  Śląsk.

Reorezentacja śląska wystąpi w  
składzie następującym Kuligowski, 
Dwurak, W ieczorek, Kusz, Krysmań- 
ski. Gałuszka i Gwiżdż.

I M ISTRZO STW A EUROPY 
W  D ŻIU ’DŻkTSU

Niedawno zakończone zostały I Mi 
strzostwa Europy w  d iiu ’dżitsu, któ­
re przyniosły tytuły mistrzowskie
nast. zawodn kom: w aga piórkowa:
1) Szenzel (N ;em cy), 2) Bierschenk 
(N iem cy), w . lekka: 1) W ittwer 
(N iem cy), 2 ) Kiirschner (N ) ,  w  śred 
nia: 1) Lehmann (N ) ,  2] Mietschke 
(N ) ,  w . półciężka. 1) W obbe (N ),
2 ) Zummach ( I i ) ,  w . ciężka: 1)
Clasch (N ),  2 ) BarWffke (N L  W  kia 
syfikacji drużynowej zwyciężyły 
Niemcy —  28 i pól pk., 2 ) Czecho­
słowacja 1 i pół p „ natomiast W ęgry  
i Łotwa nic zdobyły ani jednego
punktu.

R ó ż n e

O M ISTRZO STW O  V \RSZa W Y  
IV  S IA TK Ó W C E  

W  dniu 16 a m. w  sali A Z s  przy 
ul. Akadem ickiej rozpoczyna się tur­
niej o m ietrzostwo W arszaw y w  
g rze  podwójnej m ieszanej w  siatków 
ce.

Zapisy przyjm uje sekretarz AZS
Na zawodach bokserskich w  Por- f “ emc[(a £  codziennie w  godz 

iniattara (W ioch y ) dz.ev iętńasto- a we w a r t k i
»tn hnb&r Ruffini od uderzenia w > Piątki w  _godz. 18— 20. Turniej do-

piniattara
letni bokser Ruffini od uderzenia w 
głowę poszed1 na deski, tracąc odra­
zu przytomność.

M:*no natychmiastowej pomocy le­
karskiej, Ruffini zmar! wskutek do­
znanego wstrząsu mózgu.

P a t k a  n o ż n a

ZAW IE SZO N A  D YSK W A .
LIFIKACJA

Kom isja Dyscyplinarna przy  Okr.
Zw. Piłki N, żiK:j we Lw ow ie uchwa­
liła na podstawie nowych, nagrom a I m. j,

srępny zarówno dla stowarzyszonych, 
jak i niestow-arzyszonych.

F iN n l SZERMIERCZYCH 
M IS TRZO STW  POLSKI

W  nadchodzącą niedzielę, 9 b tn., 
odbędzie się finał szermierczych dru­
żynowych mistrzostw Polski pomię­
dzy zesnołami Warszawianki. Poticyj 
nego KS Katowice i Lwowskiego K. 
b. — Zawody rozpoczną się o godz. 
9-.S0. a odbywać się bedą w iokalu 

ZS przy ui. Marszałkowskiej LW.

Z a b ó j s t w o  w  c z ó f i S  w y b o r ó w
do rafy załogowa] huiy „Batorem"

ski. S p o s trz e g li to  b ra c ia  E d ­
m und i K o n ra d  S za tk o w ie  i 
w s zc zę li b ó jk ę . W  c za s ie  w a lk i 
K u b ic k i zo s ta ł pchn ięty  nożem  w  
serce . R a n a  b y ła  śm ie r te ln a .

W c z o ra j S za tk ow ie  o d p o w ia ­
d a li p rzed  sądem . K o n ra d  S za tek  
zo s ta ł u n iew in n io n y , zaś  b ra t  j e ­
go  Edm und skazan y  n a  10 m ie ­
s ię cy  w ię z ie n ia  z  za w ies zen iem

C H O R Z Ó W , 6. 12. P od cza s  w y ­
b o rów  do ra d y  z a ło g o w e j hu ty  
„B a to r e g o "  w  W ie lk ic h  H a jd u ­
kach to czy ła  s ię  o s tra  w a lka  w y ­
borcza . W  nocy  z 12 na 13 w r z e ś ­
n ia  r . b. zw o le n n ic y  l is ty  n ie ­
m ieck ie j r o z le p ia li na m urach  a- 
fis z e . A f is z e  te  z d z ie ra li n a s tęp ­
n ie  ich  p rz ec iw n ic y , m. in . P a ­
w e ł K u b ick i i F ra n c is z ek  P o to m ­

na 2 la ta .

Kronik a sądów?,
TO LE RO W AN IE  N IERZĄDU

Warszawa. —  O godz. 11 w nocy 
zakończy! się proces przodownika 
Zembrzuskiego i funKcjonarjuszy ho­
telu „Saskiego” , oskarżonych o prze­
kupstwo i tolerowanie nierządu w  po 
kojach hotelowych.

M ocą wyroku Zembrzuski skazany 
został na półtora roku więzienia, dyr. 
Makowski i portjei Zwierzchowski po 
8 miesięcy.

UCH YLANIE  SIĘ OD SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ

Warszawa. —  Symcha Wulfan o- 
skarżony został o uchylanie się od 
spełnienia obowiązku służby wojsko­
wej. Przed paroma laty wyjechał za­
granicę i osiadł w  Birobidżanie. N ie­
dawno wrócił do Polski i został na 
granicy aresztowany. Sąd Okręgowy 
skazał Wulfana na rok węzienia. Sąd 
Apelacyjny wymierzoną karę zawies i.

D O ŻYW O TN IE  W IĘZIENIE

W arszawą. —  Ponura sprawa for­
nala M iktora Piszyńskiego..*. który 
mszcząc się za wydalenie z pracy 
wymordował -i osoby z rodziny ad­
ministratora maintl-u św ieży.ńskiego.

znalazła się znowu w  Sadzie Apela­
cyjnym. Sąd Okręgow y skazał mor­
dercę na 15 lat więzienia, lecz od w y ­
roku odwołała się zaróv,no obrona, 
jak i prokurator. Na rozprawie proku­
rator domagał się kary śmierci dla 
Piszyńskiego.

Sąd Apelacyjny skazał mordercę 
na dożywotnie więzieme.

U K R YW AN IE  DOCHODOW  

W arszawa. —  Kupiec z Lublina,
niejaki Moszek Ziserman, ukarany zo­
stał grzywną w  wysokości 58.000 zł. 
za ukrycie przed władzami skarbowc- 
rni dochodów. Sprawa o skasowanie 
tego orzeczenie ciągnęła się przrz 
parę lat, lecz ostatecznie Sąd Naj­
w yższy zatwierdził ten wymiar 
grzywny.

O SZU S TW A F IL M 0 W 2  

Kraków. —  W czoraj Sąd Apelacyj­
ny ogłosił wyrok w  sprawie Sikoro- 
wicza o oszustwa filmowe. Sikoro- 
w.cz, skazany w  p.erwszej instancji 
na 5 lat wiezienia, uzyskał obniżeni': 
kary do 2 lat i 9 miesięcy. Jednocze­
śnie sąd orzekł utratę praw obywa­
telskich : honorowych na przeńąg 
lat G-ciu,

i
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Wybory radców
do Izb Przemysłowo- 

Handlowych
W Un ,1 zarządzenia Ministra 

Przemysłu i Handlu w sprawie po­
wołania przez zrzeszenia gospodar­
cze radców do samorządu gospodar­
czego, w dniu 4 b. m. w siedzibie 
Stowarzyszenia Kupców Polskich od­
było się Nadzwyczajne Walne Ze­
branie członków, na którem dokona­
no wyborów radców do szeregu Izb 
Przemysłowo-Handlowych.

W* wyniku wyborów powołano na 
radców:

Do Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Warszawie pp. Bogusława Horse- 
go — prezesa Stowarzyszenia Kap­
ców Polskich, Adolfa Sturma i Ste­
fana Barcikowskicgo — wicepreze­
sów Stowarzyszenia oraz Adama Pa­
kulskiego i -Maurycego Matuszew­
skiego ;

do Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Lublinie pp.: Tadeusza Kiclasiń- 
skiego, Józefa Zubrzyckiego, Anto­
niego Czapskiego. Walentego Itadzy 
mińskiego, Stanisława Drozda, Sta­
nisława Danielewieza i Olgierda 
Wirpsza;

do Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Lodzi pp.: Romualda Malangic- 
wicza i Stelana Rydzewskiego, 

do Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Sosnowcu pp.-: Bronisława O ar- 
lińskiego. Marjana Jagiełło wicza, 
Lucjana Kotowskiego i Marjana Kę­
pińskiego,

do Izby Przemysłov,;o-Handlowej 
w Wilnie pp.: 'Michała Borkowskie­
go, Edwarda Gąssowskiego i Stani­
sława Tomiczka.

W alka o chleb p o w sze d n i

PoIska  krylem ftsfjastiW?
1  z ł .  C i Z i e n n i e  n a  w y ż y w i e n i e  S u t r z y m a n i e  r o d z i n y  g o s p o d a r s k i e ]  n a  w s i

Naczelne i najważniejsze za­
gadnienie państwowe, jakiem bez 
wątpienia jest problem przelud­
nienia Polski, względnie wsi pol­
skiej, przedstawiony w ogólnych 
zarysach przez p. M. G. w 330 i 
3 3 1 numerach ABC, domaga się 
szerszego nieco omówienia.

Przeludnienie* yvsi w Polsce 
mamy już daleko posunięte, a w 
niedalekiej przyszłości, może ono 
przybrać groźne rozmiary.

WOBEC ZACHODU
W stosunku do uprzemysłowio­

nych krajów Europy zachodniej. 
Polska posiaaa mniejsze zagęsz­
czenie ludności, bo gdy u nas na 
1  km.; przypada 84 mieszkań­
ców, tamte kraje liczą powyżej 
100 do 139. a Belg ja i Hoiandja 
nawet 236 i 277 mieszkańców.

Jeżeli natomiast chodzi o lud- 
nusć rolniczą, to pod względem 
gęstości zaludnienia w si w  Euro­
pie, Polska ustępuje jedynie 
Włochom.

Według dr. B. Dederki Włochy' 
na 100 ha użytków rolnych liczą 
86 osób ludności rolniczej, a Pol­
ska —  79, podczas gdy inne kra­
je —  34 do 66 osób.

Ale sama gęstość zaludnienia 
jeszcze nie decyduje o przelud­
nieniu wsi, wchodzi tu bowiem w 
grę cały szereg czynników, jak

Rozrost gospodarki pianowej
w  r o l n k t w f e

W Towarzystwie Ekonomistów i 
Statystyków Polskich, prof. Stefan 
Schmidt z Krakowa wygłosił odczyt 
p. t. „Rozrost gospodarki planowej 
w rolnictwie11.

W rozważaniach wstępnych prele­
gent zastanawia! się nad różnicą 
między gospodarną związaną, przy­
musową—a gospodarką planową. Za­
stosowanie przymusu nic świadczy 
wcale o istnieniu gospodarki plano­
wej.

Aby mogła istnieć gospodarka pla­
nowa, muszą być zachowane dwa wa­
runki: 1 ) musi istnieć sprawna sta­
tystyka, 2 ) społeczeństwo musi być 
uobrze zorganizowane i karne. Jeże­
li chodzi o rolnietwo, to tu powsta­
ją specjalne trudności na drwi ze 
rozbudowy gospodarki planowej.

Gospodarkę planową integralnie 
stosują Sowiety, ale prelegent Rosję 
wyłącza z zakresa swych rozważań. 
Pewien skoordynowany system pla­
nowości prof. Schmidt w idzi w Niem­
czech, pozatem wszędzie można ra­
czej tylko mówić o mniej lub wię­
cej natęzonem stosowaniu przymu­
su. Przymus ten wyraża się w po- 
wszechnem stosowaniu reglamenta­
cji.

Reglamentacja nie jest reakcją na 
nadmierne rozbudowanie produkcji 
rolniczej, prowadzące do nadproduk­
cji, gdyż tej nadprodukcji właściwie 
nie będzie, gdy uwzględni sie: t) 
wzrost liczby bezrobotnych, 2 ) fakt, 
iż wzrostowi zapasów widocznych 
towarzyszy zmniejszenie się zapadów 
niewidocznych, pochodzących stad, 
iż kupiectwo obecnie zupełnie nio a- 
kumuluje zapasów.

Następnie prelegent scharaktery­
zował dwa odmienne stanowiska, .ja­
kie uwidoczniły się na konferenc ii 
ekonomistów rolnych w Bad Eiłsen; 
stanowisko prof. Warrena, który 
wyjście z Kryzysu rolnego u idzi w 
7nin.it-jszenia zawarto,ści złota w wa­
lutach oraz stanowisko prezesa Hjel-

mara Scliaehta, który usunięcie 
trudności w rolnictwie pragnie pi*zc- 
prowadzić drogą planowości prod ak­
cji rolnej.

Następnie prof. Schmidt scharak­
teryzował środki teeliiiiCzne realiza­
cji gospodarki planowej. Są one na­
stępujące: a) oddziaływanie na han­
del zagraniczny, b) bezpośrednie 
planowanie rozmiarów samej pro­
dukcji, c) regulacja zapasów, d) 
bezpośrednie ustalenie eony. Oddzia­
ływanie na handel zagraniczny dro­
ga ccł, premij, kontyngentów prowa­
dzi do handlu kompensacyjnego.

Nnjradykalnh jszyrn środkiem w 
tej dziedzinie jest monopol obrotów 
handlowych z zagranicą (Szwajrarja 
i Hoiandja, dalej — Jugosławia i 
Czechosłowacja).

Tendencja, do systematycznego, 
stałego planowania produkcji idzie 
trzema drogami: dobrowolną, dobro- 
wolno-przymusową i drogą, czystego 
przymusu. Pierwszą metodę stosują 
Stany Zjednoczone, drugą — An­
glja, trzecią — Hoiandja, która sto­
suje w 1ym celu: a) rejestrację u- 
praw, b) rejestrację prosiąt i cie­
ląt, c) rejestracje maszyn wylęgo­
wych i t. d.

Bezpośrednie, ustalanie ceny jest 
stosowane w Anglji, Szwajcarji, llo- 
landji.

Na zakończenie odczytu prof. 
Schmidt zaznaczył, żc chociaż oma­
wianie stosunków polskich wychodzi 
poza ramy jego odczytu, nie może 
r.ie dotknąć, zagadnienia planowości 
w naszej gospodarce rolnej.

Nasze metody są, zdaniem prele­
genta, dość umiarkowane Prof. 
Schmidt jednak zaznacza, żc wobec 
panowania ogólnych tcudencyj do 
planowości i na terenie polskiego 
rolnictwa zobaczymy wzrost metod 
gospodarki planowej.

Rozważania te podajemy zc wzglę­
dów informacyjnych.

Arbitraż inspektorów pracy
w  sporach lekarzy z Ubezpieczalniami

Zarząd główny Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego obradował w 
Warszawie pod wrażeniem nagłego 
zarządzenia władz, wprowadzające­
go instytucję lekarza domowego w 
Pbezpieczalniacli Społecznych już od 
1  grudnia r. b.

Prezydjum zarządu głównego za­
komunikowało, żc jego interwencja, 
łącznie z prezydium Naczelnej Iz­
by Lekarskiej u resortowego wice­
ministra opieki społecznej, p. Ja ­
strzębskiego, w dn. 30 listopada, o- 
kazała się bezskuteczna.

Członkowie zarządu głównego, 
przybyli z całego kraju, stwierdzili 
w dyskusji, że w różnych ośrodkach 

'lekarze ubezpieczeniowi jedni otrzy­
mali propozycję objęcia stanowiska 
leknrzy domowych, zresztą bez okre­
ślenia warunl ów pracy i płacy, in­
ni zostali zredukowani. 1\ sam-egn
miejscowości lekarze nie zgod/ili się 
na ten sposób załatwienia sprawy.

Wobec powyższego zarząd główny 
Związku Lekarzy P. P. uchwalił: 1) 
odwołać się w lej sprawie do władz 
wyższych, 2) zalecie lekarzom związ­
kowym spokojne i ściśle oparte o 
przepisy prawne ustosunkowywanie 
sie do tych nagłych zarządzeń, a 
mianowicie przyjmowanie stanowisk 
lekarzy domowych, jednak tymcza­
sowo i na podstawie lokalnych u- 
mów zbiorowych, 3) wobec wielo­
krotnego naruszania przez Ubezpie- 
cz.alnie przepisów prawnych o pracy 
przy załatwianiu spraw z lekarzami, 
zarząd główny postanowił odwoły­
wać się obecnie do instytucji inspek­
toratów pracy.

Czas otinowii 
prenumerata na

miesiąc grudzień

urodzajność gleb, klimat, wyso­
kość produkcji osiąganej z jed­
nostki powierzchni, ceny osiąga­
ne za produkty rolne oraz struk­
tura agrarna, w szczególności 
zaś ilość drobnych małorolnych 
gospodarstw. I otóż właśnie wszy 
stkic te czynniki w Polsce przed­
staw iają się mniej korzystnie niż 
w krajach Zachodu.

Naogół wytwórczość rolną i 
budowlaną w przeliczeniu na jed­
nostkę powierzchni mamy o poło­
wę niższą, aniżeli kraje zachod­
nie, najgorzej jednak przedsta­
wia się u nas struktura agrarna, 
gdyż ze wszystkich krajów euro­
pejskich, mamy podobno najw ię­
cej drobnych, karłowatych gospo­
darstw. Powiadam „podobno**, w 
rzeczywistości bowiem całkowita 
liczebność rozmaitego typu go­
spodarstw w Polsce jest niezna­
na.

3.866.000 GOSPuDARSTW

Dr. inż. M. Sowiński w pracy 
swej „Rolnictwo włościańskie w 
zarysie statystyczno - terytorjal- 
nj m“ , biorąc pod uwagę z jednej 
strony dane pierwszego spisu, a 
z drugiej —  rozparcelowane ob­
szary gruntów oraz przyrost lud­
ności w iejskiej, dla roku 1931-go 
określa liczbę gospodarstw w 
Polsce na 3.866.000 jednostek, w 
czem miałoby być 34,2 proc. go­
spodarstw' małorolnych, o po­
wierzchni do 2 ha.

Jeżeli zaś zaliczymy do mało­
rolnych - karłowatych, także go­
spodarstwa o powierzchni 2 do 
3 ha, to odsetek karłowatych go­
spodarstw wyniósłby ponad 46 
proc., czyli 1.776.836 gospo­
darstw.

Jednakże są to liczby tylko do­
mniemane, w rzeczywistości zaś, 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, ogolna liczba gospo­
darstw rolnych w Polsce wrynosi 
obecnie około 4 miljonów, a w 
tem połowę, czyli w przybliżeniu 
jakieś 2 miijony, stanowią gospo­
darstwa o powierzchni do 3 ha.

Wśród tej dwurniljonowej ' r t e -  
szy małorolnych jest pew ien'od­
setek rzemieślników i roDotni- 
ków, opierających swój byt wr 
głównej mierze na pracy zarob­
kowej, ci m ają się stosunkowo 
nieźle, natomiast małorolni, czer­
piący środki utrzymania wyłącz­
nie- ze swych drobnych gospo­
darstw, znajdują się w nader 
ciężkich warunkach.

200 ZŁ. —  430 ZŁ. DOCHODU 
ROCZNIE Z GOSPODARSTW A 

Żeby się o tem przekonać, wy­
starczy uprzytomnić sobie w ar­
tość produkcji przeciętnego go­
spodarstwa małorolnego.

W yrażając całą produkcję w 
życie, przy plonie 10— 12  q z ha, 
zbiór ziarna w gospodarstwie 
dwuhektarowym wyniósłby 20 do 
24 q, a gospodarstwie trzyhekta- 
roweni —  30 do 36 q. Zatem przy 
dzisiejszej cenie sprzedażnej — 
10 do 12  zł. za kwintal żyta, w ar­
tość całej produkcji, czyli dochóu 
brutto, w gospodarstwie dwu- 
liektarowem wyraża się cyfrą 
200 do 280 zł., a w gospodarstwue 
trzyhektarowem —  300 do 430 zł.

Oczywiście, jest to rachunek 
zbyt uproszczony, bo przecież 
gospodarz małorolny produkuje 
nie samo żyto, lecz także ziem­
niaki i szereg innych ziemiopło­
dów oraz mleko, trzodę tuczną, 
drób, ja ja .

W artość tych produktów w su­
mie razem wzięta, zazwryczaj by­
wa większa aniżeli samego żyta. 
różnica jednak na korzyść tej 
złożonej produkcji przy obecnych 
cenach nabiału i m aterjału rzeź­
nego — jest stosunkowy niewiel­
ka.

W gospodarstwie trzyhektaro­
wem cały dochód brutto z pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, mo­
że wynosić 350 do 500 zh, a tylko 
w wyjątkowych wypadkach do­
sięga 600 zł. rocznie; w gospo­
darstwach zaś dwuhektarowych, 
czy półtorahektarowych dochód 
brutto wynosi o 30 albo 50 proc, 
mniej.

200— 300 ZŁ. NA UTRZYM ANIE 
RODZINY G O SPO D A RSKIEJ

Z tych kwot dochodu brutto 
trzeba odliczyć koszty prowadze­
nia gospodarstwa, a więc podat­
ki, ubezpieczenie zabudowań, na­
siona, koszty naprawy narzędzi i 
budynków, wwdatki na dokupno 
pasz, nawozów, prosiąt do cho­

wu i t. p. Razem te rozmaite ko­
szty prowadzenia gospodarstwa 
małor ilnego, skromnie licząc, 
wynoszą od 100 do 200 zl., a po­
nieważ dochód brutto waha się 
w granicach 3u0 do 500 zł., prze­
to na utrzymanie rodziny gospo­
darskiej pozostaje 200 do 300 zł. 
na cały rok.

Taka kwota musi wystarczyć 
małorolnemu na kupno odzieży, 
obuwia, opału, nafty, książek i 
zeszytów dla dzieci oraz wyży­
wienie rodziny, złożonej nieraz z
6—8 osób.

Licząc nawet najwyższy do­
chód, po potrąceniu kosztów pro­
wadzenia gospodarstwa, a więc 
300 do 350 zł. i tylko 5 członków 
rodziny gospodarskiej, na koszty 
utrzymania całej rodziny mało­
rolnemu musi wystarczyć nie-ł 
speina 1  zł. dziennie, a na utrzy­
manie jednej osoby —  niecałe 20 
groszy dziennie. To znaczy, że 
całkowity koszt wyżywienia, u- 
brania i mieszkania jednego 
członka rodziny małorolnej nie 
dosięga 20 groszy na dzień, a 50 
—60 złotych na rok, ale jakże czę 
sto o połowę niższe kwoty' muszą, 
tutaj wystarczać.

Rzecz oczywista, przy tego ro­
dzaju środkach utrzymania, by­
towanie małorolnych graniczy z 
najskrajniejszą nędzą, najgorzej 
zaś przedstawia się sprawa odży­
wiania się rodzin małorolnych.

ŻYW IEN IE S IĘ  ZIEM NIAKAM I

Produkty, m ające większą w ar­
tość odżywczą, jak  mleko, ja ja , 
tucznik? —  gospodarze małorolni 
przeważnie wyprzedają bez resz 
ty, dla zdobycia gotówki na pokry­
cie najkonieczniejszych wydat­
ków, natomiast na spożycie domo 
we pozostają ziemniaki, oraz nie­
znaczne ilości zboża na mąkę i 
kaszę. Tych ostatnich zresztą ma­
łorolni spożywają nieznaczne ilo­
ści, głównym zaś środkiem odżyw 
czym tycli nieszczęśników są zie­
mniaki.
■ Ghleb powszedni na stole mało­

rolnego znajduje się za,zwy zaj 
jedynie w ciągu paru miesięcy 
po żniwach oraz na większe świę­
ta, w zimie zaś i na przednówku 
— ziemniaki najczęściej bywają 
lu laj jedynem pożywieniem.

Ale i ziemniaków' nie wszędzie 
i nie zawsze wystarcza. IV takich, 
wypadkach ludność małorolna — 
w dosłownem L go słowa znacze­
niu głoduje. |

N A JB L IŻ SZ E  SKU T KI
Zgubne skutki tego rodzaju od­

żywiania się ludności małoroluej 
nie dały na siebie długo czekac, 1 
szczególnie zaś jaskrawo one się 
ujawniają na młodzieży wiejskiej, 
której rozwój fizyczny coraz wię­
cej pozostawia do życzenia.

Oto nn. wśiód dziatwy uczęsz­
czającej do szkół powszechnych, 
widzimy dużo osobników wątłych, 
siabo wyrośniętych, mizernych; 
często też spotykamy żołnierzy 
wzrostem nie przewyższających
14-toletnich dobrze odchowanych 
chłopców. 1

Drugiem nader groźnem n a- ' 
stępstwera złego odżywiania się 
ludności w iejskiej jest gruźlica, 
która wśród młodszego pokolenia 
ludności małorolnej *' czyni coraz 
większe spustoszenie. W wielu o- 
koheach na gruźlicę _ wym ierają 
całe rodziny wiejskie, a to są do­
piero pierwsze objawy przelud­
nienia wsi, z czasem zaś, w miarę 
dalszego rozpadania się gospo­
darstw na coraz mniejsze działki 
gruntu, obserwowane dziś skutki 
mogą występować w daleko więk­
szych i groźniejszych rozmia­
rach, czyli poprostu zagraża nam 
skarlenie rasy, oraz znaczny 
wzrost śmiertelności.

Nie jest tedy przesadą twier­
dzenie p. M. G., że znajdujemy 
się na drodze do kraju parjasów : 
nawet powiedziałbym więcej, — 
my już tym krajem jesteśmy, bo 
nasza kilkomiljonowa ludność 
małorolna już dziś mało się pew­
nie różni od parjasów hinduskich 
czy innych. j

CZY MOŻEMY 1
PRZECIW D ZIAŁAĆ?

A  jakież mamy, czy możemy 
mieć i stosować środki zaradcze 
przeciwko temu niebezpieczeń­
stwu 0

„Boyiści** jedyny ratunek wi 
iz ą  w ograniczeniu, czy też regu­
lowaniu rozrodczości, ale ten śro­
dek, prowadzący' bezwzględnie do 
samobójstwa narodu, w Polsce 
zastosowania nie znajdzie, gdyż 
do tego zdrowy instynkt narodo­
wy społeczeństwa polskiego nie 
dopuści.

Pozostają tedy jedynie środki 
natury społeczno - gospodarczej, i 
te mogą w zupełności złu zara­
dzić, jak słusznie zaznacza p. M. 
G., ale o tem innym razem.

W. Ch.

W KILKJ WIERSZACH
TERMINY PŁATNOŚCI KUPO  

NÓW OD PAPIERÓW 
PROCENTOWYCH

W dniu 2 stycznia r. b. przypa­
da termin płatności kuponów od na­
stępujących papierów procentowych: 
5 proc. państwowej pozrezki kor 
wersyjnej, 6 proc. pożyczki narodo­
wej, 3 i pół proc. i  4 i pół proc 
przedwojennych obligacyj m. Pozna 
nia, 8 proc. obugaeyj m. Poznani? z 
r. 1027, 1  proc. pożyczki konwersyj 
nej m. Wilna, 3, 3 i pół proc. i 4 
proc. pożyczki konwersyjnej woje­
wódzkiego związku komunalnego po­
znańskiego, ń proc. obligacyj komu 
r.alnyeli Komunalnego Banku Kre 
dytowego, 3 i pół proc. i 4 proc. ob 
bgaeyj normalnych konwcrsyjnych 
Komunalnego Banku Krcaytowcgo,
3 proc. listów zastawnych zachodnii - 
polskiego Towarzystwa Kredytowe 
go Mi .-jskiego, 4 proc. listów zastaw­
nych kon wersyjnych Poznańskiego 
Ziemstwa Kredytowego, 4 i pół proc. 
listów zastawnych zlotowych Po­
znańskiego Ziemstwa Kredytowego,
4 i pół proc. listów zastawnych do­
larowych Poznańskiego Ziemstwa 
Kredytowego i 4 i pół proc. bstów 
zastawnych dolarowych amortyza­
cyjnych Poznańskiego Ziemstwa 
Kredytowego.
OELIGACJE POŻYCZKI NARO­

DOWEJ Nu SKŁAD KI 
UBEZPIECZENIOWE W P . K . O.

Na zasadzie zezwolenia Minister­
stwa Skarbu przyjmuje F . K. O , 
dział ubezpieczeń na życie, obliga 
ejc Pożyczki Narodowej na uiszcze­
nie składek ubezpieczeniowych. Po­
siadacze obligacyj Pożyczk’ Narodo­
wej mogą.: 1 ) zawierać nowo ubez­
pieczenia ze składką, opłacona jed­
norazowo za cały okres ubezpiecze­
nia, albo za kilka lat zgóry, coaaj- 
muiej jednak za S lata; 2) uzyskać 
przez wpłatę obligacyj Pożyczki Na­
rodowej obniżenie składki za ubez­
pieczenie dawmej zawarte;,3 ) wroe 
w: ubezpieczenie, unieważnione
spowodu zaprzestania opłaty skła­
dek przez, wpłatę obligacyj na po­
krycie składek żalocłyfth

Ncuczyctele zatrudnieni sezonowo
mara prawo do świadczeń ZUPU

Nauczycielka kontraktowa pań 
stwowego gimnazjum w Lublinie, 
p. Michalina W., wniosła skargę 
do Najwyższego Trybunału Ad­
m inistracyjnego przeciwko Za­
kładowi Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych, który odmówił 
je j wypłacenia zapomogi w okre­
sie wakacyjnym.

N. T. A. orzekł, że do czasu 
wprowadzenia ustawy z 22 marca 
1933 r. nauczyciele zatrudnieni

sezonowo mają prawo do świad­
czeń ze strony ZUPU w okresie 
wakacyjnym. Nie można ich za­
tem traktować jako pracowników' 
sezonowych. Natomiast po w ej­
ściu w życie wspomnianej usta­
wy, która wrprowadzila w szkol- 
nictw ie sezon martwy i uznała 
nauczycieli za pracowników sezo­
nowych, świadczenia takie ZUPU 
nie obowiązują.

Moratorium mieszkaniowe
dla lekarzy pozbawionych zarobków

W myśl okólnika Ministerstwa 
Sprawiedliwości, sąd rozpoznając 
podame o zawieszenie wykonania o- 
rzcezonej eksmisji ma brać pod u- 
wagę nietylko stan bezrobocia po­
zwanego, zachodzący w przypadku 
utraty pracy najemnej (t. zu. posa­
dy), lecz wogóle faktyczny brak pra­
cy, bez względu na uprzednie pozo­
stawanie w stosunku pracy najem­
nej t. zn, bez względu na to, czy 
pozwany poprzednio posiadał jaką­
kolwiek posadę, czy też zarobkował

Sytuacja walutowa
Wczoraj wystąpiła w dalszym 

ciągu słaba tendencja ula funta. De­
wizę ua Londyn notowano- w War­
szawie 2G.16 wobec 26.23, w Zury­
chu 15.23 i pół wobec 15.27. w Pa­
ryżu przy otwarciu 74.97 wobec
75.10 przy wczorajszem zamknięć in. 
Osłabł również frank szwajcarski. 
Dewizę na Zurych notowano: w 
Warszawie 171.90 wobec 172.00 
wczoraj, w Paryżu boz zmian 
402.25: w Zurychu w związku z tjfrm 
zwyżkował Paryż z 20.30% 
20.32)4.

w inny sposób, np. pracą zarobko­
wą w wolnym zawodzie.

Podług Naczelnej Izby Lekarskiej, 
z wyjaśnienia Min. Sprawiedliwości 
wynika, iż moratorjum mieszkaniowe 
dostępne jost także dla lekarzy, po­
zostających bez pracy, a mianowicie 
nieposiadających wolnej praktyki, 
nawet w tych wypadkach, jeżeli ta­
cy' lekarze nigdy nie Dosiadali żad­
nych posad i nie są zarejestrowani 
w Państwowymi Urzędzie Pośrednic­
twa Pracy. Jako dowód pozostawa­
nia bez praey można uważać 'odpo­
wiednie zaświadczenie właściwej Iz­
by- Lekarskiej, jeżeli lekarz jest w 
niej zarejestrowani.

Założenie telefonu
Bezpłatnie

Zarząd PAST oraz zarząd przed­
siębiorstwa „Polska Poczta, Tele­
graf i Telefon** przystępują,, poczy­
nając, od 10 grudnia h. r., w ciągu 
czterech miesięcy, do bezpłatnego 
przyłączeniu abonentów do swyeli 
sieci.

Narazie dotyczy to sieci telefo­
nicznych PAST w W argzawie, Lo­
dzi i Białymstoku.

A  ii meUlach
GIEŁDA PIENIĘŻNA 

Walut; . Dolar 5.28.5, frank fran­
cuski • 34.98, frank szwajcarski 
171.50, funt szterling 26.25, marki 
nieiniecka 19 1.5 ; szyling austrjacki
98.25, korona czeska 2 1 .60 .—

Monety: Dolar złoty 8.91.5, rubel 
zlory 4.58.75 

Dewizy Berlin 213. Belgja 
y2o.95, Gdańsk 172.85. Holandia 
358.40, Londy u £6.22, Nowy -Torb
5.29.5, Nowy Tork (kabel) 5.29.75, 
Paryż 34.93, Praga. 22,13. Szwajca­
ria 1 7 1 . ;5, Sztokholm 135.30, Wło­
chy 45.23, Oslo 13  9C.

Papiery procentowe: 3 Droc. Poż. 
Budowlana 45.75, 4 Droc. Poż. Do 
larów a 53.25, 4 Droc. Poz. Inwesty­
cyjna 115 , 5 Droe. Po Konwencyjna 
t.4.75, 5 proc. Poż. Kolejowa 60.5,
0 proc. Poż. Dolarowa 72.6o, 8 proc. 
Poż. Diliono'.. akc. 86. 7 proc. Sta-
1 ‘lizaeyina 68.75, 7 '-roc. Poż. Do- 
l&rowa Whisziwi 65.5, *i proc. Poż. 
śląska 07, 4.5 proc. Lir ty 2ast. 
Ziemskie 52, 4.5 proc. L  .Z. T K. 
m. Wa. szawy 66.25. 5 proc. L. Z. T. 
K. m Warszawy' 69, 5 proc. skon- 
wertowane L. Z. T. K  m. Warszawy
59.5. Ji proc. Ihl.gneje m, Warsza­
wy V f em. —61, V ITI i IX  em.—óO.

Akcje: Bank Polski 9^.75, Lilpop
10.30, Marachowice 12.90. Haber- 
busch 36.25.

G * ELDA ZBOŻOWA 
Warszawa- 5 .12 . — Giełda zbożo­

we franco Warszawa za J 00 kg.: ży­
tu I standard 700 gl. 13,25 -13,75;
11  stand. 687 gL 13,00—13,25; psze­
nica jara czerwona szklista Y75 gl
19,50—2u,o0; pszenica ledncńta 742 
gl. 18,50—IŁ,00; pszenica zbierana 
731 gl. 17,50—18,00; jwie. I stand, 
niezadeszczony 497 gl. 14,25—14,75; 
owies f i  stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 13 ,2 5 -  1,25; III stanc 438 g' 
i.2,^5—13,25; jęczmień browarny 698 
gl. 19,50—21,00; j‘ęczmień przemiało­
wy 678/673 gl. 17,00—11.50; jęcz­
mień o wadze 649 gl. : 6,50—16,00; 
jęczmień o wadze 620,5 gl. 15,25— 
15,50; g och polny z workiem 24,00
— 26,00; groch Wiktorja z woi ■ 
kiem 47,00 — 50,00; wyka 20,Ou
— 21,00; peluszka 20,50 — 21,50; 
seradela podw tzyszcz. 12,00—13,00, 
rzepak i rzepik zimowy 45,00—46,50; 
rzepak i rzepik letni 40,50— 42,00; łu­
bin nieb. '.25—7,75; łubin żółty 8,50 
—9,50: koniczyna czerwona surowa
100.00—115,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
125.00—140,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 91 proc. 85,00—310,00; 
koniczyn.. biała surowa 55 00—70 00; 
mak niebieski z  workiem 43,00- 
46,90; ziemniak: jaualne 3,00—3,25; 
inaka pszenna gat. I B 3 1—33; I t
29.00—31,00; I D 27.00—29,00; I E
25.00—27.00: gat. 17 B 23,°0—25,00; 
U D 22,00—23,00; II F  21,00—22,00; 
II G 20,00—21,09; gat. III A 15,00- 
1",00, mąka Żytna I 55 proc. 22,50 
—24 00; mąka 0-65 proc. 21,50— 
22,50; II g a t .  16,00— 17,00; m ą k a  ż y t ­
nia razów . 16,00—17,00; m ą k a  żyt­
nia poślednia l4,0i —14,50; otręby 
pszenne gr. stand. li.OO—11,50; 
pszen. średnie 10,00—10.50: "tręby 
pszmme miałkie 10,00—10,50; żytr l<
8,50—9,00; kuchy lniane 16,25— 
10,75; rzepakowe 12,76—13,26; ku­
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
—17,75 śrutu sojowa 20,51—21,00; 
siemię Iniane 45,00— 46,50. Ogólny o- 
brót 1.673 tonu w tem żyt? 25< 
tonn. Usposobienie stałe.
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Nad-pr^griim. czy nad-„piła“?
Na magnesie stołecznych nadprogramów kinowych słów kMkô o

Zagraniczny właściciel kina nio 
szczędzi kosztów i starań, aby w 
momencie, kiedy na srebrnym 
ekranie ukaże się tytuł głównego 
filmu, widz wprowadzony był w 
nastrój jaknajżyczliwszy i n aj­
przyjemniejszy.

Estetyczne i wygodne urządze­
nie sali spełnia poczęści to zada­
nie, ale przedewszystkiem ■ służą 
do nastrojenia publiczności do­
datki nadprogramowe, wypełnia­
jące czasem połowę seansu. Żj - 
w y i aktualny tygodnik filmowy, 
skecz Komiczny lub kreskówka, 
reportaż z podróży w egzotyczne 
strony św iata — oto klasyczne 
już niemal punkty nadprogramu, 
zawsze znakomicie wykonane, sto 
jące na wysokim Doziomie arty­
stycznym i technicznym.

Nie wymagamj od naszych pp. 
właścicieli kin, aby w tak cięż­
kich dla nich czasach urządzali 
wytwornie wnętrza swych sal, 
nie wymagamy nawet, aby spro­
wadzali kosztowne dodatki z za­
granicy, ale mamy prawo żądać, 
i to zresztą we wspólnym ich i 
naszym interesie, aby me dopro­
wadzali nas do szewskiej pasji 
swemi „dodatkami1', które bądź- 
cobądź zajm ują trzecią część 
seansu i które spraw iają, ie  za­
czynamy oglądać duży film, klnąc 
w duchu, na czem świat stoi.

Czyż nie doprowadza do szału 
każdego kinomana oglądanie po 
trzy, cztery, a nawet pięc i sześć 
razy takich arcydzieł, jak  „Sztorm 
na Bałtyku" lub „Wisby, miasto 
rum i wzgórz"? Ju ż  jednokrotne 
obejrzenie tego dodatku wymaga 
dużej dozy cierpliwości i głucho­
ty (udźwiękowienie drze nam u- 
szy na 3trzępy!), a cóż dopiero, 
gdy rym smakołykiem częstują 
nas w coraz to innem t. zw. zero- j 
ekranowem kinie! Polski ZwiązeK 
Żeglarski, który filmy te firm uje 
powinienby pierwszy zaprotesto­
wać przeciw takim metodom na­
dużywania cierpliwości widzów.

które zamiast propagować drogą 
nam ideję morską, tylko do niej 
zniechęcają. Że nawet niezły film 
nie wytrzyma takiego wielokrot­
nego demonstrowania, o tem 
świadczy choćby los zupełnie u- 
datnych (poza stroną dźwięko­
wą) dodatków Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej (m. in .: O. R. F.
..Żbik", „Prom ocja na Bałtyku"). 
Przy trzeciem, czy czwartem o- 
glądaniu „Żbika" publiczność za­
czyna sarkać. Dochodzi do god­
nych ubolewania scen, kiedy, jak  
np. w ubiegłym tygodniu w „A- 
drji", gdzie na premjerze sowie­
ckiego film u zebrało się trochę 
komunizujących elementów', — z 
sali rozlegają się tupania i gwiz­
dy, gdy na ekranie defiluje pol­
ski okręt lub łopoce eolska ban­
dera

Czyżby właściciele kin nie zda­
wali sobie sprawy, jak bardzo 
szkodzą w ten sposób własnym 
interesom, nie mówiąc o intere­
sie idei, którą filmy te m ają rze­
komo propagować ? Czyż kina do­
prawdy nie mogą opędzić się tłu­
mom, spragnionym kupienia bile­
tu i trzęba aż tych sposobów uży­
wać, żeby przynajmniej częśe 
widzów zniechęcić dc uczęszcza­
nia na film y?

Podobno jest to przejściowy 
stan, w ynikający z wojny pomię­
dzy niektórymi właścicielam i kin, 
a Związkiem producentów filmów 
krótkometrażowych.

Pięknie, ale co nas to wszyst­
ko obchodzi, i co myśmy zawinili 
w tej całej h istorji?

Czy dlatego, że kilku czy kil­
kunastu panów' wodzi się za łby 
w obronie swoich interesów ma­
terjalnych — tysiące widzów ma 
znosić katusze, oglądając wciąż 
te same obrazki, a krępując się 
głośno demonstrować sw'e nieza­
dowolenie, ze w zględu-na drog: 
nam wszystkim temat, tak bez­
ceremonialnie użyty dla n iejas­
nych celów?

Nie pomogą zmiany godzin roz- 
' poczynania seansów. Dia ratowa­
nia kinoteatrów trzeba przede­
wszystkiem zmienić system lek­

ceważenia publiczności i rozgry­
wania swoich prywatnych intere­
sów je j kosztem!

Z nauki l sztuki
literatura

— Z Akademji Francuskiej. Jako 
głównego kandydata do Akademji 
Francuskiej na miejsce, opróżnione 
pc śmierci ministra Barthou. wymie­
niają Paul Claudela, znakomitego 
poetę a zarazem dyplomatę, b. am­
basadora w Waszyngtonie.

— Wieczór literacki „Rresj w ży- 
wem słowie". W piątek, dn. 7 grud­
nia, w sali Warsz. Tow. Wioślarskie­
go (ul. Pierackiego 19) odbędzie się 
wieczór literacki „Kresy w żywem 
słowie' i  z udziałem 'Wandy Aliła- 
szewskiej, F. A. Ossendowskiego, 
Ant. Bogusławskiego i w części kon­
certowej — p. Zofji Ossendowskiei 
i p. A. Szlemińskiej. Bilety w ce de 
99 gr. i 1  zł. 99 gr. do nabycia przy 
wejściu na salę.

— Przed nagrodą literacką m. Po­
znania. Na najbliższem posiedzeniu 
Rada Miejska m. Poznania zajmie 
sio sprawą nagród”  Lteracko-arty- 
Mycznej. Nagroda nie była już przy­
znawana od kilku lat — w r. b. ma 
być przyznana.

Muzvka
— Sukcesy Ewy Turskiej-Ban- 

drowskiej na Łotwie. Znakomita 
śpiewaczka, Ewa Bandrowska-Tur- 
ska, wystąpiła wczoraj w łotewskiej 
Operze Narodowej w „Traviacie“ w 
roli Violetty. Na przedstawieniu b ił 
prezydent republiki Rwiesis i wiee- 
prc-rnjer Skujehioks, liczni przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego, 
sfery artystyczne, posdytwo polskie 
w kom pi" ci o.

H.l P ir

Bandrowska wj~woływano kilka­
krotnie po każdym akcie.

— Wiedeński cykl oper narodo­
wych. Opera Wiedeńska zamierza 
wystawić cykl oper pod hasłem: 
„Głos narodów w Operze". Al. in. 
do cyklu tego wejdzie opera muzyka 
czeskiego, Otokara Jeremjasza, p. t. 
„Bracia Karamazow", osnuta na tle 
słynnej powieści Dostojewskiego (b)

— Sztuka Pirandella w operze.
Neapolitański teatr „San Carlo" 
wystawia, jako pierwszą premjerę 
sezonu, rozpoczynającego się w dniu 
“26 g?-udnia r. b., operę, której li­
bretto pisa! Artur Rossato na pod­
stawie jednej z komedyj Pirandel­
la. Aluzykę skomponował Al. Mule, 
opera nosi tytuł „Liola" (b).

 „Baśń o niewidzialnem mie­
ście Ritieżu", opera Rimskiego-Kor- 
sakowa, została wystawiona w Ber­
nie Alorawskiem, jako prapremjera 
w języku czeskim (b)

P!astvka
— Pośmiertna wystawa prac Wła­

dysława Skoczylasa. Dziś o godz. 1S 
w salonach I. P. S. (Królewska 13) 
otwarta zostanie pośmiertna wysta­
wa prłfc Władysława Skoczylasa.

Różne
— Aleja Sobieskiego w Brukseli

Wczoraj otwarto iroczyścic w Bruk­
seli aleję im. Jana Sobieskiego. Ak­
tu odsłonięcia tablicy z nazwa frlei 
dokonał poseł R. P., p. Jackowski, 
w obecności burmistrza Brukseli i 
przedstawicieli władz.

3fóin'am„ p iszą . . .

Jeszcze jeden balon biegi

K&ncirt
—  Karola- SzymsnowsMags

Otwarcie sezonu koncertowego
F.lharmoni? Warszawsk.-ei

Niełatwe zadanie ma nowa Dy­
rekcja Filharm onji W arszawskiej 
S. A., rozpoczynając ze znacznem 
opóźnieniem tegoroczny sezon 
koncertowy’ .

Pierw szy koncert symfoniczny 
piątkowy odbędzie się w dniu 7 
grudnia r. b. Udział w koncercie 
wezmą orkiestra i chór oratoryj­
ny Filharm onji W arszawskie1 
pod dyrekcją W alerjana Bierdia­
jew a i Stanisława Kazuro

Solistą będzie Bolesław Kon 
laureat międzynarodowych kon­
kursów w W arszawie i w Wied­
niu.

Dyrekcja zapewnia, że czynie 
będzie wszelkie wysiłki, aby kon­
certy Filharm onji W arszawskiej 
osiągnęły poziom artystyczny' 
możliwie jaknajwyższy, tak pod

w z g l ę d e m  w y k o n a n ia  p r z e z  o r k i e ­

s t r ę  i  c n ó r ,  ja K  i  p o d  w z g l ę d e m  

d o b o r u  d y r y g e n t ó w  i s o l i s t ó w .

Jednocześnie, pragnąc uprzy­
stępnić publiczności korzystanie 
z koncertów, obniżono znacznie 
ceny biletów na sezon bieżący, 
tak że na poranki niedzielne bę­
dzie można otrzymać bilety po­
cząwszy' już od groszy 50. Nieza­
leżnie od dokonanej obn;żki Dy­
rekcja przyznawać będzie spe­
cjalne ulgi dla Związków, szkół, 
stowarzvszeń i t. p.

Zaznaczyć przytem należy, że 
Zarząd Filharm onji W arszaw­
skiej S. A. zgóry przeznaczył e- 
weiltualną przewyżkę dochodów 
bieżącego sezonu na uzupełnienie 
wynagrodzeń orkiestr.

Karol Szymanowski po dłuż­
szym pobycie w Londynie, bawi 
obecnie w Paryżu, gdzie omawia 
z dyrekcją Opery Paryskiej bli­
skie już wystawienie baletu 
„H arnansie". W niedzielę 9 grud- 

. nia .grać będzie Szymanowski na
I wielkim koncercie symfonicznym 
w Berlinie pod dyrekcją Furt- 
wanglera partję fortepianową w

swej JV-tej sy'mfonji.
Z Berlina wraca Szymanowski 

do Polski i 18 grudnia wystąpi w 
Warszawie na koncercie kompo­
zytorskim w Operze. W koncer­
nie, oprócz kompozytora, wezmą 
udział powiększona orkiestra o- 
perowa pod dyrekcją Dołżyckie- 
go, Stanisława Korwin - Szyma­
nowska i Eugenja Umińska.

O S C H Ł A  J U Z  Z I E M I A ,  

O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

C zy  w Twoim  lokniu wisi 
| nalepka, ś’,yicdczp4so ( że cp o -  

da łlrow c łc i sią na rzecz  po­
w odzian?

„Przegląd Powszechny" przy­
nosi artykuł ks. Jan a  Rostworow­
skiego, demaskujący pseudodoku- 
mentarność książki Jerzego Gi­
życkiego p. t. „B-ali i czarni". J .  
Giżycki opisując w swym repor­
tażu stosunki afrykańskie, zaj­
muje się także działalnością mi­
sjonarzy francuskich. Określa 
ich, jako wyzyskiwaczy, oszustów 
i rozpustników. „B ia li i czarni" 
są ponro-stu paszkwilem na pracę 
katolickiego misjonarza.

Swoboda i bezceremonjalność 
z jaką Giżycki traktuje poważne 
zagadnienia i pozór reportażowej 
autentyczności jego książki wy­
wołały zachwyty niektórych re­
cenzentów. Kiedy Adolf Nowa- 
czyński w „A B C " napisał o książ 
ce kilka słpw prawdy, Giżycki 
odpowiedział wprost niesłychaną 
w treśęi i w formie napaścią.

Tymczasem sprawdziło się przy 
słowie p n ie  mów hop! —  dopók; 
nie przeskoczysz".

Ks. Rostworowski ostrożnie po­
traktował owe niby rewelacje o 
moralności misjonarzy i przedew­
szystkiem sprawdził Lódia, a- 
kiemi posługiwał się Giżycki. 0- 
kazalo się, że polemika jest zby­
teczna, że starczy poprostu wy­
kazać, że np. cytaty Giżyckiego

pochodzą ze zmyślonej książki.
Powołuje się np. Giżycki na 

dzieło misjonarza angielskiego 
Dunalda F iazera  p. t. „The fu- 
tu r(!)  of A frica ", mające świad­
czyć o skandalicznem życiu księ­
ży i mnichów, jezuitów i domi­
nikanów w Kongo w X V II i X V III 
wieku, tak, że „trzeba było wzy­
wać pomocy z Europy, by ich 
przywołać do porządku, a komi­
sarze powracali zawsze przeraże­
ni rozpustą i niemoralnością mi­
sjonarzy".

Otóż, jak pisze „Gazeta W ar­
szawska", czerpiąc informacje z 
artykułu ks. Rostworowskiego, 
niema ani autora Donalda Fra- 
zera, ani książki „The Futur of 
A fn ca", jest tylko książka „The 
Futurę of the Negro", napisana 
przez dwóch autorów, G. Guggis- 
berga i A. G. Frasera. Poaobnie 
jest z treścią przytaczanych 
przez Giżyckiego wiadomości.

Można tylko żałować, że recen­
zja ks. Rostworowskiego nie uka­
zała się wcześniej i odrazu nie 
osadziła Ciżyckiego na właści- 
wem miejscu. W każdym razie 
teraz wydęty przez „Wiadomości 
Literackie" balon afrykańskiej 
blagi pękł z porządnym trza­
skiem. (b.).

No wa sztuka Tępy
na jubileusz 35-iecia pracy scen czntj Jrr cza
Jerzy  Tepa, autor , vFrau le:n 

Doctor" i „Ivara  K reugera" ukoń 
czył nową sztukę p. t. „Dykta­
tor". Tepa ma oryginalny sposób 
pracy. Nim przystąpi do pisania 
sztuki, musi wpierw mieć aktora, 
który będzie odtwórcą bohatera 
sztuki. „Fraulein Doctor" pisał 
Tepa dla Eichlerówny, „tvara 
K reugera" dla Edw. Żyteekiego z 
Łodzi. „D yktator" został napisa­
ny dla Stefana Jaracza.

Pomysł sztuki zrodził sie. gdy 
Tepa zcbaczyt Jaracza w tytuło­
wej roli w „Kapitanie z Kope- 
nickT, Rzecz dzieje się w kraju 
fikcyjnym, w państewku Alonta- 
nji, położoneni niby to na Bałka-

KcRimUa nad zabylkjmi
a konkordat

Najwyższy Trybunał Ad­
m inistracyjny rozpatrywał skar­
gę biskupa Laubitza, ge­
neralnego wikarjusza archidjece- 
zji gnieźnieńskiej. Biskup odwo­
łał się od orzeczeń Alinisterstwa 
Oświaty, uznających pewną ilość 
kościolow na terenie archidjece- 
zji za zabytki architekturj i sztu­
ki kościelnej i rozciągających 
nad temi objektami opiekę pań­
stwa. P izeJstaw ieiel Kościoła 
twierdzi, żc orzeczenie M inister­
stwa są sprzeczne z konkordatem 
i na tej zasadzie winny być uchy­
lone.

Trybunał oddalił skargę bisku­
pa Laubitza, stwierdzając w mo­
tywach .żc zarządzenie M inister­
stwa nie kolidują z przepisami 
konkordatu.

! nach. Sztuka została nazwana 
przez Tepę groteską sceniczną,

I treść zaś sani autor opowiada w 
ten sposób:

—  Chciałam przedstawić czło- 
i wieka o czysrych rękach wśród 
menażerji po!itykierow i busi­
nessmanów, człowieka - bohatera, 
który wierzy w swoją ideę, tą 
wiarą porywa tłumy. Chciałem 
także pokazae że dyktatorami zo 
stają zazwyczaj ludzie z tłumu, 
ludzie przeciętni, a nie jakieś 
ckscelencje.-czy eminencje. Szary 
człowiek przemawia do współoby­
wateli ich własnym językiem, zdo- 

I bywa ich poparcie dlatego, że my- 
, śli tak, jak oni, i jak  oni wierzą 

w niego, tak on wierzy w swoją 
.aeę.

„Dyktator ukaże się prawdopo­
dobnie po raz pierwszy w Pradze, 
w „Narodni D iradlo", w przekła­
dzie Kredby. Tepa przesłał poza­
tem egzemplarze swej sztuki do 
Francji, A ngiji i do Niemiec. Tu 
dodajmy, że bohater sztuki iest 
spoczątku malarzem pokojowym.

W Polsce, Tepa złożył sztukę 
Jaraczow i z prośbą o objęcie głó­
wnej roli. -Jest projekt wystawie­
nia sztuki na uroczystość 35-lecia 
pracy scenicznej Jaracza.

W I L L A
na Zo.ibcrzu

6 pokoi, 2 halle , w sze lk ie  no  
w o czesn e  w y g o d y , ład n ie  u rz ą  
d zo n y  o g r jd sk , d o  w y n a ięc ia  
W ia d o m o ść : telefon  11-60-20 

od 9 —  I I  } 16 —  19.

Z  p l a s t y k i

W p ł a w y
u Gyr?fńskseę!0 i w „Domu Sztuki1*

<V W arszawie, a do pewnego 
stopnia i w<całej Polsce, najbar­
dziej popularne są kilimy L ą­
d u "; dlatego szersza publiczność, 
myśląc o możliwościach tego ro­
dzaju tkanin, zasugerowana jest 
trochę tem, co jej „Ł ad " podpo­
wiada, zwłaszcza, że argumenty 
tkackie tej wytwórni mają zna­
miona wysoce artystyczne. Tego 
rodzaju przewaga ma jednak 
również i swoje „a le " : wytwarza 
niebezpieczeństwo zbyt jedno­
stronnego nastawienia w pew­
nym kierunku. Dlatego należy u- 
ważać za pożyteczną okazję po­
równania działalności „Ładu" w 
tym zakresie, z pracą y f  tejże dzie 
dżinie innych artystów, o innych 
tendencjach.

Okazję taką daje nam w ysta­
wa „W arsztatów Artystycznych", 
prowadzonych przez Irenę i Tana 
Rajngewn-ców, otwarta w Salonie 
Cz. Garlińskiego. Państwo Rajn- 
gew rcow ie w ystawili gobeliny, ki 
limy i ceramikę, z której część 
charakterem swym zbliża się do

drobnej rzeźby, typu galanteryj­
nego t. zw. po niemiecku Klein- 
plastik. Wszystkie te prace, z wy^ 
jątkiem może paru ceramik, wy­
kazują silną zależność od współ­
czesnej sztuki dekoracyjnej f~an 
cuskiej.

„Ład" modernizuje umiarkowa 
nie, nie naśladując wzorów prze­
szłości, nie zrywa jednak zdecy­
dowanie z tradycją, natomiast 
wyroby Rajngewirców usiłują za 
wszelką cenę jej się przeoiwsta- 
wić. Ich kompozycje tkanin moz- 
naby nazwać futurystycznemi, o- 
czywiście nie w utartym u nas 
sensie — straszaka na poczci­
wych mieszczan. Pokrewną dyna­
mice futuryzmu jest dynamika 
tych tkanin ; wzór, rozbity na ty­
siączne cząsteczki, przedstawia 
istną siekaninę, poszczególny e- 
lcment kompozycji jest jeszcze za 
duży, by stać się jedynie urozmai 
cc-niem fakturowem powierzchni 
płaszczyzny, a już za mały, jako 
motyw, przy takiem zwielokrot­
nieniu i ukłaazie Pozbawianie

tkaniny charakteru kompozycji 
płaszczyznowej, która swą jedno- 
planowość opiera na bardzo moc­
nych podstawach, logicznych i e- 
stetycznych, staje się charakte­
rystyczne w czasach, gdy jedno­
cześnie pewne ugrupowania arty­
styczne, za jeden z podstawowych 
warunków zadania malarskiego 
uważają właśnie zachowanie 
jednopłaszczyznowości obrazu.

Tkaniny, o zestawieniu kilku 
większych pldm barwnych, w u- 
kladzie oczywiście asymetryczne, 
typem przypominają obrazy su- 
prematystów i jako takie mogły­
by być wykonane, z równem powo 
dzeniem, w' jakimś innym mater- 
jale. W kilimach i gobelinach 
Rajngęwirców' nie widzę zrozu­
mienia i właściwego wyzyskania 
materjału (w ełna)" i techniki 
(splot).

Tych niedostatków natomiast 
nie wykazuje ceramika artystów: 
stosowanie bogatych, pomysło- 

I wych i różnorodnych efektów, wy 
pływających z dobrze opanowa­
nej techniki ceramicznej, stanowi 
je j D o d a jż e  najcelniejszą zaletę. 
Oprócz stosowania, rozmaitemi 
sposobami uzyskiwanych, różno­
barwnych polew i szkliw, 1 Rajn- 
gtw ircow ij b. często akcentują 

[poszczególne p an je  bryły cera- j

micznej, zabarwiając je  zdecydo­
wanie odmienym kolorem. Z tego 
powodu, zapewne, prace ich w ka 
talogu zostały nazwane majoliką, 
gdyż pozatem nie różnią się one 
zasadniczo, jako rodzaj ceramiki, 
od rzeczy produkowanych przez 
„Ład".

Kształty tych wazonów, pater, 
świeczmków, masek, popielniczek 
i t. p niezawsze znalazły równie 
szczęśliwe rozwiązanie; niektóre 
pomysły są zbyt poóieżnie trakto­
wane.

W „Domu Sztuki" (Nowy 
Świat 27), wystawiono kolekcję 
angielskich sztychów koloro­
wych, z X V III c/ieku. Kolekcja 
składa się z 123  rycin, wykona­
nych w mezzotincie i t. zw ma­
nierze punktowanej. Wśród dzieł 
pokazanych znajdujemy prace 
wielu najwybitniejszych sztyeha- 
rzy tego okresu, jak  np.: F . Bar- 
tolozzi. Earlom, Rowlandson, J .  
R Smith, W. Ward i inni. N azwi-( 
ska te jednak niewiele czytelni­
kom mówią; pożyteczniejsze bę­
dą informacje o samych szty­
chach, ch rodzaju i technice, 
zwłaszcza, że grafikę tego typu 
szersza publiczność nieczęsto ma 
sposobność oglądać.

Wiek XVIII-ty, a ściślej mó­
wiąc druga jego polewa, jest o- 
kresem największego rozkwitu 
sztycharstwa kolorowego. F ra n ­
cja przoduje w p.kwatincie, spe­
cjalnością Anglji staje się mez­
zotinta, obok niej zaś sztych wy­
konany sposobem punktowanym. 
Wymienione techniki należą do 
działu wklęsłorytów na metalu.

Z wypukłorytu odbija się na 
papier to, co jest na płycie wy­
pukłe (np. drzeworyt), we wklę- 
slorycie odwrotnie: to, co jest 
wklęsłe. Na płycie miedzianej 
sporządza się rysunek kompozy­
cji. a każda jego kropka, linja, 
czy plama j"s t  na powierzchni 
płyty taiciem, lub innem wgłębie­
niem, albo sumą tych wgłębień 
(jeśli chodzi np. o plamę). Po 
ukończeniu pracy całą płytę po­
krywa się farbą specjalną, do 
miedziorytów, potem -farbę z po­
wierzchni płyty ściera zupełnie, 
tak, iż pozostaje ona tylko w 
rowkach, względnie wgłębieniach 
rysunku. Z tych właśnie miejsc 
farba, pod bardzo silnym tło­
kiem specjalnej prasy, przecho­
dzi r;a papier i odbitka jest go­
towa.

Oczywiście tak wygląda tech­
nika metalorytów, podana w bar­
dzo ogólnych zarysach; przy ry­

cinach kolorowych musi być tyle 
płyt, ile jest kolorów (każdy ko­
lor na rycinie został odbity z od­
dzielnej płyty), albo też małemi 
tamponikami naaaje się kolory na 
odpowiednie m iejsca na płycie i 
całośt*: odbija się z jednej blachy.

Sztychy kolorowe należą do 
najdroższych g ra f ik i są b. cenio­
ne i poszuk;wane dla swej deko­
racyjności, choć bezwątpienia, 
przy takiem posługiwaniu się 
barwą, dc klasycznego tynu gra­
fiki, jako sztuki czarno - białej, 
zaliczone byc nie moga. W swoim 
czasie pełniły między innemi ro­
lę reprodukcj. barwnej obrazu, 
zanim wynalezioino rozpowszech­
nione dziś sposoby feto - mecha­
niczne. Sztychy angielskie (mez­
zotinta) m ają przeważnie za te­
mat scenki rodzajowe, portrety 
wytwornych ladies, pozatem wo­
góle życie „wyższyph sfer". 
Wszystko tam jest zadowolone, 
przyjemniaczkowate, beztroskie, 
śliczne i trochę cukierkowe.

Niepuślednim natomiast, choc 
raczei przeoczonym, walorem ar­
tystycznym tych rycin jest zna­
komita nieraz kompozycja cało­
ści obrazu.

W iktor Podoski

i
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TEATR WIELKI: Dziś 4 popoł. 
„Św Mikoiaj w  Operze" z p oda, 
kam- dla dziatwy oraz z bogatym 
programem baletowym w uktadzie 
M. Pianowskiego 8 wiecz. wielki 
sukces sezonu „Iris” z Fedycz- 
kuwskia Szczepańską, Ladisem, 
-zaplickim, Wragą i Loda Halamą 
W „Tańcu t-zeeh masek” . Dyr. Doi 
’ ” Ck. Piątek „Żydówka” w nbsa- 
dzk tak znakomitych sił, jak Wer- 
rnmska, Szczeoańska. Gołębiow­
ski, Użejku pod batutą B. Wolf- 
staia.

TEATR NARODOWV: Dziś
Rczbitki” . W piątek, sobotę i nie 

dzielę o 3 30 „Klub kawalerów” 
(ceny zniżone)

W próbach .Intryga i miłość” 
Fryderyka Schiilera w przU ładzie 
mijana Tuwima, w reżyserji A. 
Węgierki.

TEATR 1’ OLSKi: Dziś „Cięż­
kie czasy” W piątek, sobotę i nie 
dzielę o 3.30 „Sen nocy lemiej” 
(ceny zniżone)

W próbac" arcydzieło Mickie- 
icza „Dziady” w inscenizacji L. 

Schillera, w dekoracjach Proinsz- 
ki : w obsadzie roi najważniej­
szych: Węgrzyn (Uustnw-Kon-
rad), Buszyński (Guslarz), Wier­
ciński (ks. Piotr), Wysocka (Rol- 
lisomwa), Samborski (Senator) i 
inni. Premjera 14 grcdn.a.

TLATF LITN,: Dziś „Kwieci­
sta drega’ , w  piątek o godz. 3.30 
j w niedzielę o godz. 4 pop. „Kło­
pot z papą (ceny zniżonej, w so- 
pe *e o 4-ej „Człowiek, który nft 
pije’ (ceny zniżone).

TEATR NOWY: Dziś „Made-
mOiseUe” .

TEATR MAIY: Dziś „Ich czwo 
o” W sobotę i niedzielę o godz, 

3,30 pop. ,-Swit. dzień t noc” (ce 
ny zniżone),

Ogrody, czy zwykłe... Śmietnik)
£  asfcrifiedbanej dziedziny

TEATT AKTORA (MnkotT?,skq 
73): Dziś i jutra W Serdou „Bi— 
damę Sans Gene“ z Zimińską i Ja- j 
raczeir w  reżyserj. Bendy ,

TEATR ATENEUM: Dziś i jutr 
„ T y p  A  ’ knmeaja Marji Murozowicz- 
Szczepkowskiej. |

KAM 'SKALNY: Dziś , jutro sztu 
ka J . Zawieyskiego „Dyktator On“  z 
Adwentowiczem, Grehchowąką i Za 
wieyskim,

STARĄ BANDA Dziś i jutro re-. 
wja „Cc w trawie piszczy” . I

WIELKA RFW.TA; .Iutro prenije- 
ra nowej rewii p. t. „Dawne dobre 
czasy".

NOWA KOMEbjA (Karowa lg>: 
Dziś i jutrc Worszawskt. Szopj.a 
Polityczna" Minkiewicza i Karpiń­
skiego.

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś tj 
todziennie ..Burz* n<\u morr’ ^ “ j

TEATR NA KREDYTOWEJ- Dziś
1 jutrc operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine" z Brochwiczówną.

TEATR DLA DZIECI „REDU -' 
TA" W sobotę dn 8-go b. m. o g. 
12 -ęj i w niedziel- dnia u-g > o godz. 
12-ej w Teatrze dfa dzieci Instytutu 
Reduty (lokal kina Majeslic, Nowy 
świat 43) inscenizacja bajki Ander­
sena p. t. „Zmarznięta arce". |

CYRK 3TANIEWSKICH. Pro­
gram grudniowy z występem fakira 
Blaeamarm. Codziennie 2 przedsta- 
wieria u 4.30 i 8.15.

K O N C E R T Y

FILHaRMGNJA Jutro, w piątek, 
fuaugu icja sezonu koncertowego v 
sali Filnarinonji z pierwszym wystę­
pem choru oratoryjnego pod dyr. 
St Ka7ur„. Pozatem w programie 
V ta symfonja Beethovena, Francka 
„Strzelec potępiony" i 2-gi koncert 
fort. Racnm-mnowa. Dyryguje W. 
Bierdiajew. Solista — Boi. Kon

W niedzielę, o godz. 12 mir.. 15 kon 
cert poświęcony twórczości Piotra 
Muszyńskiego z .działem -hóru 
„Lutni", połączonych ehurów Zwiąż 
ku Mazowieckiego Polskich St iwa 
rzysceń (Śpiewaczych, o-Idastry Pil 
harmonji orkiestr; Tramwaje, w 
Miujskich oraz olistów z W Ko­
chańskim i J .  Lefeldsm na czele. 
Słowc wstę me wypowie jjrof. Stan. 
Niewiadomski

KONSERWATORJUM: W sobotą 
o g  20.15 pożegnalny recital Imro 
Lngara. W programie: Scarlatti —-
2 sonaty, Beethoven — Sonata 
cis-moll (Księżycowa), Brabm° — 
Ballada h-mol., Intermezzo I s du- i 
Rajjsodja E<?-dui, Lćbussy — Rćflet* 
dans łcau i 1‘Isle Joyeuse oraz Cho- 
pii • 24 preiuaja.

S i M- (Królewska . 1 ) :  Zespół p. 
Ądamsniej; p. Szlemińska (śpiew), 
p. Łuczaj (śpiew).

W Y S T A W Y

INSTYTUT PROPAGAND* SZTU­
KI: WyŁtawu „Sto lat sztuki belgij­
skiej".

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leunu 
Wvczólkowskiego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Romerowej i Ta­
deusz Gronowskiego, kolekcje gru- 
p; „N-ezależnych” z Wina K. Wrób 
iowskiego oraz wystawa ogólna.

SALON uARLIŃSKIEGO. Wysta­
wa Wiodz mierzą Wilkanowicza.

MUZEUM NARODOWE (Pcc .-ąie 
iS/t7): We 'orki malarstwo po.-
*kie w zwaU-ki — obce; Al. 3 Mnia 
13/lb: W śrcay, piątki, soboty, nie­
dziele — wystawa sztuki zdobn.cz*.].

Istnieje u nas dziedzina zaniedba 
na wprost potwornie i idąca o dzie­
sięć długości za postępem kultury i 
cyw ilizacji. Jest to ogrodnictwo. Kii. 
dy się widzi maleńkie ogródki, tak 
nieliczne zresztą w Warszawie, ota­
czające nowowybuduwane wille na 
przedmieściach, gdy się patrzy na o- 
grody w miejscowościach podmiej­
skich, przy dworach wiejskich, a na­
wet pałacach — nietrudno sobie wy 
robić zdanie, że pod względem kul­
tury ogrodowej stoimy na poziomie 
Psiej Wołki.

W zaniedbaniu są zarówno działy 
ogrodnictwa dochodowego, warzyw­
nego czy owocowego, jak i kwiaciar 
stwo j ogrodnictwo ozdobne. Jeżeli 
chodzi o ten ostatni dziat, w więk­
szości wypadków spotykamy ogródki 
t.' zw. domowe, urządzone według 
pomyslow właściciela tanim kosztem, 
żeby nie wydawać „niepotrzebnie” 
na fachowego ogrodnika - artystę. 
Wynikiem ttgo jest bezsensowna 
plątanina ścieżek i klombów, źle do­
brane i zle pielęgnowane kwiaty, 
tak, że często ogródek przy domu za­
miast dawać piękną oprawę — szpe­
ci go.

Na prowincji jest jeszcze gorzej. 
Prowadzi się wprawdzie akcję pro­
pagandową, ale, jak dotychczas, ze 
skutkiem niewielkim.

Przed kilku dniami obradowały w 
Warszawie konferencje inżynierów - 
ogrodników pod auspicjami sekcji 
nauKowej Stowarzyszenia. JaK wyni­
kało z referatów i dyskusyj, stan pro­
pagandy racjonalnego ogrodnictwa 
w Polsce stoi jeszcze bardzo nisko. 
Prócz większych sracyj doświadczal­
nych, jak np. w Skierniewicach (wła­
sność S, G. G. W.), w Puławach 
przy Państwowym Insty+ucie Rolni­
czym oraz w Fredrowie pod Lwo­
wem (własność Malopuiskicgo Tow.

TYLKO U NAS
jedyna, jtrnw* ’Ta, cza:.'.: -r -SHIPI.EY TtflPLt

w emoqor.ująqvm filmie dla 
wszystkich

TAJEMNICA M/UEJ 
S H J F U Y  v

part. < |  7 0

Sl balk 3  i  
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Ogrodniczego), istnieją sekcje ogrod­
nicze przy stacjach doświadczalnych 
rolniczych, utrzymywanych przez Mi

nisterstwu Rolnictwa.
Stacyj takich, uwzględniających

potrzeby ogrodnictwa, jest w całej

n e n a

Ma : z a le d w ie  0  OOi
Kiedy skończymy

Z Sarbarzyńsiwen uooju „rytuahega"?
W listopadzie na 3859 sztuk Mięso, pochodzące od sztuk, za- 

bydła, bifyph w rzeźni miejskiej bijanych mechanicznie, a więc uie
warszawskiej, zastosowano urn j 
jnecljaniczny w 500 wypadkach.

W tym samym czasie na 3878 
zabj‘Łych cieląt, przy pomocy apa­
ratu zabito 43 sztuiu

„rytualnie", idzie narazie tylko 
dla wojska i dla niektórych szpi­
tali. Ogół obywateli w dalszym 
ciągu spożywa mięso zwierząt, 
zabijanych rytualnie przez ży­
dowskich rzezaków.

10 „cmentarzysk" taksówek
w Wsrszawi®

U obęe spadku obrotów dorożek 
annioehodowych, nie pokrywają one 
obecnie nawet wydatków eksploata- 
cj jnych, nie mówiąc już o amorty­
zacji. Związek Właścicieli Dorożek 
Samochodowych notuje liczne fakty 
bprzedaży wozów przez swych człon­
ków i nabywania przez nich dorożek 
konnych Dorożki konno nie są ob­
ciążone prawic żadncini podatkami, 
a czysty ieh zarobek jest większy 
od taksówek ze względu r.a tańsze 
uirzymanie koni i duże obciążenie 
podatkowe taksówek.

Właściciele taksówek nie mają 
funduszów na ich reparacje i z tego 
powodu eona sprzedażna taksówek 
spadła niepomiernie, można je na­
bywać już po 200 zł., a na t. zw. 
szmelc taksówki sprzedawano są po 
50 — 60 zi. Spowodowało to powsta­
nie w Warszawie już dziesięciu 
„cmentarzysk" taksówek, na których 
leży obecnie około 1000 wozów* róż- 
u\eh marek. W teu sposób motory­
zacja kraju nietylko nie postępuje 
naprzód, alo cofa się zastraszająco.

Ujec.e nrędzynarodowyth Kasiarzy
w Imwiju

J  ftpoi

Wywiadowcy policyjni zatrzy­
mali w tramwaju przy zbiegu ul.
Targowej j Ząbkowskiej dwóch 
znanych międzynarodowych kasia 
rzy-włamywaczy, wielokrotnie ka­
ranych i znanych ze swoich w y­
stępów w Czechosłowacji i w 
Niemczech: Aleksandra Dziewa­
nowskiego, czynnego pod pseudo­
nimem „kiełbaska" zam. przy ul.
Mostowej 32 i Jerzego Forynią,

r \  ^  ̂  1 l •??ra*»a dostarczania - -zwłok żydowskich
dotychczas nie Została załat^.oia

Jak  dotychczas wszystkie ćwiczo-

zam. przy ul. Przemysłowej 9.
Od zatrzymanych odebrano ele­

gancką walizę, w której znalezio­
no kompletne narzędzia do roz­
pruwania kas pancernych i plan 
fabryki łóżek metalowych Neufel- 
da przy ul. Brukowej 4. Staro­
stwo grodzkie prasku-warszaw- 
skie skazało w wyniku każdego z 
kasiarzy na 3 miesiące bezwzględ 
nego aresztu.

Polsce zaledwie... cztery. Toteż ze­
brani inżynierowie -  ogroumcy po­
stanowili zwrócić się do wtadz z pro  ̂
śbą o utworzenie propagandowych 
stacyj doświadczalnych ogrodniczych 
na WMcnszczyznie i Wołyniu, w Ma- 
lopolsce, na Pomorzu i w Poznań­
skiem, które to okolice pozbawione 
są zupełnie centrów racjonalnego o- 
grodnictwa,

Powyższa akcja zashigujp na po­
parcie z wielu wzgiędow. Przeaew- 
szystkiem dzięki propagandzie na­
wiązana zostanie łączność między in­
stytucjami tachowem: i naukowemi, 
a całą rzeszą domorosłych, wiejskich 
pomologów i warzywników, co bez- 
wątpienia wpłynie dodatnio na wzrost 
wytwróczości ogrodniczej w Polsce 
Z drugiej zaś strony znajaą zatrud­
nienie w swoim zawodzie setki ab­
solwentów S. G. G. W. i innych 
szkól rolniczych w Polsce Dotych­
czas mtodzi inżynierowie - ogrodni­
cy, czy też absolwenci średnich szkól 
ogrodniczych, którzy poświecili kilka 
lat życia na studja i praktykę, czę­
sto zmuszeni byli podejmować się 
pracy biurowej, niezwiązanej z ich 
zawodem.

To się musi zmienić. Przy obtc 
nym stanie polskiego ogrodnictwa po­
trzeba będzie daleko większej ilości 
fachowców, niż mamy ich dotych­
czas. Gdy sprawami temi zainteresują 
się władze, gdy społeczeństwo zrozu­
mie ich znaczenie, gdy, jednem sło­
wem, ogrudownictwo polskie wzme 
sie się na poziom europejski znikną 
zapewne i w Warszawie szpetne 
śmietniczki przed domami w nowych 
dzielnicach, a miejsce ich zajmą este­
tyczne ogródki, ciągnące w lecie o k o  

barvmą grą kwiecia.
Daj Boże, żeby stało się to jaknaj- 

prędzej,
(p)

O s o b i s t e

W ydział E lektryczny Politechniki 
W arszawskiej ukończyli:

Berezowski lcko, Chodakowski
Mieczysław, Ciesieisk’ Antoni, Drze

— ■ ‘  ............

rv  I t\d A

ADRIA „Car szaief.iec".
AS; „Biała Lilja* i „Schowajcie 
r„ie smutki".

łCRON: (Żelazna 64) „Q uo V a- 
ś i rew ia .
AMOR: „Blaski i cienie miłości" 
as „Zuzanna Lenor"
ANTINEA: „żółty książę” i „Flip

i Flap".
ATLANTIC: „Dama z Moulin Pou- 

ge” .
APOLLO: „Czar Wiedeńskiego

Wr£lca“.
CAPITOL: „Cariuca”
CASINU: „Tajemnica małej Shir- 

ley”.
COLOSSEUM: „Czy Lucyna to

dziewczyna" i rewja.
CORSO: „Kobieta pod kontrolą" 

i rewia.
ERA. ..Kleopatra” , „Mecz Baer — 

Caj nera”
EUROPA: „Amok".
FAMA: „len noce” i dodatki
FILFARMONJA-. „Melodje cygań­

skie".
FORUM: „Bunt w Szanfthaiu".
GLORŚ A. „Szalony Cowlay".
IKS: ..Grzech” i dodatki.
KOMETĄ: „Je j wysokość całuje", 

rowja.
KINO PARAFII SW, ANDRZFIA: 

„Jetta ekscelencja subiekt" i dod.
BOŚ: „Miss Flora" i „żaledwie 

wczoraj".
LUX: „Prokurator Alicjr Horn".
_MEWA: ..Karnawał i M.łość" i 

, żle 'toohina".
MAIFSTIC: „Petersburskie noce” .
M AsKA: .Noc w Kairze" i -'od.
MARS: „Szpieg y masce" i

„Gwiazdy, gwiazdy j gwiazdeczki",
MAŁF COLOSSEUM: „I. F. L.

nie odpowiada".
MIEJSKIE: „Cień szczebcia” .
MICHA- (Diuera 10/12). „Nocne 

nądyń i „Awanturki iego córki”.
NIL: „Gniazdo zakochanycn” i re 

wja.
NOWA TOMBOLA: „A. L. 14 za­

tonęła" i „Płomień".
OKO PkAoKIE: „Karnawał miło­

ści”  i , Shańbiooa” .
PAŁACE: „Cesarzowa I Ja” ,..
PAN: „Syn King Konga” i „Buster 

i ?.eeftrmistrzem” ,
j Pi TTT rąjA N O N i „Otuiiłań ży 

cia" ..Książe Arkadii"
I POPULARNY: (Zamoiskiego 20): 

„Fantomas", „Boczna Ulica" oraz 
1 rc-wia.

PROMIEŃ: „Bohater z Rio Gran­
dę” j „Precz z teściowa” .

IR  AGA: „Pieśń kozaka- i r.wja.
R A J: „Donayan" i dodatki.
RiALTO: „Kryzys skończony” .
RLVIERA: „Kawalkada” i „Oczy

czarne” .
STYLOWY: „Teraz i zawsze".
RO XY: „Od wieczora do północy"

i renia.
SOKÓŁ: „Gra zmysłów” i „Taka 

stouka dziewczyna jak ty” .
STAROMIEJSKIE: .Prokurator Ali­

cja Porrt i pod.
ŚWIATOWID: ..Imperatorowa” .
TON: ..Czarny kot", „B~anka Sy­

na Puszczy1'
UNJA: „Gra zmysłów'* i rewia.
UCIECHA: „Miłość Tarzana". .

Sprawa dostarczania do prosektor­
ium trupów dla studentów żydów 
Stała się znowu aktualna w związ­
ku z podjęciem prac przez Il-gi kurs 
Wy d zi a ł u AI c d y cy n y.

Kwestja ta wywoływała często nie­
porozumienia i powodowała inter­
pelacje ze.-,strouj organizaeyj aka­
demickich.

Pomimo istnienia ustawy z dnia 
27 marca 1932 r. o chowaniu zmar­
łych, któia uregulowała to zagadnie­
nie, żydzi nie stosują się do nowych 
przepisów, co wywołuje oburzenie 
nietylko studentów-medyków, lecz 
również wszystkich akademików Po­
laków z innych wydziałów.

Jak się umć
w spurcie?

Horoskopy na śn.eg w okresie feryj 
swiątccznyib wyglądają bardzo po- 
nyślnie W.adcnio, iż Barbara po wo 

dzie — Boże Narodzenie po lodzie, 
stare przysłowia niemal nigdy nie 
zawodzą. Toteż w sercach sonrtow- 
ców iasnym płomieniem goreje ra­
dość. Śnieg, a więc narty, saneczki, 
ślizgawka, llockey na lodzie, skjo- 
ring, wycieczki w śniężne szczyty

i górskie," zimowy raj na ziemi!
Ktc tylko może, a przedewszyst- 

kiepi kogo na to stać Dlanuje jakiś 
wyjazd. Oczywiście* górv kuszą naj- 
.vecc, mogąc dostarczy? najrożn 
rodniejszycii rozkoszy sportowych. Z 
ostatniemi dniami grudnia rozpocznie 
się wędrówka narodów w kierunku 
Tatr. Będzie to coprawda znikomy 
odsetek mieszkańców stolicy, więk­
szość zadowolili się przeczytaniem w 
prasie, jak to tam cudownie jest w 
Zakopanem Krynicy, czy Bukuwinie, 
lub Rabce. Powszechny brak gotówki 
skuwa ludzi w bezruchu, jak najideal 
niejszy sytem kajdanków, ci muszą 
poprzestać na marzeniach i bujnej 
wyobraźm, system podróżowania naj­
tańszy dziś i najbardziej rozpow­
szechniony.

W przewidywaniu, ż” jednak ilość 
tych uprzywilejowanych, co v/yruszą 
na poszuikwanie niepokalanej bieil 
śnieżnej i sportowych wrażeń będzie 
pokaźna Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Fizycznej Kobiet organizuje 
w piątek <in. 7 i w robotę dn. 3 b. m. 
■o godz. 20 w Caie SiM pokaz „Jak 
się ubrać w sporcie”.

Modele według projektów polskich 
artystów, zrealizowane przez polskie 
firmy z krajowych materjałów, przy 
możliwe najszerszem zastosowaniu 
ludowych motywów dekoracyjnych 
zademonstrują wybitne sportsmenki z 
p. Konopacką-Matuszewska na czele

Pokaz uzupełni wystawa „Sport w 
malarstwie, poezji i literaturze” oraz 
dziai koncertowy.

nia anatomiczne były dokonywane na 
zwłokach chrzęścijańskioh, bo żydzi, 
jakkolwiek stanowią dużą część tu 
chaezów medycyny, mimo uchwały 
Senatu z roku 1926, stale odmawia­
ją dostarczania zwłok. Nieraz już 
z tego powodu dochodziło do burzli­
wych demonstraeyj. Studenci Pola­
cy .swracąli się do władz Uniwer­
sytetu z memoriałami, prosząc o wy­
danie decyzji i uzależniając dopu­
szczenie żydów dc prosektorium, od 
dostarczania przez gminę żydowską 
dostatecznej iiości zwłok. W okresie 
od r. 1926 do 1930 r. na ogólną licz­
bę, 1400 zwłok, żydzi dostarczyli o- 
koło 1  procent, chociaż stanowili 
mnicjwięcej 24 procent ogółu słu­
chaczów. medycyny.

W bieżącym roku prosektor Ii-go 
kursu medyeyny, dr. Grzybowski, za­
wiadomił studentów żydów, że nie o- 
trzymają oni preparatów, gdyż gmi­
na wyznaniowa żydowska nie dostar­
czyła dostatcezncj ilości zwłok.

Wobec powyższego odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli rabinatu i 
Tow. „Ostatnia Posługa", na której, 
według infornmcyj pism żydowskich, 
zebrani wyrazili zgodę przyjścia z 
pomocą studentom żydom w sprawie 
dostarczania zwłok. Ciokawe jest, 
jak kwesDja ta zostanie załatwiona 
ostatecznie.

Przybór wody w Wfśfe
udaremnia roboty 

regulacyjne
fepowodu wysokiego poziomu wody 

"  Wiśle, w dalszym ciągu wszyst­
kie roboty regulacyjne na Wiśle są 
unieruchomione i w dalszym ciągu 
7.a\vicszunr. Będą ono mogły być 
podjęto dopiero po opadnięciu wód 
i kontynuowane do nastania mrozów, 
k;cdy będą musiały być znowu prze­
rwano do wiosny.

Z m a r l i
A p . Marja z Eoj-ulsldc1’ Wagner, 

byw m. W-wy, 1. 48, w Warszawie; 
i  u- Zygmunt Trojanowski, inz.-ar- 
chitekt, I. 52, w Warszawie, ś. p 
Jadw-iga Grocholska, urzędniczka, w 
Wa-szawie; ś. p Bolesław Czempiń­
ski, lek. weter., 1. 56, w Warszawie; 
ś. p Ryszard Czepurkowski, inż.- 
mecnartik, 1. 41, w Wesołej; ś. p. Mi­
chał Hertnf, przemysłowiec, 1. 74, w- 
Warszaw-ie.

wmski W' nor, Fiuczek Zdzisław, 
Grojsblat Jakób, Hoffman Gustaw, 
Kaczkowski Czesław*, Kuczkowski 
Jan, Kozakiewicz Jan, Lindner Je ­
rzy, Mazur'Marjan, Michel Karol, 
Suk Ryszard, Szmigielsk' Henryk, 
Szulc Kazimierz, Tadeusiak Leon, 
Tomezyński Czesław, Weberman Hen 
ryk, Zubrzycki Eugenjusz.

Wypadki i kradzieże
ZBRODNICZE NAPADY

Na ul. Towarowej został nanaduiy-
ty: odnosząc liczne rany tłuczone 
głowy, robo uik z Piastowa. 24-lctni 
Kazimierz Chucińśk..

i Na ul. Iv»rolK0wej napadu.eto i 
zraniono dwukro me w glowe Mie­
czysława Moczun kiego, handlowca 
lAYolska 13 ), Rannych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Chuć-ńskiego 
przewiozło do szpitala na -Czystem.

SAMOBÓJSTWO
40-letni Michał Fausmam malarz, 

bez pTaey i bezdomny-, który otruł 
się sublimatem w płynie, w bramie 
domu Żelazna 3 1. zmarł w szpitalu 
Dz. Jezus.

W YPADEK TRAMWAJOWY
Na ul. Filtrowej, został poaTeony 

przez tramwaj linji „25", 13-letni 
Bolesław ŁSmolah, syn gospodarza 
(wieś Cboszczówka). Rannego w gło 
wę chłopca opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do szpitala na Czvstem.

NAGŁY ZGON
Przy ul. Marszałkowskiej 43 zmar­

ła nagle, wskutek udaru sercowego, 
emerytk i, 49-lctnia Eleonora Żuku- 
wa. Leaarz Pogotowia stwierdził 
śmierć.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
22 lei nia Stanisława Janicki kel­

nerka (Okęcie, dom podoficerski), o- 
tiuła cię ługiem i fubliniaiem.

85-letni Władysław Zalewski, ro­
botnik (Rejtana 2 1), ot rui sie esen­
cją octową. D-speratom pomocy u- 
azieliło Pogotowie, poczem Janicką 
i Zalewskiego przewiozło do szpita­
la Dz. Jezus.

PRZY PRACY
'rzy ul. Modlińskiej, na Pelcn- 

wiźnie, na tereniii ziemnych robót 
publiczne ch. został przygnieciony 
ciężarem robotnik, S4-letni Stefan 
Kamiński (Annopol). Doznał on pc 
tłuczenia lewej stopy- i prawego pod­
udzia.

Pogotowie, po opatrunku, prze wio­
zło Kamińskiegc do domu.

PRZE JECHANIE
Na rogu ul. Graniczne! i Grzy­

bowskiej dostał się pod platformę 
64-letni Tlersz O*nos (Leszno 23), 
właściciel wytwórni albumów. Ogól- 
uio potłuczonego, Pogotowie prze­
wiozło do domu.

UPADEK Z TB AMWAJE
W  al. 3-go Maja wypadł z tram­

waju 40-lctni Stauis.au Kosmaczet.- 
ski, robotnik (Nowolipie 61). K , ze 
złamaną prawą i'jika przewieziono do 
ambulatorjum filji Pogotowia.

R A D J O
Czwartek, dn. 6 listopada

15.45 Przerwa. 15,30 
Wiadomości o eksporcie poi. 15.35 
Przegląd giełdowy. 15.45 Muzyka lek 
ka (pl.). 16.45 Lekcja,języka francu­
skiego. 17.00 „Teatr Wyobraźni” .
17.50 „Skrzynka pocztowa” . 18,00 
„O organizacji zbytu produktów rol­
nych''. 18.15 Recital fortepianowy. 
18 45 „Co czytać?” . 19.0 Koncert ka­
meralny z Krakowa. 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 Krótki koncert.
19.45 Program na dzień następny..
19.50 Wiadomości sportowe. 20.10 
„Jak spędzić święto?” 20,05 Muzyka, 
lekka 20.45 Dziennik Wieczorny. 
20.55 „Jak pracujmy w Polsce”.
21.00 Koncert mLzyk: fińskiej. 21.45 
„Krytyka wiedzy” . 22.00 Koncert re 
klamowy 22.15 Lekcja tańca. 22.35 
Muzyka taneczna ■ z dane. „Adria”.
22.45 Gawędr z angielskimi ■ słucha­
czami P. R. 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 D c. muzyki tan. ’  ; 
dane „Oaza” . •

Piątek, dn, 7 grudnia
6.45 „Kiedy ranne wstają zorza'*. 

6.48 Muzyka (pł.)- 6.52 Gimnastyka
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzień - . 
nik poranny. 7.25 D. c. muzyki (pł.)
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zauc ■ 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekia 
mowy 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nał. 12.03 Wiadomość* meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12 J0  Koncert ze­
społu Tad. Seredyńskiego. 12.45 
„Gwiazdka dis domowników". 13.00 * 
Dziennik południowy. 13.05 D. c. 
koncertu zespołu T. Seredynstdego 
j.5.30 Wiadomości o eksporcie nol.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Mu­
zyka lekka, 16.45 Audycja dla cho­
rych. 17 15 Koncert ka-neramy. 17.Lii 
Przegląd wydawnictw 18.00 Kącik 
dl? młodzieży wiejskiej. 18.10 Życie 
kuhu-al-je i a -tystyczns sicllcy 
)8.1£ Koncert solistów (pł.). 18.45 
„Maurycy Mochnacki". 19.00 Muzy 
ka lekka z kaw. „Gastronomja". 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.3C D. 
c. muzyki. '.9.45 Program ua dzień 
następny. 19.50 Wiadomości spoj-tr • ' 
we. 20.00 Muzyka poiska. 20.15 
Transmisja z Auu Politechniki 
Warsz. fragmentu Uroczystej Aka­
demii ku uczczeniu 30-lecia pracy 
naukowej P Prezydenta Rzplitej.
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Jak 
pracujemy- w Polsce. 21.U5' Fogadan ■ 
ka muzyczna 21.15 Il-ga częśc kon­
certu symfonicznege z Filharm. 
22.30 Recytacje poezyj. 22.40 Kon 
cert reklamowy 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 Muzyka taneczna tpł ).
24.00 Muzyka tan. z rest. „Gastro­
nomja".

Sobota, dn. 8 grudnia
6.45 „K.edy ranne wstają zorze*/-. 

0.48 Muzyka (pt.). 6.52 Gimnastyki.^
7.07 D. c. Muzyki (pi.). 7.15 Dzień-^ 
nik poranny. 7.2i, D, c. Muzyki (pl.).*' 
7.35. Chwilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź programu 7.50 Koncer, re u 
maivy. 8T0' Przerw*. 1 1 .57 1 Sygraf 
czasu. 12.00 Hejnai. 12.03 Wiaaomo- 
ści meteor. 12.05 Przegląd teatralny V 
12.15 Poranek muzyczny, 14.00 Sta­
re v ale?, i popularne piosenki (pł.L
15.00 „Co się jeszcze da zaoszczędzić 
w gospodarstwie". 15.15 Melodje i 
tańce huculskie (pł.). 15.25 Pogadan­
ka 15.35 Utwory w wyk. Orkiestry 
Mnndclinistów (pł.). 15.45 „ N o w ł

rasy i odmiany u ludzi, zwierząt i 
roślin". 16.00 Najnowsze nagrania, 
(pi.). 16.30 „Wesoła audycja ila ;
dzieci". 1..00 Muzyka do tańca. 17.50 
„LTpomiflld artystyczne". 1.8-00 „Fel ­
jeton wiejski". 18.10 „Życie kultural- . 
ne i artystyczne stolicy" 18.15 Re­
cital wiolonczelowy K. Wiłkomirskie­
go. 18.45 „Wśród uwięzionych bak- 
teryj" 19.00 Arje i pieśni w wyk. J .  
Hupertowej. 19.20 Piaseczno pod 
Warszawą. 19.30 Koncert Reveller- 
s‘ów ze Lwowa. 19.45 Program m 
dzień następny. 19.50 Y/iadomości 
sportowe. 20.00 Koncert popularny »
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21.00 Utwory 
symfoniczne Jana SibJiusa. 21.45 
„Czy i co nadawać z literatury przez 
mikrofon" 22.00 Koncert reklamę, 
wy. 22.15 „Gwiazdkowe zagadki mu 
zy-czne z nagrodami (p ł). 22.4U Mu ­
zyka taneczna (pł.). 23,00 Wiadomo­
ści meteor. 23.05 „Loża Szyderców"
23.35 Muzyka taneczna z restau 
„Polonią". 24,00 Muzyka taneczna * 
dane. „Paradis".

Inwalića znowu
O m d l a ł  7  ^ o d u

Nocy ub. w Al. Oerozoiimsk-ch 
stracił przytomność 37-łetni Cze­
sław Nowotczyński, kierowca-me- 
chanik, właściciel autobusu sto­
jącego już od tygodnia przed do­
mem Poznańska 13  (XX komis.).

Lekarz Pogotowie stwierdzi! o- 
gólne silne wyczerpanie, gdyż 
Nowotczyński —  jak  wiadomo, 
głoduje już od 29 ub. m. —  Po u- 
dzieleniu pomocy, Pogotowie prze 
wiozło nieszczęśliwego do X I ko­
m isarjatu

Lu K. Krsjewsui
Przyjiauie w swojei prywatce] Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r do 9 w, Niedr, do 1,

G B O S G L D K
C H O R O B Y  W E N E rtY C Z K E -P Ł C iO W F  
ZłOta 44, od 9 r.—9 w Niedz. ao 3 pp.

WENERYCZNE fffr 
te.c.Ln,ff Chmieina 26
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MEDYCYNA i ZDROWIE — Dodatek lekarski ABC
M i g r e n a

Objawy, zapobieganie, leczenie
Wśród różnych rodzajów bólu wów proaromalnych, na szczęście 

głowy na specjalne wyróżnienie niezawsze towarzyszących migre- 
zas'uguje okresowo zjaw iający nie, należą zaburzenia wzrokowe, 
się ból głowy z przemijającemi | — mroczki przed oczami, częścio- 
objawann prodromalnemi (zwia- we zaniewidzenie, niedowidzenie

formie spastycznej, podcza^ gdy 
zaczerwienienie twarzy i uczucie 
palenia skóry —  formie parali- 
tycznej. Podział taki nie jest do-

migreny ważną rolę odgrywa 
brom, arszenik i żelazo. Podczas 
napadu najlepiej działa połącze­
nie a»piryny, fenacetyny, guara-

stunnemi) i towarzyszącemi zabu 
rżeniami czynnościowtmi rozmai­
tych narządów ustroju, zwany | nie języka, warg, palców rąk, 
migreną Pierwsze napady migre- nawet twarzy.

połowiczne i t. d. Niekiedy znow 
zwiastunem ataku bywa drętwie-

a

ny zjaw iają się zazwyczaj w wie­
ku młodzieńczym, w 55 proc. wy­
padków w 16-tym roku życia, i

Objawy prodromalne trw ają 
zazwyczaj około 30 minut, poczem 
głowa zaczyna boleć. Ból potęgu-

trw ają z przerwami ao okresu j e s ję dość szybko, lokalizując się 
przekwit.ania, poczem stają się co
raz rzadsze i słabsze. Migrena 
pod nazwą hemikranji znana była 
już starożytnym Grekom. P isał o 
mej Hipokrates jako o chorobie, 
pozbawiającej człowieka radości 
życia. Oddawna zostało stwier 
dzone, że migrena jest chorobą 
dziedziczną: u wszystkich osób
cierpiących na migrenę można 
stwierdzić, że rodzice oboje, lub 
jedno z nich, albo nawet dziadko­
wie byli dotknięci tą chorobą. Po­
wody wystąpienia ataku migreno­
wego są bardzo różne. Wywołać 
atak migreny może przemęczenie, 
zwłaszcza umysłowe, niewyspa­
nie, silne, przykre wzruszenie 
psychiczne, niestrawność, nadu­
życie alkoholu, ekscesy seksual­
ne, przebywanie w dusznym, za­
dymionym lokalu (sala posie­
dzeń, kawiarnia) i t. p. Czasem 
atak powstaje na drodze odrucho

w jednej tylko, przeważnie lewej, 
połowie głowy. Ból ma charakter 
śyi ldrujący Iud szarpiący. Zaczy­
na się w części czołowej, oczodo­
łowej lub w okolicy nasady nosa i 
kończy się, jak  określają chorzy, 
„w mózgu". Ból głowy jest nie­
przerwany, wprost „nie do wy­
trzymania". Podczas napadu mi­
greny zjawia się nadwrażliwość 
niektórych narządów zmysłów: 
silne światło, hałas, rozmowa, za­
pachy spraw iają takie cierpie­
nie, że ^horzy są szczęśliwi, je­
śli mogą położyć się do łóżka w 
ciemnym pokoju i zakryć się z 
głową, aby nie słyszeć hałasu i 
rozmów. Atakowi migreny zawy- 
czaj towarzyszy uczucie zimna,—, 
dreszcze w strząsają co chwila cia 
łem, toteż owinięcie się ciepłym 
Kocem sprawia choremu ulgę. Po-

statecznie uzasadniony, ponieważ ny i cytrynianu koieiny. Wszyst- 
objawy skurczu naczyu, powou Skie proszki od bólu głowy m ają 
jące bladość twarzy, dają się za- skład podobny Zresztą zadaniem 
zwyczaj zaobserwować w począt- lekarza jest indywidualny wybór
ku napadu, porażenie zaś naczyń, 
a więc ich rozszerzenie i, na sku-

środków leczniczych, ponieważ 
„nieomylnego", zupełnie pewnego

tek tego, zaczerwienienie skóry śrudka, któryby wszystkim spra- 
zjawia się przy końcu napadu, wiał natychmiastową ulgę, nie
Bladość i zaczerwienienie stano­
wią dwie różne fazy tej samej 
choroby.

Istnieje całe mnóstwo najroz­
maitszych teoryj tłumaczących 
powstawanie migreny, najprawao 
podobniejsza jednak jest hipote­
za skazy nerwonaczyniowej, po­
wodującej zaburzenia naczynio- 
ruehowe w obrębie mózgu.

Zabieganie atakom migreny 
sprowadza się do uregulowania 
trybu życia, unikamu wzruszeń 

i i przemęczenia, bezsenności, nie- 
1 strawności i t. p. Tego rodzaju 
1 profilaktyka niewątpliwie może 
wpływać sa zmniejszenie często­
ści napadów. Zwalczenie lekkiego 
napadu w samym początku jest 
czasem możliwe. N ajlepiej na­
tychmiast, jak  tylko się zjawią 
pierwsze objawy zwiaśtunne, po­
łożyć się do łóżka, wziąć proszekruszanie gałek ocznych potęguje. , , . . . ., , . ,  . • od bolu gołwy, głowę umiescicboi głowy, każde poruszenie ciała | L ,

wej, np. wskutek przem ęczenia. wywołuje nowe szarpniędie w 
oczu, zwłaszcza przy waaach a- mózgu Wreszcie do bólu przyłą- 
komodacji. Częstość napadów czają się : uczucie ogólnej slabo- 

jest bardzo różna u rozmaitych ści, trudne do wytrzymania mdło- 
migreników. Zazwyczaj ataki mi- ści, palenie w żołądku, wreszcie 
greny powtarzają się co miesiąc, parokrotne wymioty, po których, 
czasem byw ają jednak paromie- przy objawach wzmożonego poce- 
sięczne przerwy Czas trwania na
padu również jest indywidualnie 
ŁTOieny — czasem atak migreny 
trwa całą dobę, niekiedy jednak 
ogranicza się do kilku godzin.

Dbiawy, zapowiadające nadej­
ść:'” : ataKU migreny, doskonale są 
znane osobom obarczonym tem 
dokuczliwem cierpieniem. N aj­
przód powstaje uczucie senności 
< zmęczenia, myślenie jest utrud 
aione, zjawia się niepokój. Cza­
sem może występować uczucie 
głodu. Do naiprzykrzejszych obja-I
i________________________________________

I nisko, zastosować gorący kompTes 
na czoło, okryć się ciepło i posta­
rać się zasnąć. Po upływie 1 — 2 
gcdzin, o ile tylko napad me był 
bardzo silny, migrenik w staje ż 
odzyskaną zdolnością do pracy. 
Gorzej się dzieje, kiedy napad mi 
greny jest silny. Zwalczenie ta­nia się, zjawia się zbawcza sen- . . .  t ■

ność. Parogi-dzimiy se; p , ZVvaia kiego napadu jest rzeczą zupełnie 
f e o l w i ł  k| nieosiągalną -  m igremcy wie­

dzą o tem dobrze. Nie pozostaje
m ig r e n ik o w i  w s t a ć  i, 

c z u je  s ię  o n  po  a t a k u  j a k  p o  c i ę ż ­

k i e j  c h o r o b ie ,  w r ó c i ć  d o  p r z e r w a ­
n y c h  z a j ę ć .  P o  e jt.

e n o d z i  w  a u z e j  i l o ś c i ,  j a s n y ,  s ło m  

• k o w o z o l t y .

D a w n i e j  r o z r ó ż n ia n o  d w a  r o d z ą  

j e  m i g r e n y  w  z a l e ż n o ś c i  o d  r o ­

d z a ju  z a b u r z e ń ,  j a k i e  p o w o d o w a ­

ła  w  o b r ę b ie  u k ła d u  w s p ó ł c z u ln e -  

g o ,  p r z y c z e m  b ł a a o ś ć  t w a r z y  i 

j e j  z i ę D n ię c ie  m ia ł o  o d p o w ia d a ć

mamy
Dr. A. R.
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BEBEDONT
s z o f m a n ;

OOZFWBOT W HIGJENIE DZIECKA

odtow.eazi „Dsdćdku laKarskregi AEC“
Lekar-W  sprawach, dotyczących Do­

datku Lekarskiego ABC (infor­
macje, pytania i t. d.) należy się
zwracać listownie, zaznaczając na Lekarskiego udziela bezpłatnie,

kopercie: „Do Dodatku
skiego".

Odpowiedzi redakcja Dodatku

Wystrzegać ssę przeziębień ?
Pielęgnujcie skórą — dbajcie o nagi

C h o r x i |  m a  p ł a c a
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, za flegm iene 
płuc, oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do le­
czenia. Drbrym śrcdkiem na choroby płuc okazał się pre­
parat Fagosol. Przy użyciu Fagoselu zmniejsza się kaszel. 
Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. Skł. gł. 
apteka H. Kęsenstadta, W arszawa, Plac Grzybowski 10.

wówczas nic innego, jak  odcierr 
pieć napad, dać mu się całkowicie 
wyczerpać Próby przetrzymania 
takiego ataku. nieprzerywanie 
pracy pomimo wystąpienia w ca­
łej pełni objawów migrenowych, 
jest bezcelowe i da się porównać 
jedynie z najwyszukańszą tortu­
rą.

Leczenie migreny opiera, się 
głównie na stosowaniu środków 
ogólnie wzmacniających orgii,-, 
nizm, gimnastyki i masażu, zw ła-' 
szcza okolicy karku, kąpieli, elek- ’ 
troterapji i kbmatoterapji. Pobyt 
w miejscowości górskiej lub nad 
morzem daje czasem wyraźną po­
prawę i ■wpływa na rzadsze wy­
stępowanie napadów.' Ze środkow 
farmaceutycznych przy leczeniu

Nas, lekarzy, nie tyle niepokoi 
mróz, jaki zwiastuje tam  zbliża­
jącą się zimę, ile obecna zmien­
ność temperatury i wilgoć, a to 
dlatego, że na zmienność tempe­
ratury otoczenia w przejoeio- 
wych miesiącach roku za mato 
się u nas zwraca uwagi. Bardzo 
mało osób przystosowuje sw ij u- 
biór do zmiennej temperatury 
powietrza. Niektórzy lekceważą 
to sobie, inni, którzy stanowią 
niewątpliwie większość, nie po­
siadają ' różnorodnych ubiorów— 
lżejszych, cieplejszych, n:eprze- 
makalnych i t. p. Z nastaniem 
chłodnej pory roku każdy wycią­
ga z szafy co m a'najcieplejszego 

palto na wacie, futro, ciepłą 
kurtkę i nosi odtąd stale, nie ba­
cząc czy mróz ściska, czy odwilż 
nastała i słonko przygrzało. Tym 
czasem do warunków atm osfery­
cznych trzeba dustosowywać każ­
dorazowo swoje ubranie. W cza­
sie deszczu, kiedy powietrze jest 
wilgotne i ciężkie, skóra łatwo 
się poci W ystarczy wtedy, by 
wiatr nas przewiał, a rozwinąć 
się może jedna z  częstych w tym 
sezonie chorób infekcyjnych, np, 
grypa, angina lub zapalenie płuc, 
prz; których czynnikiem wywo­
łującym może 'być przeziębienie.

Lepiej zapobiegać, niż leczyć, ciepłe, raz w tygodniu w  celu 
Je st  to słuszna zasada. Otóż, utrzymania ciała w należytej czy- 
wirowadzamy w czyn tę zasadę, stości. natomiast codzienne zmy- 
kiedy przy ładnej, ciepłej pogo- wanie ciała zimną wodą, n-jle 
dzi . ubieramv się lekko, a z chwu- piej pud natryskiem. Najstaran- 
lą nastania mrozów wkładamy niej należy obmywać klatkę pier-
watowane palto lub futro. Zimo­
we ubranie powinno być wyko­
nane z m aterjału porowatego, 
niezbyt ścisłego, dzięki powie­
trzu, zawartemu w tkaninie, uzy­
skujemy lepszą .izolację ciała, 
zmniejszymy stratę ciepła ustro- 
ji i 'n ie  utrudniamy oddychania 
skórnego. Dia tych samych po- 
wodów-Dbielizna zimowa powin­
na być porowata.

siową, poczem skórę osuszyć i 
mocno natrzeć szorstkim ręczni­
kiem (najlepiej włochatym). 
Przy myciu zamiast rękawicy le­
piej używać szczotki. Szczotka 
znacznie lepiej usuwa z po­
wierzchni skóry złuszczony na­
błonek i dokładniej masuje i po­
budza zakończenia nerwów skór­
nych. Bardzo jest dobrze często 
zmieniać bieliznę. Zimna, czysta

Skóra jest ważnym narządem biel zna działa na skórę, jak ką- 
ciala. Je s t  ona, między innemi, piel orzeźwiająca. Przed myciem 
regulatorem ciepła w organizmie, należy uchylić oicno w pokoju i 
Oddychamy nietylko płucami, —  oogimua^ykować się truchę. Za- 
skora również bierze udział w lecic można również lekkie p^ce- 
procesie oddychania. Opatulając Tpb w 4 ’ tnu, które wy wołać 
się zanadto i nosząc nieodpowie- można, w ypijając dwie szklanki 
dnia bieliznę i ubranie utrudnia- gorącej herbaty z cytryną, napar
my skórze prawidłowe oddycha­
nie.

Jak należy pielęgnować skórę?

Właśnie w zimie powinniśmy 
zwracać szczególną uwagę na 
hartowanie organizmu w B o ? ” ' 
ści. zwłaszcza zaś skóry. Żad­
nych gorących wanien! najwyżej

/ t / M C & e t ę & e m g f
W ry jm i)  T o g a l. T a b le tk i T o g a l p r iy n o s z q  u lg ę  w  tych  

c ie r p ie n ia c h . R ó w n ie ż  w  c ie r p ie n ia c h  r e u m a ty c z n y c h , 

o o d a g r z e , b ó la c h  n e r w o w y c h  i g ło w y  rc b ie tk l T o g a l 

j a i a  d o b r e  u s łu g i. D o  n a b y c ia  w  n c ,b liż sz e i a p te c e .

J. Jukowski 63)
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—  Tak, to już żołnierz —  m yślał Dalecki. — A  spo- 
czątku. gdy się ich wyprowadzało w taki dzień, to były 
ro nieszczęśliwe istoty, którym się zdawało, że znęcają 
się nad nimi.

Po powrocie do koszar odbył się raport i, po załatwię- .
niu jeszcze kilku spraw, wrócił do domu, przygotować nikt nie wiedział, co jest powodem wysiania na emery-

—  Oficer inspekcyjny!
—  Podeulź bliżej! —  H asło?!

nie z tych powodów, jakie wy podajecie. Mam wrażenie, 
że jestem w magistrackiem, albo jakiernś innem biurze,

i po chwili Dalecki poszedł dalej w ciemną noc 
piąc w błocie.

ROZDZIAŁ X X I.

I zaczęło płynąć życie swem normalnem łożyskiem. 
Zapanowała atmosfera spokojnej, regularnej pracy-nad 
specjalizacją rocznika, z przewagą wykładów i teorji. 
Ale pod tą spokojną jakby się zdawało, powierzchnią, 
nurtował niepokój. Przyczyną były głuche a uporczywe 
pogłoski, o mającej w yjść liście nowych emerytów'. Za­
niepokojonych było dużo, z tego chociażby względu, że

aię do służby inspekcyjnego. O drugiej odprawił warty, 
dał zlecenia podoficerowi inspekcyjnemu i w myśl pro­
gramu, poszedł do kompanji przerobić lekcję z oświaty. 
Następnie dojrzał lekcji szermierki, prowadzonej przez 
podoficerów i wrócił do kancelarji przygotować ma­
terjał dla odprawy wyszkoleniowej z kadrą instruktor­
ską na godzinę 17-tą. Po odprawie udał się do świetlicy, 
gdzie musiał być obecny na odczycie dla żołnierzy, wy­
głoszonym przez delegata Białego Krzyża, nauczyciela 
z zawodu. Po capstrzyku rozpoczął wędrówkę inspekcyi- 
ną po rejonie.

O północy udał się na kontrolę posterunków wartow­
niczych. Przy magazynach zatrzymał go ostry, energicz­
ny głos wartownika:

— Stó j! Kto idzie?! — zza węgla w7ysunął się cień, 
błyskając bagnetem.

turę i każdy wolał na wszelki wypadek spodziewać się 
tego. Wisiało to jak  miecz Damckiesa nad garnizonem.

— Który i ilu z nas? —  pytano i wybierano kandy­
datów.

Pocichu robiono rachunek sumienia z samym sobą, 
a głośno snuto domysły co do innych. Może ten — może 
tamten? Pewnego dnia w kasynie wszczęto ogelną dy­
skusję na ten temat. Mówiono obszernie i dużo; Tatarek 
siedział milczący, przysłuchując się wywodom kolegów 
i tylko od czasu do czasu uśmiechał się.

— Cóż sieazisz jak sfinks, może i ty nam coś po­
wiesz? —  zwrócił się do Tatarka kpt. Miehle.

— Dobrze! Ale naprzód się zapytam, dlaczego wy się 
tak tego „cylindra" boicie? — zaczął Tatarek.

— Nikt się nie boi! — zaoponował Miehle.
—  Jakto nie? Przecież w treści i tonie waszych wy­

nurzeń brzmi niepokój, zrozumiały zresztą dla mnie, ale

O d p o w ie d z  j a k b y  r o z m ię k ł a  w  w i l g o t n e m  p o w i e t r z u  g d z i e  m a j ą  n a s t ą p i ć  r u g i ,  r e d u k c j e  c z y  j a k  s i ę  t o  t a m

czła- nazywa i paru kandydatów na inspektorów świeżego po­
wietrza puszcza żółć.

—  Nie bądź taki przemądrzały i taki kozak, Tatarku! 
Jakby ciebie to miało spotkać, tobyś spuścił z tonu — 
rzekł Miehle, który właśnie najbardziej przed chwilą 
„żółcił się".

-*r A dlaczego niema mnie spotkać? Mnie może prę­
dzej, niż ciebie! Chociaż, kto w ie? Słyszałem, że za bar­
dzo zasługujesz się, a to ponoć również niedobrze robić, 
jak zasługiwać się za mało. Ja k  ja  naprzykład —  przy­
ciął Miehlemu Tatarek i mówił d a le j: — Nie miałem 
wprawdzie wielkiej ochoty brać udziału w dyskusji, bo 
nie !ubię tego, a zresztą od paru dni mam szczęście cią­
gle z kimś gadać i gadać i już mnie to znudziło, ale sko­
ro zaczepiliście.mnie i chcecie słyszeć moje zdanie...

—  Nie my. ciebie, ale ty. nas zaczepiłeś! — mruknął 
Miehle.

—  Niech ci będzie Wojtek, ja zaczepiłem, a jeśli bę­
dziesz przeszkaazał, to nic nie powiem. Otóż — ad rem. 
Wracam ao waszego niepokoju i... magistratu. Robię to 
porównanie dla pewnego celu. Powiedzcie mi, który z 
was, wtedy, gdy się decydował zostać Zawodowym i na­
wet teraz jeszcze miał i ma na myśli, że przez obranie 
zawodu oficera zapewni sobie przyszłość, zapewni spo­
kojną i wygodną starość? No, przyznaj się, Miehle, my­
ślałeś tak?

 Czemu znowu mnie się czepiasz? —  zaperzył się
Miehle.

(D, c. n.).

kwiatu lipowego lub bzowej hei 
baty. Po spoceniu się należy kc- 

1 niecznie osuszyć ciało i wytrzeć 
, szczotką (m asaż!). Podobne po­

cenie się w domu zapobiega po­
ceniu się na ulicy. Tyle o pielę- 

I gnowaniu skóry. Widzimy, że nie 
chodzi w danym wypadku jedy­
nie o pielęgnowanie skóry twa­
rzy, jak  sądzą, zazwyczaj piękne 
nanie. Kto chce mieć ładną cerę 
nie może się ograniczać do pie­
lęgnowania tylko twarzy. Ni :ezy- 
sta cera, różne krosty i chropowa 
tości bardzo często są skutkiem 
zaniedbania ogólnego pielęgnowa 
nia powłok skórnych, higjeny o- 
gólnej. Dokładne mycie twarzy 
najlepiej jest uskuteczniać wie­
czorem ciepłą wodą i mydłem, by 
usunąć brud i tłuszcz skórny. Ra­
no można wówczas ograniczyć się 
do zmycia twarzy zimną wodą i 
masażu. Kto tak postępuje nie po 
winien się obawiać przeziębienia.

W listopadzie i gruaniu dba­
łość o nogi nabiera specjalnego 
znaczenia. Ciepłe, zdrowe, wypie­
lęgnowane stopy zabezpieczają 
przed przeziębieniem. O ile po­
cenie się nóg zawsze jest nie­
przyjemne i stanowi wielką wadę 
organizmu, o tyle w zimie wada 
ta bardzo często powodować mo­
że przeziębienie. Potniejące "no­
gi bardzo łatwo ziębną, tembar­
dziej, że wilgotne skarpetki lub 
pończochy na mrozie są lodowo 
zimne. W celu uniknięcia, lub 
przynajmniej zmniejszenia poce­
nia się nog należy je codziennie 
rano i wieczorem myć w chłod­
nej wodzie. Masowanie stóp przed 
nocą, dokładne wytarcie i przy­
pudrowanie talkiem uzupełnia 
wieczorową toaletę nóg. Skarpet­
ki i pończochy zmieniać należy 
codziennie. W uporczywych wy­
padkach zwrócić się należy do le­
karza specjalisty chorób skór­
nych.

Koniecznym warunkiem zdro* 
wia nóg jest mocne, nieprzema- 
kające, debrze dopasowane, wygo 
dne obuwie.

Di. A. R.
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